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Na g tr. 2  zamieszczamy 
p rze m ó w ie n ia  tow . tow .:

W . P O P T O M O W A —w ic e p re m ie ra  B u łg a r i i  
m arsza łka  K . W O R O S Z Y ŁO W A  — 

w ice p re m ie ra  ZSRR 
i  p re m ie ra  J. C Y R A N K IE W IC Z A  

w ygłoszone na pogrzeb ie
tow. W A S Y L A  K O L A R O W A

W odpowiedzi na apel tow. M ark iew k i 
górn icy śląscy podejm ują 
zobowiązania długofalowe
(T E L E F O N E M  Z K A T O W IC  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Sezon zim ow y w budownictw ie

N ow e w ydanie D z ie ł W ybranych  
L en in a  w dwóch tom ach

N akładem  „K s ią ż k i i W ie 
dzy“  ukaza ły  się w  ilości 200 
tys. egz. „D z ie ła  wybrane Le
n ina“ . Jest to  przedruk w yda
nego w  Moskwie w  r . 1948 w 
jeżyku po lsk im  zbioru D zie ł 
W ybranych Lenina, opracowa
nego przez In s ty tu t M arksa —  
Engelsa —  Lenina, ę  

W ydaw nictw o to  zaw iera w  
2 tomach prace Lenina, dające 
obraz podstawowych etapów 
historycznego rozw oju  bolsze- 
w izm u, pokazujące m arks izm  - 
len in izm  w  czynie. Są to prace 
następujące: „K to  to są „p rz y 
jaciele ludu“  i ja k  oni walczą 
przeciw  socjal - demokra
to m ? “ , „Zadania socjal - de

m okra tów  rosy jsk ich ", „Co ro 
bić ?“ , „K ro k  naprzód, dwa 
k rok i wstecz“ , „D w ie  ta k ty k i 
socjal - dem okracji w  rew o lu 
c ji dem okratycznej“ , „ Im p e ria 
lizm  jako najwyższe stadium 
kap ita lizm u", „O  haśle Stanów 
Zjednoczonych E uropy“ , „P ro 
gram  wojenny rew o luc ji pro le
ta r ia c k ie j“ , „T ezy kw ie tn io 
we“ , „Grożąca ka ta s tro fa  i jak  
z n ią  walczyć“ , ..Państwo a re 
wolucja“ , „N a jb liższe  zadania 
W ładzy R adzieckie j“ , „Rewolu 
cia p ro le ta riacka a renegat 
K au tsky “ , „Dziecięca choroba 
lewicowości w kom unizm ie“ , 
„O podatku żywnościowym “ , 
„O kooperacji“  i  inne.

D elegaci zagraniczni 
na uroczystości m ick iew iczow skie

W  dniu 26 stycznia w yjecha
ła  z M oskwy do W arszaw y de
legacja p isarzy radzieckich na 
Uroczystości-odsłonięcia pom ni
ka Adam a M ickiew icza. W  
skład delegacji wchodzą: zastęp 
ca sekretarza generalnego 
Zw iązku P isarzy Radzieckich 
■— M iko ła j Tichonow, poeci: 
M aksym  R y lsk i i Maksym  
Tank, Simon Czikowani i  An- 
tanas Wenclowa.

*
Oprócz wym ienionych w dniu 

Wczorajszym przedstaw icie li po 
stępowego św iata ku ltu ra lnego 
Z zagranicy przybędą na uroczy 
stości odsłonięcia pom nika A - 
dama M ickiew icza: z F ra n c ji 
i 1. M oiroud, dziennikarz i se

k re ta rz  gen. Zrzeszenia Po
stępowych Chrześcijan, z 
Włoch —  A nton io  R sn fi p ro fe 
sor h is to r ii f i lo z o f ii na U n i
wersytecie w  Mediolanie, z Cze 
chosłowacji —  V ilem  Zayada 
znany pisarz i poeta.

*
26 bm. p rzyb y ł do W arszawy 

na zaproszenie K om ite tu  M ic
kiewiczowskiego znakom ity po
stępowy poeta francusk i Paul 
E luard  wraz z małżonką. Na lo t 
nisku gościa francuskiego w i
ta li:  w im ien iu K om ite tu  Cen
tralnego PZPR tow. Jerzy A l
brecht oraz z ram ienia B iu ra  
W spółpracy z Zagranicą przy 
M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuki 
— dyr. B ystrzyck i.

R ząd R u m u n ii p ię tn u je  obłudę  
faszystowskiej k l ik i  T ito

JU K A R E S Z T  (P A P ). A gen
c ja  Agerpress og łosiła  kom u
n ika t następujący:

Rząd Rum uńskie j Republi
k i Ludowej n ie jednokrotn ie 
demaskował faszystowską p o li
tykę  rządu belgradzkiego, zna j
dującego się w służbie anglo- 
am erykańskich podżegaczy wo
jennych. W  szeregu not p ro
testacyjnych rząd Rum uńskiej 
R epub lik i Ludowej w ykazał, że 
rząd jugos łow iańsk i ponosi w i
nę i  odpowiedzialność za licz 
ne incydenty pograniczne, za 
naruszenie pogranicznego te 
ry to r iu m  rum uńskiego na lą 
dzie i  w  pow ie trzu, za zbrojne 
napady, dokonane przez agen
tów  T ito  - Rankowicza na 
straż graniczną i mieszkańców 
Pogranicznych m iejscowości 
Rum uńskiej R epub lik i Ludo
wej.

W  dniu 18 g rudn ia  1949 r. 
m in is terstw o spraw zagra
nicznych Jugos ław ii wystoso
wało do rządu rum uńskiego 
notę, w k tó re j rząd jugos ło
w iański proponuje utworzenie 
kom is ji mieszanych „celem 
zbadania i usta lenia incyden
tów pogranicznych“  oraz za
warcie „porozum ien ia“  pomię
dzy obu rządam i, dotyczącego 
działalności tych kom is ji.

Na notę tę rząd Rum uńskiej

Republiki Ludowej odpowie
dział notą następującą:

Rząd rum uński uważa, iż 
przez staw ianie tych propo
zyc ji rząd jugosłow iański sta
ra się ukryć całą odpowiedzial
ność, k tó rą  ponosi za liczne 
sprowokowane przez siebie in 
cydenty.

Rząd rum uński niejedno
kro tn ie  wskazywał, że te zbrod 
nicze działania, skierowane 
przeciwko Rum uńskiej Re
publice Ludowej, nie są po
szczególnymi, przypadkowym i 
wydarzeniam i, lecz stanowią 
wyraz w rog ie j p o lity k i prow o
kacji i szpiegostwa, jaką up ra 
wia przeciwko Rum uńskiej Re
publice Ludowej rząd jugos ło
w iański, k tó ry  służy śm ie rte l
nym wrogom pokoju i  demo
k ra c ji — angloam erykańskim  
kołom im peria lis tycznym .

Jest rzeczą oczyw istą, że po
lity k a  rządu jugosłow iańskie
go całkow icie wyklucza m ożli
wość praktyczne j rea lizac ji 
tzw. „p ro po zyc ji“ , wysunię
tych w nocie rządu jugos ło 
wiańskiego. Propozycje tę nie 
są niczym  innym , ja k  ty lko  
obłudnym manewrem.

Z tych względów^ rząd ru 
m uński odrzuca wyżej w ym ie
nioną- notę rządu jugos łow iań
skiego.

N a wezwanie przodującego górnika kopalni „Polska" — 
tow. M arkiewki do podjęcia długofalowych zobowiązań od
powiedziały w dniu dzisiejszym 4 kopalnie Śląska, zgłaszając 
zobowiązanie wykonania zwiększonych norm w przeciągu 
3 miesięcy,

W  kopa ln i im . Józefa S ta li
na na odbytym  w  cechowni nad 
zwyczajnym  zebraniu załogo
wym  4 brygady zespołowe pod
ję ły  -wezwanie tow . M ark iew ki. 
36-osobowa brygada ścianowa 
tow. Franciszka Poredy zobo
w iązała się w  miesiącach lu 
tym , m arcu i  kw ie tn iu  dać 
44.876 ton węgla, zam iast prze 
w idziane j no rm y 29.931 ton. 
B rygadzista  ścianowy tow. Pa
weł B uga jsk i zadeklarował w 
im ien iu  swej 30-osobowej b ry 
gady wydobycie w  najb liższym  
kw a rta le  28.576 ton węgla za
m iast norm y 17.860 ton.

Zobowiązanie pod ję ły  b ry 
gady tów. Jana Cza ji oraz tow. 
M ichała Grondka.

Tow. Franciszek Poreda skła 
dając zobowiązanie powiedział 
do zebranej za łog i:

„P rzodow nik pracy M ark iew - 
ka wezwał nas wszystkich gór
n ików  do współzawodnictwa 
długofalowego. Uważam, że 
my górn icy kopa ln i noszącej 
im ię towarzysza S talina w in 
niśm y jako p ierw si podjąć to 
wezwanie. Jestem przekonany, 
że w  ślad za m oją brygadą 
pójdą w szystkie , brygady i 
wszyscy gó rn icy  naszej kopal
n i“ .

Zobowiązania górników 
kop. „Szombierki“

Z kopa ln i „S zom b ie rk i" zna
ny rębacz ścianowy brygadzi-

Delegacja polska 
złożyła wieńce 
w Mauzoleum  

Dym itrow a
SO FIA  (P A P ). —  W  godzi

nach wieczornych dnia 25 bm., 
w dniu pogrzebu W asyla K ola- 
rowa, p rem ier Cyrankiew icz 
wraz z m in is trem  Baranow
skim i członkiem  KC PZPR 
Nowakiem, oraz w  tow a rzy 
stwie ambasadora R. P. w So- 
fu  A leksandra Barchaeza udał 
się do Mauzoleum Georgi D y 
m itrow a w  celu uczczenia Je
go pamięci. Delegacja złożvła, 
wieńce w  im ien iu  KC PZPR 
oraz w  im ien iu Prezydenta 
R.P. Bolesława B ie ru ta .

Delegaci K P F  
przybyli do Sofii

S O FIA  (P A P ). Dn ia 25 bm. 
wieczorem p rzyb y li do S ofii w 
celu złożenia kondolencji z po
wodu zgonu W asyla Kolarowa 
François B illoux , członek B iu 
ra Politycznego F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej i P ierre  
V illon , członek K om ite tu  Cen
tra lnego tejże p a rtii.

Depesza
kondolencyjna ZM P  

do m łodzieży  
bułgarskiej

Zarząd G łówny ZM P przesła ł 
do K om ite tu  Centralnego Dy- 
m itrow skiego Związku M łodzie 
ży B u łga rsk ie j w S o fii depeszę 
kondolencyjną z wyrazam i 
współczucia z powodu zgonu 
W asyla Kolarowa.

sta K oziorow ski Józef w raz ze 
swoją brygadą, liczącą 14 lu 
dzi, zobowiązał się w  ciągu 
3-ch m iesięcy wykonać 210 
proc. no rm y co rów na się 
18.585 ton zam iast p rzew idzia
nych 8.850 ton.

Rębacz chodnikowy b ryg a 
dzista tow. Tkocz Franciszek z 
brygadą liczącą 9 ludz i stosow
nie do przyję tego zobowiązania 
podejmuje się w ykuć w  ciągu 
3-ch miesięcy 207 mb chodnika 
zam iast 143 mb, wydobywając 
p rzy  tym  1548 ton węgla za
m iast 1045 ton. W raz z n im i 
zg łos ili przystąp ienie do no
w e j fo rm y  współzawodnictwa: 
rębacz f ila ro w y  tow. Froncek 
N orbe rt, w raz z 9-osobową b ry  
gadą, tow. Brzezicha S tan i
sław  rębacz ścianowy z b ryg a 
dą 14 ludzi. Tow. Lempa R u
do lf w  indyw idualnym  współ
zawodnictw ie zobowiązał się 
wykuć 225 mb chodnika za
m iast 75 mb p rzy  czym da 
1053 ton węgla zam iast p rze
w idzianych 531 ton.

Odpowiedź górników
kop. „Gen. Zawadzki“ 

na apel tow. Markiewki
G órnicy zebrani na uroczy

stym  zgromadzeniu w  kopaln i 
„Gen. Zawadzki“  zobowiązali 
się do wykonania zobowiązań 
długofalowych. P ierwszy w y 
s tą p ił rębacz ścianowy tow. 
W ładysław  M atys, k tó ry  w 
przeciągu 3-ch m iesięcy w y rą 
bie 23.383 tony węgla zam iast 
17.506 ton. Za W ładysławem  
M atysem  pod ję li zobowiązania 
następujący gó rn icy : tow.

Jan Lew iński, rębacz ścianowy, 
ob. ob. K onstanty Akceńczyk, 
Jan Cichopek. •

„P rzy jm u ją c  te zobowiąza
nia przyczyniam y się do p rzy 
spieszenia rea lizac ji planu G- 
le tn iego“ , ośw iadczył zebra
nej załodze tow . M atys. „M y 
ślę, że je s t to najlepsza odpo
wiedź dla w szystkich naszych 
wrogów, k tó rzy  pragnęliby 
przeszkodzić nam w budowie 
szczęśliwej przyszłości dla nas 
i dla naszych rodzin“ .

Zobow iązania  
in d yw id u a ln e  i zespołowe 

kop. im . J. W ieczorka
Na uroczystym  zebraniu za

łogowym  w kopaln i im. .1. W ie
czorka szereg górn ików  zobo
w iązał się podjąć wezwanie 
tow. M ark iew k i, wzywające do 
współzawodnictwa d ługo fa lo 
wego.

I tak  przodownik pracy tow. 
A ndrze j P iw ow ar zobowiązał 
się wydobyć w przeciągu 3-ch 
miesięcy 2.191 ton węgla za
m iast 730 ton. W raz z nim 
podję li zobowiązania in dyw i
dualne tow. tow. Bernard Słod- 
czyk i S iuta Franciszek.

N iezależnie od indyw idua l
nych zobowiązań padło szereg 
zobowiązań zespołowych. Do 
zespołowego współzawodnic
tw a . długofalowego p rzys tą 
p iły  brygady tow. A lfonsa Py- 
płacza, tow . Paw ła W ydry, 
tow. Konrada K u li, tow. H u 
berta Gausmana i brygada tow. 
Jana F ilu ta .

W . S K U L S K A

D zięki zastosowaniu nowoczesnej metody p rzy  rob ien iu  za
p raw y m u ra rsk ie j —- ro b o ty  budowlane na osiedlu M ura 
nów, m im o mrozu prowadzo ne są bez przerw y. Na zdję
ciu be ton ia rka , do k tó re j doprowadzona je s t gorąca wo

da z lokom ob ili Folo AB

Potężna demonstracja ludu Francji 
przeciw ko wojnie w Y ie tnam ie

Dokerzy H olandii 
nie chcą wyładowywać 

broni z USA
H A G A  (P A P ). Z A m ster

damu donoszą, że robotnicy, 
zatrudnien i w  tam tejszym  por 
cie, oświadczyli, iż  nie będą 
wyładowywać statków  amery
kańskich, przywożących broń.

Również robotn icy R o tte r
damu zapowiedzieli, że nie bę
dą w yładow yw ali statków przy 
wożących broń.

Studium  ekonomiczne 
dla odzieżowców 

i w łókniarzy w Łodzi
M in is te r P rzem ysłu Lekkie

go tow. Eugeniusz Staw iński 
dokonał 25 bm. w Łodzi uro
czystego otw arc ia  pierwszego 
studium  ekonomiczno - przemy 
słowego dla przodujących ro - 
botników i  pracow ników  urny - 
słowych przem ysłów odzieżo - 
wego i  dziew iarskiego.

Policja Mocha zaatakowała manifestujące kobiety
G E N E W A  (P A P ). Jak donoszą z Paryża, w całej Francji 

odbyły się w środę potężne manifestacje w związku z obcho
dem Dnia W a lk i przeciw wojnie w  Vietnamie, W  licznych 
miejscowościach robotnicy przeprowadzili krótkotrwale straj
ki, żądając przerwania wojny w Indochinach i wycofania kor
pusu ekspedycyjnego.

-*-v '
Nowe autobusy w sto licy

Robotn icy w ie lu  fa b ry k  w 
Paryżu, personel n iektórych 
szp ita li, pracownicy poczt, ro 
botnicy zakładów Renault, od
by li k ró tk o trw a łe  s tra jk i,  po
dobnie ja k  robotn icy  m iejsco
wości podparyskich: C lichy, 
G enevilliers, Levallo is, Colom
bes, D rancy, St. Denis, M on t
rouge, Suresnes, V it r y ,  St. 
Ouen i Iv ry .

W  sali Société Savante od
b y ł się po po łudniu wiec z u- 
działem  kob ie t francuskich, 
k tó rych  mężowie i  synowie zo
s ta li w ys łan i na wojnę w Indo
chinach. Szczególnie wzrusza
jące b y ły  przem ówienia matek 
i wdów po żołnierzach francu 
skich, k tó rz y  pad li w  Indo
chinach.

Delegacja zgromadzonych

kobiet udała się do Prezydium  
Rady M in is trów , składając pro 
test przeciw  w o jn ie  w Y ie t
namie i  domagając się na tych
miastowego je j zakończenia.

Jakko lw iek m anifestacja  od
byw ała się w  ca łkow itym  spo
koju, po lic ja  zaatakowała ko
b ie ty  po zakończeniu wiecu. 
M an ifes tan tk i zosta ły b ru ta l
nie odepchnięte na bu lw ar St. 
Germain.

Manifestacja
na Welodromie Zimowym

W ieczorem odbyła się na 
W elodromie Z im owym  o lb rzy
m ia m anifestacja  ludowa, w 
k tó re j wzię ło udzia ł przeszło 
30 tys . mieszkańców Paryża.

W  m an ifes tac ji w zię li m. 
in. udz ia ł: E. Cotton, przedsta
w iciele kom unistycznej p a r ti i

—  Thorez, Duelos, M arty , Mau 
vais, sekretarze generalni CGT
—  Frachon i Le Leap, prze
wodniczący bo jowników o w o l
ność i pokój, ks. B ou llie r, gen. 
P e tit.

B u rz liw ym i oklaskami zosta 
l i  pow itan i delegaci rob o tn i
ków portowych D unk ie rk i, ko
biet vie tnam skich, M adagaska
ru  i  A f ry k i.

Przem ówienia w yg ło s iły  m. 
in. działaczka kato licka , p rze
wodnicząca U n ii K ob ie t F ra n 
cuskich —  Françoise Leclercq, 
p. M arie  Claude V a illan t-C ou- 
tu r ie r  i  p. Jeąnnette V e r - 
meersch.

*

W  ramach Dnia W a lk i p rze
ciwko w ojn ie  w V ietnam ie, od
b y ły  się również s tra jk i i  m a
n ifes tac je  w m iastach p ro w in 
cjonalnych. Szczególnie im po
nu jący przebieg m ia ły  m an ife 
stacje w  Tulonie, Limoges, 
Rouen, Nimes, A les, Grenob
le. G órnicy zagłębi Lens i La 
Grand - Combe przeprow adzili 
s tra jk i protestacyjne.

O stry protest rządu Chin Ludowych  
przeciw prześladowaniom  

obywateli chińskich w Syjam ie

D - ia 25 bm. zas iliło  w arszaw ski tabor kom un ikacy jny  ±b nowych autobusów p roduk
c ji w ęg iersk ie j „ M a v a g W  najb liższym  czasie przybędzie do Polski dalszy tia n s p o rt 

wozów tego typu. Na zdjęciu nowe autobusy w zajezdni Foto WAJf

P E K IN  (P A P ), Agencja Nowych Chin donosi, że wicemi
nister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Li Ko-nung wystosował do syjamskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych w Bangkoku ostry protest przeciwko okrutne
mu traktowaniu Chińczyków przebywających na obszarze 
Syjamu.

N ota p ro testacy jna  s tw ie r
dza, że władze podległe rządo
wi w  Bangkoku uw ięz iły  prze
szło tysiąc Chińczyków i n ie
k tó rym  z n ich zagroziły  de
po rtac ją  za popieran ie Chiń
skiej R epub lik i Ludowej.

Uw ięzien i Chińczycy tra k to 
wani są niezwykle okru tn ie .
K ilkunas tu  w ięźniów zamęczo
no na śmierć.

C entra lny  Rząd Ludowy 
podkreśla, że rząd w Bangko
ku ponosi ca łkow itą  odpowie
dzialność za te okrucieństwa.

C entra lny  Rząd Ludowy żą
da natychm iastowego zaprze
stan ia  tych okrucieństw, w y
puszczenia uwięzionych Chiń
czyków na wolność i położenia 
kresu bezprawnym deporta
cjom, ja k  również udzielenia

gw aranc ji, że podobne wypad
k i nie powtórzą się.

♦
Prasa chińska podkreśla m. 

in., że o fia rą  ostrych prześla
dowań padło też szkolnictwo 
chińskie w Syjam ie. Tysiące 
nauczycieli chińskich pozba
wiono pracy, większość szkół 
zamknięto.

Prasa chińska w Syjam ie 
została poddana ostre j cenzu
rze. Cała ta  p o lityka  antychiń- 
ska cieszy się pro tekc ją  im pe
ria lizm u  anglo-am erykańskie- 
S?o.

Przed wyzwoleniem 
Tybetu

P E K IN  (P A P ). —  Przedsta
wiciele Tybetańczyków, zgroma 
dzeni w Czung K ingu , s tw ie r
dz ili, że lud tybe tańsk i spodzie-

v,ra się rychłego wyzwolenia 
przez chińską arm ię ludową.

Uczestnicy zgromadzenia po
p a rli jednom yśln ie oświadcze
nie rzecznika m in is ters tw a 
spraw zagranicznych w  sprawie 
doniesień o w ys łan iu  przez 
władze urzędujące w  Lassa 
tzw . „m is j i dobre j w o li“  do 
U S A , W . B ry ta n ii,  H industanu 
i Nepalu.

W y ra z il i oni pogląd, że to 
posunięcie w ładz z Lassa, 
sprzeczne z wolą ludu tybe tań
skiego, stanow i w yn ik  spisku 
im peria lizm u zagranicznego, 
zmierzającego do naruszenia in 
tegra lności te ry to r ia ln e j Chiń
skie j R epublik i Ludowej.

Podczas zgromadzenia oma
wiano również ostatn ie fa k ty , 
świadczące o am erykańskich za 
m iarach dokonania in w a z ji T y 
betu oraz podkreślano cie rpie
nia ludu tybetańskiego pod pa
nowaniem im peria lis tów  i  ro 
dzimej reakc ji.

W  styczniu br. powstały 

73  spółdzieln ie  p ro d ukcyjn e  
zrzeszające 1 .900  gospodarstw

D obitnym  wyrazem  świado - 
mego dążenia mało i  średnio - 
ro lnych mas chłopów Polski do 
przebudowy s tru k tu ry  ro lne j 
na zasadach spółdzielczych, jes t 
nieustannie p rzyb ie ra jący na 
sile ruch spółdzielczości pro - 
dukcyjne j, ogarn ia jący coraz 
więcej wsi we w szystk ich  wo
jewództwach k ra ju . .

Z dnia na dzień rośnie lic z 
ba spółdzielni produkcyjnych i 
kom ite tów  założycie lskich oraz 
przybywa coraz więcej człon - 
ków w is tn ie jących spóldziel - 
niach produkcyjnych.

W  pierwszej połowie stycz - 
nia Centrala Rolnicza "Spół
dzieln i „Samopomoc Chłopska“  
zare jestrowała 28, a w  ciągu 
następnych 10 dni —  45 n o 
wych spółdzielni p rodnkcyj -

nych, zrzeszających ogółem jk .  
1.900 gospodarstw o obszarze 
ok. 13.600 ha.

Zasadniczym czynnikiem , k tó  
ry  przekonuje chłopów do spół
dzielczości p rodukcyjne j, jes t 
p rzyk ład is tn ie jących spółdziel 
ni. Ich wysokie osiągnięcia go
spodarcze —  wyższe niż w in 
dyw idualnych gospodarstwach 
zb iory z hektara  i lepsze w y 
n ik i hodowli są dla chłopów ży 
wym  argum entem , dowodzą - 
cym wyższości gospodarki ze
społowej nad indyw idualna. 
D latego też na jw ięcej spółdziel 
ni powstaje w  tych rejonach 
k ra ju , gdzie is tn ie ją  dobrze 
pracujące gospodarstwa zespo
łowe, a przede wszystkim  w 
województwach zachodnicn o- 
raz w  w oj. olsztyńskim  i  w a r
szawskim.

Potężny wiec w Łodzi na rzecz 
m iędzynarodow ej solidarności 

klasy robotn icze]
W  Łodzi odbył się o lbrzym i 

wiec w łókn ia rzy  łódzkich, zor
ganizowany w zw iązku z poby
tem w  Łodzi członków P rezy
dium  Międzynarodowego Zrze
szenia Zw. Zaw. W łó kn ia rzy  i 
Odzieżowców tow . tow . Tere
sy Noce, N onny M uraw iew , 
Eduarda A u b e rt i  A leksandra 
Burskiego.

W iec zaga ił przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. W łó kn ia rzy  tow. 
K ub ia k  po czym w itana  owacyj 
nie głos zabrała przedstaw ic ie l
ka w łosk ie j k lasy  robotniczej, 
przewodnicząca M iędzynarodo - 
wego Zrzeszenia tow . Teresa 
Noce, k tó ra  stw ierdza, iż lud 
pracy we W łoszech pod prze - 
wodnictwem P a r t ii K om un i
stycznej n ieustęp liw ie  walczy o 
swe prawa.

W  momencie, gdy mówczyni 
oświadcza w  im ien iu  w łosk ie j 
klasy robotn icze j: „N ie  pójdzie 
my n igdy przeciw  siłom  pokoju 
i  postępu! N ie  pó jdziem y n i
gdy na pasku im peria lis tów , 
przeciw Zw iązkow i Radzieckie
mu i  k ra jom  dem okracji ludo - 
w e j!“  —  zgrom adzeni w sta ją , 
śpiewając „M iędzynarodów kę“ .

N iezw ykle serdecznie w ita ją  
w łókniarze łódzcy p rzedstaw i -

cielą francusk ich  w łókn ia rzy  
tow. Eduarda A ubert.

Gdy na mównicę wchodzi 
przewodnicząca radzieckich zw. 
zaw. w łókn ia rzy  tow. -Nonna 
M ura w iewa —  rozlegają się 
d ługo trw a łe  oklaski i  w ie lokro t 
nie powtarzane ok rzyk i na 
cześć p rzy jaźn i polsko - r a 
dzieckie j, na cześć nauczyciel
ki światowego p ro le ta ria tu  w 
walce o socjalizm  —  W K P (b ) 
i  je j genialnego wodza Józefa 
Stalina.

M ówczyni składa w łókn ia 
rzom i  odzieżowcom polskim  
serdeczne gra tu lac je  z okaz ji 
przedterm inowego -wykonania 
planu trzy le tn ieg o  oraz życze
nia pomyślnego wykonania p la 
nu sześcioletniego.

O sta tn i mówca, wiceprzewod 
niczący CRZZ tow . A . B u rsk i 
podkreś lił w ie lk ie  osiągnięcia 
m iędzynarodowego ruchu związ 
ków zawodowych, zrzeszonych 
w ŚFZZ.

N a zakończenie jednom yśln ie 
uchwalono te ks t lis tó w  do P re
zydenta RP B. B ie ru ta , Ge
neralissim usa S ta lina  oraz Pre 
zydium  Światowej Federacji 
Zw. Zaw.

M anifestacja poko jow a w P radze
P R A G A  (P A P ). W  Pradze 

odbyła się w ie lka  m an ifestac ja  
w obronie pokoju, zorganizo
wana w  odpowiedzi na wezwa
nie Światowego K om ite tu  Zwo 
lenników  Pokoju, skierowane 
do parlam entów  całego św iata.

W  m an ifes tac ji te j,  stano
wiącej zapoczątkowanie potęż
nej akc ji na rzecz pokoju, ja 
ka będzie przebiegała na ob
szarze całej R epub lik i Czecho
słowackiej wzię li udzia ł człon
kowie rządu czechosłowackiego

i Zgrom adzenia Narodowego 
oraz przedstaw icie le życia na
ukowego i  ku ltu ra lnego .

DZIŚ W  N U M E R Z E :
W S P Ó Ł P R A C A , K T Ó R A  

JE S T  D Ź W IG N IĄ  B U D O - 
W Y  S O C J A L IZ M U  W  P O L  
SCE.

J E R Z Y  R A W IC Z : S ta lin o w 
s k ie  D n i  e n tu z ja z m u  i  re 
k o rd ó w  p ro d u k c y jn y c h .

M A R IA N  P O D K O W lN S K I: 
N ie m c y  d e m o k ra ty c z n e  
ro z w ią z a ły  p ro b le m  p rze 
s ie d le ń c ó w  ze w scho d u .



5 TRYBUNA LUDU Nr '
*

Zycie i walka Dymitrowa i 
dla wszystkich bojowników

Kolarowa 
o pokój i

—to wzór 
socjalizm

Przem ów ienia nad tru m n ą  tow. W asyla K olarow a

Wicepremier tow. W. Poptomow 
w im ieniu Rządu B u łg a r ii i  KC  B P K

Szanowni Towarzysze, przed
staw icie le Zw iązku Radzieckie
go i  k ra jó w  dem okracji ludo
w e j oraz bra tn ich  p a r t i i kom u
nis tycznych k ra jó w  k a p ita lis ty 
cznych!

O bywatele i  O byw ate lk i, To
warzysze!

Uczestniczym y dz is ia j w  ża
łobnym  zebraniu z powodu zgo
nu głęboko poważanego i  ko
chanego przez nas wszystkich 
prezesa Rady M in is tró w  B u ł
g a r ii,  wyb itnego przywódcy 
B u łga rsk ie j P a r t ii K om un is ty 
cznej i  znanego działacza m ię
dzynarodowego ruchu rob o tn i
czego —  towarzysza W asyla 
Kolarowa.

W ie lką  i  ciężką stra tę  po
n iós ł lud pracujący naszego 
k ra ju , B ułgarska P a rtia  Kom u
n istyczna i  Republika Ludowa 
B u łg a rii.

Żegnamy dz is ia j towarzysza 
W asyla K o larow a —  wiernego 
współbojowTiika naszego nieza
pomnianego Wodza i  Nauczy
ciela, Georgi D ym itrow a . Że
gnam y jednego z na jstarszych 
i  na jbardz ie j poważanych człon 
ków  B iu ra  Politycznego P a rt ii 
Kom unistycznej, weterana re 
wolucyjnego ruchu p ro le ta riac 
kiego w  naszym k ra ju .

Żegnamy w ie lk iego męża sta 
nu, w yb itnego budowniczego 
nowej B u łg a rii, budowniczego 
po litycznych  i  gospodarczych 
podstaw socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

W ie lk ie  są zasług i tow a rzy
sza Ko larow a dla k lasy  robo t
n iczej i  ruchu kom unistyczne
go w  naszym k ra ju , dla Repu
b l ik i Ludowej B u łg a rii.

W  c iągu 50 la t  W asy l K o la- 
ro w  poświęcał w szystk ie  swe 
s iły  obronie wyzwoleńczej spra

w y  p ro le ta r ia tu  i  mas p racu ją 
cych, walce o t r iu m f n ieśm ier
te lnych ide i M arksa —  E nge l
sa —  Lenina —  S talina , o zw y
cięstwo socjalizm u.

W asyl K o la row  —  oświad
czy ł w iceprem ier Poptom ow —■ 
posiada o lb rzym ie  zasług i w 
zdemaskowaniu kostowszczyz- 
ny, jako im peria lis tyczne j agen 
tu ry  w  naszym k ra ju , jako 
głównego niebezpieczeństwa 
dla naszej niepodległości naro
dowej. W ie lk i je s t Jego w kład 
w  dzieło wzmożenia bolszewic
k ie j czujności członków naszej 
p a r t i i i  mas pracujących nasze
go k ra ju .

Oto, co m ów ił W asyl K o la 
row  w  zw iązku z tym  niebezpie 
czeństwem w  referacie , w yg ło 
szonym z okaz ji 70 rocznicy u- 
rodzin  Towarzysza Stalina.

„ U  S ta lina  uczyliśm y się i  u- 
czymy w ierności d la  •proleta
riackiego in te rnac jona lizm u. 
Rozpalonym żelazem wypalać  
będziemy wszystkie p rze jaw y  
burżuazyjnego nacjonalizm u, 
k tó ry  m iędzynarodowa reakcja  
z im p e ria lis ta m i anglo  - ame
ry k a ń s k im i na czele w yko
rzys tu je  obecnie, aby podjąć  
próby przen ikn ięc ia  p rzy  po
mocy oszustwa do świadomości 
naszego narodu, ja k  również  
do świadomości innych demo
kra tycznych narodów i  w y ry 
wać je  z obozu pokoju i  demo
k ra c ji,  przekszta łcić w  narzę
dzie przygotouryioanej przez 
nich napaści na Zw iązek R a
dziecki

W asyl K o la ro w  b y ł nieza
chw ianym  i  oddanym p rz y ja 
cielem Zw iązku Radzieckiego— 
naszego w yzw olic ie la  —  i  ta 
k im  pozostał do osta tn ie j chw i
l i  swego życia.

W asy l K o la ro w  sta le  podkre 
ś la ł, że bez b ra te rsk ie j pomo
cy i  obrony ze s trony  Zw iązku 
Radzieckiego nie ty lk o  niemoż
liw e  by łoby  budownictwo so
cja listyczne w  naszym k ra ju , 
lecz rów nież niem ożliwe by łoby 
zachowanie naszej niepodleg ło
ści narodowej przed agresyw
nym i żądaniam i im peria lis tów , 
czego jaskraw ym  dowodem są 
coraz częstsze prowokacje i  
bandyckie napady na naszych 
południow ych i  zachodnich g ra 
nicach.

Rękojm ię dalszego is tn ien ia , 
bezpieczeństwa i  ro z k w itu  Re
p u b lik i Ludowej B u łg a r ii W a
sy l K o la row  w id z ia ł w  coraz 
w iększym  zacieśnianiu naszej 
p rzy jaźn i i  w spółpracy z w ie l- 
k iń i Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra ja m i dem okracji ludowej.

Przed m og iłą  W asyla K o la 
row a p rzyrzekam y —  oświad
czy ł Poptom ow —  że z wyso
ko podniesioną głową, pe łn i 
w ia ry  w  nasze s iły , w  s iły  na
rodu, w  szczęśliwą przyszłość 
naszego k ra ju , pod wypróbo 
wanym  k ie row n ictw em  boha
te rsk ie j B u łga rsk ie j P a r t i i K o 
m unistyczne j z jeszcze większą 
energią i  entuzjazm em  podej
m iem y w alkę o rozw iązanie 
w szystk ich  stojących przed na
m i zadań, o przezwyciężenie 
wszystkich trudności, o pełne 
zwycięstwo i  budowę socja liz
mu w  naszym k ra ju .

N iecha j przepiękne życie re 
w o luc jon is ty  —  kom un is ty  to 
warzysza W asyla K o larow a bę
dzie dla nas w szystk ich  świe
tlanym  przyk ładem !

W ieczna chwała naszemu nie 
zapomnianemu przyw ódcy i  to 
w arzyszow i —  W asylow i Kola- 
row ow i!

Wicepremier tow. K . Woroszyłow  
w im ieniu Rządu ZSRR i  KC  W KP(b)
Drodzy Towarzysze, Obywa

tele i  O byw ate lk i B u łg a r ii, 
przedstaw icie le b ra tn ich  p a r t i i 
kom unistycznych i  b ra tn ich  
narodów !

Rząd Zw iązku Socja listycz
nych R epublik  Radzieckich, 
Kom unistyczna P a rt ia  Lenina 
—  S ta lina , masy pracujące ca
łego naszego k ra ju  z głębokim 
sm utkiem  p rz y ję ły  wiadomość
0 śm ierci sławnego syna naro
du bułgarskiego, naszego bojo
wego towarzysza i  w iernego 
p rzy jac ie la  —  członka B iu ra  
Politycznego B u łg a rsk ie j P a r
t i i  Kom unistycznej. Przewodni 
czącego Rady M in is tró w  Repu
b lik i Ludow ej B u łg a r ii tow a
rzysza K olarow a.

Po przedwczesnym zgonie 
Georgi D ym itro w a  śmierć to
warzysza Ko larow a —  jednego 
z na js tarszych przywódców 
B u łg a rsk ie j P a r t ii K om u n is ty 
cznej, w ybitnego działacza mię 
dzynarodowego ruchu rob o tn i
czego, w iernego ucznia Lenina
1 S ta lina , je s t dla nas wszy
s tk ich  nową, ciężką s tra tą .

Śmierć towarzysza K o la ro 
wa była  dla narodu radziec
kiego szczególnie bolesna. To
warzysz K o la row  by ł szczerym 
i niezm iennym  jego p rzy jac ie 
lem od pierwszych dni W ie l
k ie j R ew olucji Październiko
w ej. Jako szczery, p ro le ta riac 
k i rew o luc jon is ta  —  kom un i
sta, zawsze wysoko dzierżył 
sztandar in te rnac jona lizm u pro 
le ta riack iego i  całym swym 
płom iennym  sercem b y ł z na
szym zwycięskim  narodem, 
nieodłącznie kroczył za gen ia l
nym i wodzami światowego p ro  
le ta r ia tu  i Zw iązku Radziec
kiego —  Leninem  i  S talinem .

Całe życie towarzysza K o la 
row a je s t n ierozerwalnie zw ią
zane z rew o lucy jnym  ruchem 
robotniczym  w B u łg a r ii,  z ca
łą  międzynarodową w a lką  k la 
sy robotn icze j.

Z im ieniem  towarzysza Ko- 
larowra związana je s t zaciekła 
w a lka najlepszych synów na
rodu bułgarskiego przeciwko 
niem ieckim  najeźdźcom faszy
stowskim  i ich pachołkom w 
B u łg a r ii. W  ciężkich la tach 
d ru g ie j w o jny  św iatowej to 
warzysz K o la row  swym pło
m iennym  słowem budził w  ser
cach p ro le ta riack ich  rew olucjo  
n is tów  i pa trio tów  bu łgarsk ich  
niezwruszoną w ia rę  w  s iły  na

rodu i niezłomną wolę w a lk i o 
wyzwolenie ojczyzny od w ro 
gów i  o zwycięstwo nad zbro
dniczym faszyzmem.

Gdy A rm ia  Radziecka pod 
genia lnym  przewodem S ta lina  
zdruzgotała główne s iły  zb ro j
ne Niemiec faszystow skich i 
ich sate litów , w yb iła  wreszcie 
godzina wyzwolenia dla udrę
czonej B u łg a r ii,  godziha, k tó 
re j towarzysz K o larow  wraz z 
całym narodem tak  ża rliw ie  o- 
czekiwał.

A rm ia  Radziecka wkroczyła 
na te ry to r iu m  B u łg a r ii ja ko  
a rm ia  - wyzw olic ie lka, ja ko  
a rm ia  zaprzyjaźnionego naro
du radzieckiego.

D n ia  9 września 1944 roku 
naród bu łgarsk i z orężem w 
ręku oba lił reakcy jny  reżim 
faszystowski i  u ją ł władzę w 
swe ręce.

Z w łaściwą mu energią to
warzysz K o la row  w raz z Geor
gi D ym itrow em  p rzys tą p ił do 
tworzenia B u łga rsk ie j Republi 
k i Ludowo - Dem okratycznej i 
budowy podstaw socjalizm u, 
do pogłębienia niewzruszonej 
i w ieczystej p rzy jaźn i narodu 
bułgarskiego z narodami 
Zw iązku Radzieckiego i k ra ja 
m i dem okracji ludowej.

Towarzysz K o la row  konsek
wentnie w a lczył o pokój i de
m okrację, przeciwko im p e ria li
stycznej rea kc ji i zakusom z 
je j s trony  na suwerenność na
rodową państwa bu łgarsk ie
go.

Towarzysz K o la row  zawsze 
w ie rzy ł niezłomnie w szczęśli
wą przyszłość i twórcze s iły  
k lasy robotniczej, chłopstwa i 
in te lig en c ji swego Kra-,u. B y ł 
on słusznie dumny z sukcesów 
bu łgarsk ie j k lasy  robotniczej, 
ja ko  aw angardy w  walce o so
cja lizm .

W  osobie towarzysza K o la 
row a klasa robotnicza całego 
św iata s trac iła  niestrudzonego 
bo jow nika o t rw a ły  pokój, o 
demokrację, o niepodległość na 
rodów przeciwko podżegaczom 
do nowej w o jny  św iatow ej.

Ca ły swój ta len t, całą swą 
pasję pro le ta riack iego rew olu
c jon is ty , towarzysz K o larow  
sk ierow yw ał na demaskowanie 
knowań im p eria lis tó w  anglo- 
am erykańskich —  podżegaczy 
do nowej w o jny  —  i ich bał
kańskie j agen tu ry  —  sprzedaj 
ne j k l ik i T ito . Słusznie b y ł on

bezlitosny wobec nikczemnych 
zdra jców  i w rogów narodu buł 
ga rsk iego -typu  T ra jczo  Kosto
wa, k tó rzy  z rozkazu św iato
wego im peria lizm u i  jego ju 
gosłow iańskich pachołków do
puszczali się na jpo tw orn ie jsze j 
zdrady.

Św ietlana postać tow a rzy
sza K o larow a na zawsze pozo
stan ie  w  pamięci narodów 
Zw iązku Radzieckiego, narodu 
bułgarskiego i wszystk ich na
rodów walczących o pokój, de
m okrację  i socjalizm .

N iedawno towarzysz K o la 
row  p isa ł:

„W ita m y  nowy 1950 rok z 
podniesioną głową, z głęboką 
w ia rą  w  szczęśliwą przyszłość 
naszej ojczyzny, k tó re j budowę 
naród nasz u ją ł we własne rę 
ce, pe łn i w ia ry  w s iły  narodu, 
jego zdolność do obrony w ol
ności i  niepodległości, oraz zbu 
dowania socja lizm u w naszym  
k ra ju “ .

W  tych słowach towarzysza 
K o larow a k ry je  się głęboka 
w ia ra  w  naród, budu jący no
wą, socja listyczną Bułgarię.- 
N arody Zw iązku Radzieckiego 
w raz z całym  narodem b u łg a r
skim  są pogrążone w  głębokim  
sm utku z powodu śm ierci na
szego niezapomnianego p rz y ja 
ciela. W ie lk ie  dzieło Lenina —  
S ta lina , o k tó re  w a lczy ł tow a
rzysz K o la row , k tórem u o f ia r 
nie s łużył i pośw ięcił całe swe 
szlachetne życie —  je s t nie
zwyciężone. Rękojm ią tego są 
w zrasta jące twórcze s iły  naro
du bułgarskiego, niewzruszona 
jego p rzy jaźń  z w ie lk im  Zwiąż 
kiem  Radzieckim  i  k ra ja m i de
m okra c ji ludowej oraz n ie 
p rzerw any w zrost s ił obozu de
m okra c ji i  socjalizm u na ca
łym  świecie.

Towarzysze! Skłońm y na
sze bojowe sztandary przed 
procham i naszego drogiego 
p rzy jac ie la !

W spania łe życie towarzysza 
K o larow a, w iernego i  konsek
wentnego bo jow nika o dzieło 
Lenina —  S ta lina , będzie źró
dłem na tchn ien ia  i  wzorem dla 
wszystkich praw dziw ych bo
jo w n ików  o szczęście narodu 
—  o postęp, demokrację i  po
kó j na całym świecie.

Pamięć o Tobie, nasz drogi 
P rzy jac ie lu  i  Towarzyszu, bę
dzie trw a ć  w iecznie!

Zap isa ł się tow arzysz K o la 
ro w  na tych  ka rtach  niezm or
dowaną działa lnością w  s łuż
bie k lasy  robotniczej.

Zap isa ł się zdecydowaną 
w a lką  z oportunizm em  w  p a r
t i i  socja l-dem okratycznej, o 
stworzenie rew o lucy jne j p a r t i i 
p ro le ta riack ie j, zakładając w 
ten sposób głęboko w  glebę bu ł 
garską sięgający fundam ent re 
w o lu c ji społecznej i  d y k ta tu ry  
p ro le ta riack ie j.

Zap isa ł się tow arzysz K o la 
row  na tych  kartach  swą w a l
ką o wolność B u łg a r ii, prze
ciwko kolon ialnem u w yko rzy 
s tyw an iu  je j przez im p e ria li
stów, przeciwko wciąganiu je j 
w  wojnę w  interesach im p e ria 
lizm u, przeciwko rządzącej Bul 
ga rią  ekspozyturze im p e ria li
zmu.

Zapisa ł się towarzysz K o la 
row  na ka rtach  m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego i  W ie l 
k ie j Socja listycznej Rewolucji 
Październikowej i  w  la tach bu
downictwa socjalistycznego w 
R osji, ucząc bu łgarską  klasę 
robotniczą bojowego in te rn a 
cjonalizm u, jako jedyn ie wa
runkującego zwycięstwo i  u- 
trw a len ie  wolności we w łasnym  
k ra ju .

Zapisa ł się towarzysz K o la 
row  na tych  ka rtach  jako 
w spó łk ie row nik  —  obok tow a
rzysza D ym itro w a  —  b u łg a r
skiego powstania an ty faszy
stowskiego w  roku  1923.

Zapisa ł się na tych  kartach 
ca łym i la ta m i swoje j n iezm or
dowanej w a lk i z faszyzm em , o 
wolność swego narodu, swą 
pracą w  m iędzynarodowym  ru 
chu robotniczym .

Po rozgrom ieniu h itle ryzm u 
przez Związek Radziecki i  o- 
swobodzeniu B u łg a r ii, im ię K o 
la row a znów zapisane jes t w 
h is to r ii B u łg a r ii jako n a jb liż 
szego współbo jow nika tow a rzy 
sza D ym itrow a , jako jednego 
z na jw iększych budowniczych 
socjalizm u w  B u łg a rii.

A  na ka rtach  h is to r ii m ię
dzynarodowego ruchu rob o tn i
czego pozostanie postać tow a
rzysza K o larow a wśród bez
kom prom isowych, n ieugię tych 
ta k  ja k  w  la tach w a lk i z opor
tun izm em  soc ja ldem okra tycz
nym  —  bo jow ników  i  przyw ód
ców w a lk i z t itow ską  agenturą 
im peria lizm u , w a lk i o praw dzi 
wą wolność narodu, m ającą o-

parcie o s iłę i  potęgę Zw iązku 
Radzieckiego, o p rzy jaźń  i  po
moc wzajem ną k ra jó w  budu ją
cych socjalizm , wśród bo jow 
n ików  in te rnacjona lizm u, k tó ry  
je s t decydującą dźw ign ią  suk
cesów i  zwycięstw  budowni
ctwa socja lizm u wa w łasnym  
k ra ju , k tó ry  je s t decydującą 
dźw ignią sukcesów całego obo
zu pokoju i  postępu w walce 
z im peria lizm em .

D zięk i tem u w szystkiem u 
towarzysz K olarow  na zawsze 
zapisany je s t w  h is to r ii bu łg a r 
skie j i  m iędzynarodowej w a lk i 
o wolność i  socjalizm .

Oznacza to, że na życiu , na 
walce, na działa lności tow a rzy
sza K o larow a —  w spółbojow
nika towarzysza D ym itrow a, 
wiernego ucznia Lenina i 
S ta lina —  uczyć się będzie i 
krzepnąć na swojej dalszej 
drodze ca ły  m iędzynarodowy 
ruch robotn iczy i  wszyscy jego 
działacze i  współbojown;cy.

D latego s tra ta  towarzysza 
Ko larow a je s t s tra tą  dla nas 
wszystkich, je s t w  szczególno
ści s tra tą  po lsk ie j k lasy  robo t
niczej, polskiego narodu,, do 
którego towarzysz K o ła row  od
nosił się ze szczerą sym patią, 
czego dowody dawał podczas 
swoich k ilk a k ro tn y c h  w iz y t w 
Polsce.

D latego dziś, ta k  ja k  przed 
k i lk u ! m iesiącam i z powodu 
s tra ty  towarzysza D ym itrow a , 
m yś li i  serca po lskich rob o tn i
ków  i  chłopów znów łączą się 
z W am i we współczuciu z po
wodu wspólnej w ie lk ie j s tra ty .

Równocześnie ożyw ieni je 
steśmy uczuciem dum y ze 
wspólnych osiągnięć i  zw y
cięstw, k tó re  są rezu lta tem  wie 
lo le tn ie j pracy i  w a lk i mas lu 
dowych, przepojonych m iłością 
ojczyzny i  in ternacjonalizm em , 
opartych w  swojej walce o s i
łę, .o doświadczenie, o pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, wycho
wanych przez tak ich  p rzyw ód
ców, ja k  towarzysz Kolarow .

Chwała B u łga rsk ie j P a rtii 
K om unistycznej, p a r t i i D ym i
trow a , k tó ra  dale j wysoko 
pieść będzie sztandar M arksa, 
Lenina i  S ta lina !

Chwała w span ia łe j m łodzie
ży, bu łg a rsk ie j, k tó ra  w ype ł
niać będzie testam ent D y m itro 
wa!

Chwała m iędzynarodowej so
lidarności k ra jó w  budujących

Żywność, kakao  i skrzyn ie  
ins trum entów  ch iru rg iczn ych  

łu p em  ko m b in a to ró w  
z gdańskiego „C aritasu“

Premier tow. J. Cyrankiewicz 
w im ieniu Rządu RP i  KC PZPR

W  im ien iu  K om ite tu  Cen
tra lnego P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej i  je j p rze
wodniczącego — Prezydenta 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j to 
warzysza Bolesława B ie ru ta , w 
im ien iu  po lsk ie j kla3y rob o tn i
czej, w im ien iu rządu polskie
go i  całego obozu po lsk ie j de
m okra c ji, składam narodowi 
bu łgarsk iem u ze sławną B u ł
garską P a rtią  Kom unistyczną 
na czele najserdeczniejsze w y
razy  bra terskiego współczucia.

U godziła  w  Was znów bole
sna s tra ta  i  ta  Wasza s tra ta

jes t s tra tą  całego m iędzynaro
dowego ruchu robotniczego, 
je s t nasz^ polską stra tą .

Zaledwie 7 m iesięcy temu 
żegnaliśm y w ie lk iego Wodza 
narodu bułgarskiego, człow ie
ka, k tó ry  im ię rew olucy jne j 
B u łg a r ii rozs ła w ił na całym  
świecie i  k tó ry  narodowi b u ł
garskiem u p rzysporzy ł ty le  
sym pa tii ze strony wszystkich 
ludz i, walczących o wolność,. 
Żegnaliśm y przywódcę m iędzy
narodowej k lasy robotn icze j — 
towarzysza Georgi D ym itrow a. 
A  oto odszedł za towarzyszem

D ym itrow em  Jego na jb liższy 
współbo jow nik, w ie rny  syn lu 
du bu łgarskiego, w y b itn y  dzia
łacz międzynarodowego ruchu 
robotniczego —  towarzysz W a
syl Kolarow .

Towarzysz K o la row  s ta ł u 
boku towarzysza D ym itrow a 
we wszystk ich Jego wspania
łych  walkach.

Gdy spojrzeć wstecz na całe 
życie towarzysza Kolarow a, to 
tak, ja k  gdyby odwracać kartę  
za k a rtą  h is to rię  bu łgarskiego 
i  m iędzynarodowego ruchu ro 
botniczego.

Przeprowadzona kon tro la  w 
gdańskie j delegaturze „C a r ita 
su“  w ykazała , że „C a rita s “  na 
W ybrzeżu śpieszył z pomocą 
przede w szys tk im  by łym  zie- 
m ianinom  i  a rys tokra tom  w  ro 
dzaju p. H u tte n  - Czapskiego 
czy p. Lubom irsk ie j i  im  po
dobnym „ubog im “ .

Tymczasem naprawdę ubo
dzy, obłożnie chorzy starusz
kowie, o fia ry  prześladowań h it  
lerowskich, ja k  s ta ry  działacz 
po lon ii gdańskie j Franciszek 
B leński i  wdowa po ostatn im  
przed zaborem h itle row sk im  
prezesie gm iny  po lsk ie j w 
Gdańsku Apo lon ia  Ogryczako- 
wa, nadaremnie pu ka li do 
drzw i „C a ritasu “ . D la  tych  lu 
dzi, w ierzących i  p ra k ty k u ją 
cych ka to likó w  nie było  pomo
cy w  „C a ritas ie “ .

S ie ro ty Jasia i  Danuta W il
czewskie m usia ły  przez p ó łto 
ra  roku  zabiegać o jedną parę 
butów i  2 pudełka konserw. A  
wdowa, m atka  zamęczonego 
pracow nika poczty S tefania 
S lupińska, sędziwa, niezdolna 
do pracy staruszka do dziś 
czeka na pomoc „C a rita su “ . 
Teraz dopiero, po zmianach, 
wyw ołanych słuszną troską 
Rządu o in teres rzeczywiście 
zasługujących na pomoc ka to 
likó w  —  pomoc tę o trzym a.

Oto fra g m e n t lis tu  k ie row 
n iczk i p rzedstaw icie lstw a „C a
r ita s “  w  Gdyni do K ra jo w e j 
C entra li w  K rako w ie : „K a m ie 
n i dotąd nie w ys ła liśm y do 
W arszawy... zaufanym  konw o
jentem  w  zaplombowanym pu
delku prześlem y pod wskaza
nym  adresem“ . Czy chodzi tu  
o kam ienie przeznaczone na ja 
kąś budowę? A  może na pom
n ik  ku  czci po ległych w  walce 
o wolność ojczyzny bohaterów? 
N ie. Oto z lis tu  K ra jo w e j Cen
t r a l i  „C a rita s “ , podpisanego 
przez dyrekto ra  ks. biskupa 
Pękalę dow iadujem y się, że tu 
chodzi o 52 kam ienie szlachet
ne.

Honorowy pTezes „C a ritasu “  
inż. Neym ann, nie odm aw iał z 
zasady przy jm ow an ia  przydzia 
łów  i  tak  o trzym a ł on m. in .: 
k ilkadz ies ią t kg  m ąki, cukru, 
czekolady, soków i  sardynek 
oprócz odzieży.

W  tym  samym czasie W ero
n ika  M aliszewska, k tó re j mąż 
zg iną ł na wojnie, wdowa z 
czworgiem  dzieci, bez środków 
do życia — o trzym a ła  po d łu 
gich staran iach dla 5 osób jed
no pudełko p ła tków  owsia
nych. „Jest w ie lu ubogich, a 
m usim y podzielić sp ra w ie d li
w ie“  —  skrzyczano ją  w  „C a 
r ita s “ .

Jeszcze słów parę o by łym  
dyrektorze diecezjalnym  w  So

pocie ks. Żuraw skim . Jak w y 
kaza ła  kon tro la , ks. Żurawski 
dla ojca swego, pryw atnego 
przedsiębiorcy w  Bydgoszczy, 
w oz ił pod starannym  konwo
jem  różne „d a ry “  ze składnicy 
„C a rita s “ . K om is ja  będzie m ia 
la  dużo k łopo tu  z obliczeniem 
szczegółowej w artośc i tych 
transportów , dokonanych kosz
tem  ludzk ie j k rzyw d y , w y k ra 
dzionych wdowom, sierotom i 
inwalidom . A  było  tych  tra n s 
portów  chyba dosyć dużo, sko
ro  sama ty lk o  benzyna do włas 
nych samochodów „C a rita s “ , 
ja k im i kochający synuś w oził 
prezenty dla kochanego ta tu 
sia kosztowała 300.000 zł, 
rzecz jasna ze społecznych pie 
niędzy.

K on tro la  m agazynów w  O li
w ie w ykaza ła  na razie, według 
prow izorycznych obliczeń, brak 
7 ton  żywności, 40 skrzyń k a 
kao i  5 skrzyń drogich in s tru 
m entów ch irurg icznych i  na
rzędzi.

N a s tron ie  I r t e j  zamiesz
czamy sprawozdania z m iast 
w ojew ódzkich, w  k tó rych  od
b y ły  się zebrania po tęp ia ją 
ce nadużycia dotychczasowe
go k ie row n ic tw a  „ C aritas“  
oraz w ypow iedzi księży so
lida ryzu jących  się z zarzą
dzeniam i w ładz.

W  S U Ł K U  (
' Z  D A M A C H ;

socjalizm  i  walczących wspól
nie przeciwko podżegaczom wo 
jennym , przeciwko im p e ria li
stom, o pokój, o dalsze zwycię
stwa socja lizm u pod przewo
dem Zw iązku Radzieckiego, 
pod wodzą Stalina.

M in . Wyszyński 
przyją ł ambasadora 

Afganistanu
M O S K W A  (P A P ). W  dniu 

25 bm. m in is te r spraw zag ra
nicznych ZSRR, W yszyński 
p rz y ją ł ambasadora A fg a n is ta  
nu w  ZSRR Sułtana Ahmed 
Hana w  zw iązku z m ającym  
nastąpić wręczeniem jego l i 
stów uw ie rzyte ln ia jących  prze
wodniczącemu Prezydium  Rady 
N ajw yższe j ZSRR.

Strajkuje  8 9  tys. 
robotników zakładów  

Chryslera w D etroit
N O W Y  JO R K  (P A P ). W  dniu 

25 bm. 89 tysięcy robotn ików  
zakładów samochodowych C hry 
slera w  D e tro it porzuciło pracę. 
S tra jk  w ybuch ł po 6-mie3ięcz- 
nych rokowaniach z dyrekcją  
zakładów, k tó ra  odrzuciła żą
dania robotn ików , dom agają - 
cych się podw yżki płac.

Robotnicy brytyjscy 
walczą o równą 

płacę dla kobiet
L O N D Y N  (P A P ). Dzienn ik 

„D a ily  Telegraph and M orn ing  
Post“  donosi, że .6 zw iązków 
zawodowych, reprezentujących 
ponad 600 tysięcy robotn ików , 
rozpoczęło kampanię, domaga
jąc się rów nych płac za równą 
pracę dla mężczyzn i  kobiet.

R ząd ZS R R  u zn a ł rząd  In d o n e z ji
M O S K W A  (P A P ). Agencja 

TASS donosi:
W  dniu 24 g ru dn ia  1949 ro 

ku ambasador H o land ii w 
ZSRR —  p. V isser w ręczył w 
M in is te rs tw ie  Spraw  Z agra 
nicznych Zw iążku Radzieckie
go w icem in is trow i spraw  za
granicznych ZSRR A nd rze jo 
w i G romyko notę rządu holen
derskiego. N o ta  stw ierdzała, 
że zgodnie z porozumieniem, 
osiągniętym  2 lis topada 1949 
r. na kon fe renc ji w  Haê’ ze 
między rządem holenderskim  i  
delegacjami indonezyjskim i —  
27 g rudn ia  1949 roku  Repu
b lika  Stanów Zjednoczonych 
Indonezji o trzym a ca łkow itą  
władzę zw ierzchnią nad całym 
te ry to r iu m  In d ii holender
skich, z w y ją tk ie m  holender
skie j Nowej Gwinei.

N o ta  powyższa stw ierdza ła 
da le j, że „w  głębokim  przeko
naniu, iż  R epublika Stanów 
Zjednoczonych Indonezji będzie 
szczerze dążyła do naw iązania 
przy jaznych stosunków ze 
wszystkim i m iłu j ącyińi pokój 
k ra ja m i rząd holenderski 
w ierzy, iż rząd ZSRR uzna 
nowe państwo“ .

W  dniu 25 stycznia b r. w ice
m in is te r spraw  zagranicznych 
Gromyko p rz y ją ł ambasadora 
H o land ii w  ZSRR p. V issera i 
wręczył mu, na polecenie rzą 
du radzieckiego, notę s tw ie r-

dząjącą m. in . co następuje:
M in is te rs tw o  Spraw  Zagra

nicznych ZSRR nin ie jszym  za
w iadam ia rząd holenderski, że 
ponieważ 27 g ru dn ia  1949 r. 
w  Hadze odbyła się wspom
niana uroczystość nadania su
werenności —  rząd radziecki 
postanow ił zawiadomić rząd  
Stanów Zjednoczonych Indone
z ji o swej decyzji uznania Sta
nów Zjednoczonych Indonezji 
jako niezależnego i  suweren
nego państwa i  naw iązania * 
nim  stosunków dyplom atycz
nych.

Jednocześnie m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR W yśzyń- 
ski wystosował do rządu Sta
nów Zjednoczonych Indonezji 
następujący te legram :

Do P rem iera  i M in is tra  
Spraw Zagranicznych Republi
k i S tanów Ziednoczonych In 
donezji dra H a tta .

N a zlecenie rządu Związku 
Radzieckiego mam zaszczyt za
wiadomić, że ponieważ 27 grud 
nia 1949 r. odbyła się w  H a
dze uroczystość nadania suwe
renności Republice Stanów ■ 
Zjednoczonych Indonezji, rząd 
radziecki postanow ił uznać Re
publikę Stanów Zjednoczonych 
Indonezji ja ko  państwo nieza
leżne i suwerenne i nawiązać 
z n im  stosunki dyplomatyczne.

M in is te r Spraw  Zagranicz
nych ZSRR (— ) W yszyński.

C hiny Ludow e w kracza ją  na to ry  
pokojow ego budow nictw a

P E K IN  (P A P ). —  W  Siani 
odbyło się posiedzenie kom ite tu  
wojenno _ adm in istracyjnego 
Chin północno - zachodnich.

Przewodniczący kom ite tu  
Peng Teh-huai ośw iadczył, że 
5 p ro w in c ji Chin północno-za
chodnich zostało całkow icie o- 
swobodzonych i  że główne za
danie polega obecnie na tym , 
by wprowadzić w  życie w  tych 
prow incjach re fo rm y  dem okra
tyczne oraz powiększyć produk
cję.

Mówca wskazał na koniecz
ność ca łkow ite j lik w id a c ji lo 
kalnych band i  agentów kuo- 
m intangowskich w  prow incjach

północno - zachodnich, przepro
wadzenia re fo rm y  ro lne j, od
budowy i  rozw o ju  p rodukc ji i 
zrealizowania autonom ii w  re
jonach zam ieszkałych przez 
mniejszości narodowe.

Nawiązanie łączności 
pocztowej 

z Koreą Północną
P E K IN  (P A P ). —  Rada M i

n is trów  K oreańskie j Republik i 
Ludowo - Dem okratycznej za
tw ie rdz iła  umowę o ustanowie
niu  łączności pocztowej, tele
g ra ficzne j i  te le foniczne j m ię
dzy Koreańską Republiką L u 
dowo - Dem okratyczną i  Chiń
ską Republiką Ludową.

Nowe formy planowego 
skupu zboża

a r m ii  h it le r o w s k ie )  — u r z ą d z i l i  
b u rz l iw ą  a w a n tu rę , p ro te s tu ją c  
p rz e c iw k o  p o k a z o w i. N as t^p n e t'o  
d r.ia  p rz e d s ta w ie n ie  zo s ta ło  p rz e r 
w ane , co a d m in is t ra c ja  A m e r ik a -  
H aus“  t łu m a c z y ła , rz e k o m y m  „ u -  
s z k o d z e n le m “  a p a ra tu ry  f i lm o w e j.

B R U K S E L A . W  k o p a ln ia c h  b e lg i j
sk ie b  w y d a rz y ły  się  o s ta tn io  t r a 
g iczne  w y p a d k i,  w  w y n ik u  k tó ry c h  
ponieSH ś m ie rć  tr z e j  p o ls c y  g ó rn i
c y : Z 0 -!e tn i A le k s a n d e r  K u d z y ń s k i,
5 5 -le tn i J a k u b  R enw a , 3 4 -le tn i Ja n  
B ro n is ła w . W y p a d k i te  sp o w o d o 
w ane  z o s ta ły  n ie p rz e s trz e g a n ie m  
p rzez  d y re k c ję  k o p a lń  n a je le m e n  
ta m te js z y c h  ś ro d k ó w  hezp ie czeń  - 
s tw a .

P Z V M . De G a sp e ri o d w ie d z ił p re  
z y d e n ta  R e p u b lik i E in a u d i i  p o in 
fo rm o w a ł go o f ic ja ln ie  o „z g o  - 
d z ie “  n a  u tw o rz e n ie  n ow e g o  rz ą 
du . De G a sp e ri p o w z ią ł tę  d e c y 
z ję  po  o trz y m a n iu  d n ia  24 b m . w ie  
c zo re m  z a w ia d o m ie n ia , że Rada 
N a ro d o w a  sa ra g a to w c ó w  p o s ta n o 
w iła  na  s p e c ja ln y m  p os ie d ze n iu  
zg od z ić  się na  u d z ia ł w  rządz ie  na 
w s z e lk ic h  w a ru n k a c h .

B E R L IN . S ta ra n ie m  je d n e g o  ze 
s to w a rz y s z e ń  sp o łe czn ych  w  M ona  
c h iu rn  z o rg a n iz o w a n o  n ie d a w n o 'p o  
kaz. f i lm u  p o ls k ie g o  „ U lic a  G ra ■ 
n iczna<‘ w  m ie js c o w y m  „A m e r ik a -  
H aus“ . N a p o k a z  p rz y b y ło  o ko ło  
700 s tu d e n tó w . W  czasie w y ś w ie tla  
n ia  sceny  e g z e k u c ji » lic z n e j w  o- 
k u p o w a n a j p rzez  h it le ro w c ó w  ,Var 
szaw ie  g ru p a  w id z ó w  — p rzew a ż  
n ie  b y ły c h  o fic e ró w  i ż o ln ie r z v V k tö r v o h  w c h o d z ą  p rz e w a ż n ie

W ' styczniu br. zastosowane 
zostały środki, mające na ce
lu , dalsze uspraw nienie obrotu 
zbożem ze względu na interes 
ro ln ików  - producentów,, ja k  
również ze względu na koniecz
ność całkow itego uporządkowa 
nia  te j dziedziny skupu. P ra k 
tyka  pierwszych tygodn i w y 
kazuje, że uspraw nienie skupu 
zostało p rzy ję te  z zadowole
niem przez podstawowe masy 
chłopskie, k tó re  obecnie stop
niowo zw iększają planową po
daż zboża, w  w ie lu  wypadkach 
przekraczając p lany miesięcz
ne.

Żywiołowa podaż
powodowała trudności
Handel zbożem ju ż  od 2 la t 

opiera się całkowicie na uspo
łecznionym aparacie skupu i 
na sta łych cenach, korzys t
nych dla ro ln ika . P lany skupu, 
ustalane co miesiąc w  skali 
k ra jow e j i wojewódzkiej —  
wykonywane są w  całości, czę
sto nawet z nadwyżką. Podaż 
zboża ksz ta łtu je  się jednak zu
pełnie żywiołowo, u legając s il
nym  wahaniom  od dekady do 
dekady, a nawet —  z dn ia na 
dzień, często w  w yn iku  lo ka l
nych zwyczajów, np. dostar
czania zboża ty lko  w dni ta r 
gowe itp .

N ieuporządkowana podaż 
zboża spowodowała, że n ie jed
nokrotn ie  powstaw ały poważ
ne za to ry  przed punktam i sku
pu p rzy  gm innych spółdziel
niach. Zdarzało się, że oczeku
ją cy  w  kolejce chłopi nie mog
l i  być za ła tw ien i przed u p ły 
wem w ie lu  godzin. Z d ru ~ ’ej 
s trony  powszechnym z ja w is 
kiem  by ła  bezczynność punk
tów  skupu w  dni, k iedy oko
liczn i chłopi nie p rzyw oz ili zbo 
ża, ponieważ nie b y ły  to  dni 
targowe.

I  ta k  n p „ o ile w  I  dekadzie 
stycznia 1949 r. skup zboża 
w ynos ił 25 tysięcy ton, to w 
I I I  dekadzie tego samego m ie
siąca osiągnął 105 tys. ton. W  
m arcu uh. r. IT I dekada p rzy 
niosła rezu lta ty  2.5 raza w ię
ksze niż pierwsza. W  n p ź -^e r-  
n iku  uh. roku od I  do ITI de
kady nastąp ił skok od 112 do 
199 tysięcy ton. Stosunkowo 
jeszcze wieksze różnice wystę
p u ją  nomiędzy poszczególnymi 
dniam i.

Rola „trójek“ społecznych
Podstawą wprowadzonego o- 

becnie uspraw nien ia sprzedaży 
zboża jest ustalenie planu dla 
każdej gromady. Plan g ro
madzki uchwalany przez ze
brania gromadzkie uwzględnia 
sytuację i możliwości poszcze
gólnych gospodarstw w danej 
wsi, stan zapasów, potrzeby 
własne. Zebrania gromadzkie 
wyznaczają po trzech ludzi za
u fan ia  tzw. „ t r ó ik i " .  w skład

mało i średnioroln i chłopi.
„ T r ó jk i“  ko n tro lu ją  wyko

nanie planu przyję tego na ze
braniach grom adzkich, dzia ła
jąc  w porozum ieniu z gm inną

spółdzielnią oraz oceniają zgło 
szenia indyw idua lne w  zakre
sie w ykonania planu, skupu. 
„ T r ó jk i“  k ie ru ją  się znajomo
ścią możliwości poszczególnych 
gospodarstw.

Bogacze w ie jscy z reg u ły  
niechętnie się odnoszą do zgła 
szania swych nadwyżek tow a
rowych, m im o, że m ają ich du
żo w ięcej n iż gospodarstwa ma 
ło i średniorolne, liczą bowiem 
na ewentualne m ożliwości spe
ku lac ji na przednówku przez 
wyzysk m ałorolnego chłopa, po 
szukującego ziarna oraz na in 
ne m ożliwości spekulacji. M a
ło i  ś rednioro ln i członkowie 
„ t ró je k “ , uwzględnia jąc ten 
moment w  rozdzia le planu gro 
madzkiego, u ła tw ia ją  jednocze
śnie Państwu udzie lanie na 
przednówku pomocy w  zbożu 
tym  gospodarstwom, ktÓTe te 
go potrzebu ją. Bez te j pomocy 
gospodarstwa biedniejsze b y ły  
by na wiosnę całkow icie uza
leżnione od bogaczy w ie jskich.

Lepsza organizacja 
sprzedaży zboża

Planowy skup zboża, k tó ry  
nie je s t czasową akcją, lecz 
s ta łym  systemem, w  p ie rw 
szym półroczu br. k ładzie  spe
c ja lny  nacisk na pierwsze trz y  
miesiące, jako na ten okres, 
w k tó rym  ro ln ik  je s t stosunko
wo mało za ję ty  i dysponuje 
wolnym  czasem.

U stalen ie te rm inów  odstawy 
zboża przez grom ady oraz 
przez poszczególnych ro ln ików  
zapewnia w iększą sprawność i 
lepsze w yko rzys tan ie  przepu
stowości punktów  skupu p rzy  
gm innych spółdzielniach, s tw a
rzając jednocześnie w a runk i 
dla systematycznego, rów no
miernego dopływu zboża do 
m łynów  i elewatorów, w  z 
góry określonych term inach.

P lanowy skup zboża pozwa
la chłopom na racjonalne w y
korzystan ie maszyn rolniczych, 
a przede w szystk im  m łocarn i 
ze spółdzielczych ośrodków ma 
szynowych. T e rm iny  w yko rzy 
stania maszyn om łotowych mo 
gą być obecnie zharm onizowa
ne z te rm inam i sprzedaży zbo
ża.

Można więc stw ierdzić, że 
w handlu zbożem nie u leg ły  
zmianie ani w a runk i sprzeda
ży, k tó ra  pozostała wolną
sprzedażą, ani korzystne dla 
ro ln ika  ceny, ani system na
tychm iastowej zap ła ty ; zmiana 
polega na uspraw nieniu obro
tu zbożem przez wprowadzenie 
nlanowej fo rm y  skupu ze ści
słym  ustaleniem  term inów  
sprzedaży. Poza bezpośrednim 
udoskonaleniem skupu uzysku
je się jednocześnie gwarancję 
racjonalnego w yko rzystan ia  
magazynów, bardzie j planowej 
pracy transportu , m łynów  i 
przem ysłu przetwórczego, a 
także bardzie j planowego za
opatrzenia ludności m iast w 
mąkę i kaszę.

Jak dotychczas, planowy 
skup zboża osiągnął na jw ięk 
sze sukcesy w  powiecie ta rnow  
skjm . w o j. krakowskiego, za
m ieszkałym  w  ogrom nej w ięk 
szości przez chłopów m a ło ro l
nych. Chłop i tego pow ia tu  w y 
konali do 21 bm. styęzn iow f 
plan sprzedaży czterech zbóż 
w 246 proc., przekraczając 
jednocześnie p lan półroczny.

Do sukcesu tego przyczynił® 
się współzawodnictwo m iędzy 
pow ia tam i i  m iędzy grom ada
mi. W y n ik i współzawodnictwa 
w powiecie b y ły  codziennie 
przekazywane te le fonicznie ż 
grom ady do grom ady.

W ażnym  elementem sukcesu 
jes t pomoc udzie lana „ t r ó j
kom “  przez pełnomocników, 
wyznaczonych dla każdej gm i
ny  oraz pełna współpraca orga 
n izac ji pa rty jnych , Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j 1 
gm innych rad narodowych.
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'W IA D O M O Ś C I
i§>» S&« SI»,i1 z. x \WWX,V.V^VV V \V*» NA-.WXVł.V4VXV»%%»

P R Z Y G O T O W A N IA  
DO W YBORÓW

DO R A D Y  N A JW Y ŻS ZE J 
ZSRR

Gazety moskiewskie poświę
cają w  dalszym ciągu wiele 
miejsca wiadomościom o od
bywających się w  ca łym  k ra 
ju  radzieckim  przygotow a
niach do wyborów  do Rady 
N ajw yższe j ZSRR.

Jak donosi, „P raw da“ , 25 
stycznia rozpoczęło się w  Le
ningradzie wysuwanie kandy
datów do dzieln icowych kom i
s ji wyborczych. Załoga fa b ry 
ki „Czerwony Sztandar“  wysu
nęła 27 kandydatów  do kom i
s ji dzielnicowych Zdanowskie
go okręgu wyborczego; w  licz
bie kandydatów  zna jdu ją  się 
na jw yb itn ie js i stachanowcy te 
go przedsiębiorstwa. Masowe 
zebrania odbyły się w d ruka r
ni „P ie cza tny j D w ór“  im . M- 
Gorkiego. Robotnicy tego w iel 
kiego przedsiębiorstwa po li
graficznego w ysunęli 18 kam 
dydatćw  na członków kom is ji 
dzielnicowych.

O TW A R C IE  X I I I  P LE N U M  
Z W IĄ Z K U  P IS A R ZY  

R A D Z IE C K IC H
25 stycznia w Centra lnym  

Domu Dzia łaczy S ztuk i w Mo
skwie, odbyło się inauguracy j
ne .posiedzenie X I I I  plenum Z® 
rządu Zw iązku P isarzy Ra* 
dzieckich. W  obradach bierze 
udzia ł ponad 600 pisarzy.

W  pierwszym  dniu sesji prze 
wodniczący Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich Uzbekistanu, S- 
Easzidow w yg ło s ił re fe ra t 0 
lite ra tu rze  uzbeckiej.

Zadania k ry ty k i lite rack ie j 
z re fe ru je  sekretarz generalny 
Zw iązku P isarzy ZSRR, A. Fa- 
dlejew. Przew idu je się re fe ra 
ty  K . Simonowa —  o lite ra 
turze dziecięcej i ko re fe ra t A- 
Korn ie jczuka o ukra iń sk ie j li" 
te ra tu rze dziecięcej.
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M anifestacja p rzyjaźn i mas pracujących Polski i ’F ranc ji

P olsk i K o m ite t Obrońców P o ko ju  i  Towarzystw o P rzy ja źn i P o lsko-Francusk ie j, zo r
ganizow ały w  dn iu  2Ą bm. w ie lk i wiec w au li P o lite ch n ik i w W arszawie d la zam anife
stowania p rzy ja źn i mas pracu jących  P o lsk i i F ra n c ji. N h zdjęciu prezyd ium  wiecu. 
Przem awia członek B iu ra  P o litycznego K om un is tyczne j P a r t i i  F ra n c ji, b. szef p a rty 
zan tk i we F ra n c ji, przewodniczący stowarzyszenia b y łych  członków francuskiego ru 

chu oporu  —  tow. Charles T illo n  Foto AR

-  O fundusze premiowe dla 
racjonalizatorów  w adm inistracji
Ruch rac jona liza to rsk i, k tó ry  obejm uje co

raz większe zastępy robo tn ików  i  in te lig en c ji 
technicznej i  w yzw ala  wciąż nowe rezerwy, 
tkwiące w  naszej gospodarce —  znacznie w o l
niej ro zw ija  się na odcinku adm in is trac ji.

O tym , ile  nie w ykorzystanych rezerw  tk w i 
y  pracy b iurow ej, św iadczy choćby pomysł 

Uzara, opublikowany w sierpn iu 1949 r. 
Przez „T rybunę  Ludu“ , a opracowany niedaw- 
n° przez „K s iążkę  i  W iedzę“  w  fo rm ie  bro
szury, za ty tu łow ane j: „U rzędn icy  do trzym u ją  
kroku robotn ikom “ .
, U zar, pracow nik adm in is tracy jny  Za
kładów S tarachow ickich skonstruow ał tzw . 
®Uwak rachunkowy, k tó ry  zastąp ił żmudne i 
d ługotrw ałe obliczanie dniówkowych zarob
ków robotn ików  —  obliczaniem na przygoto
wanej do tego celu tabelce. D zięk i tem u po
m ysłow i poważnie przyspieszono proces ob li
czania zarobków i  zmniejszono ilość persone
lu, zatrudnionego w  B iurze Pracy i  P łacy. 
Pozwoliło to  z ko le i na z likw idowanie powsta- 
*ego w  ten sposób przerostu biurowego i  za
trudnienie pracow ników  na innych Stanowi
cach .

Dla rozszerzenia, ożyw ienia i  u jęcia w  ra - 
organizacyjne ruchu racjonalizatorskiego 

¡k odcinku adm in is trac ji, Prezydium  Rady 
Jm is trów  wydało dnia 11 sierpn ia 1949 r .  
“ ° ln ik  „w  spraw ie kom is ji p ro jek tów  uspraw- 

Rw  a d m in is tra c ji publiczne j“  ( „M o n ito r Pol- 
ł949 ^  ^  ^  P°Z- z ^n ‘ ^3 sierpnia

O kóln ik ten zaleca utworzenie p rzy  m in i- 
sęerstwach i  ins ty tuc jach  —- kom is ji uspraw 
nień.

W  punkcie 16-tjrm okóln ika czytam y: „...w  
Przypadku p rzy jęc ia  p ro jek tu , kom isja  może 
zakw alifikow ać projektodawcę do w yróżnie
nia w^ fo rm ie  dyplom u uznania, p rem ii pie
niężnej lub ogłoszenia p ro jek tu  w  czasopis
mach. F orm y wyróżnienia mogą być stoso
wane łącznie lub oddzielnie".

, W  rezultacie w ydania okóln ika —  p rzy  m i
nisterstwach i  ins ty tuc jach  ukonstytuow ały 
się kom isje usprawnień.

Od te j chw ili zagadnienie ruchu rac jon a li
zatorskiego stało się przedm iotem  aktyw ne j 
ag itac ji w m in is terstw ach i  in s ty tuc jach  pań

stwowych. Ruch rac jona liza to rsk i na odcinku 
adm in is trac ji ożyw ił się.

Za p rzyk ład  posłużyć może M in is ters tw o 
G órnictw a i  E ne rge tyk i. K om is ja  usprawnień 
powstała tu ta j 19 października 1949 r . Od 
te j da ty  do 31 grudn ia 1949 r. urzędnicy m i
n is te rs tw a zg ło s ili ogółem 13 p ro je k tó w  ra 
c jona liza torskich, przynoszących według op i
n ii kom is ji —  40.815 tys. z ł oszczędności w  
ska li rocznej.

W śród tych pomysłów, na specjalną uwagę 
zasługuje pom ysł naczelnika W ydz ia łu  Zbytu  
M in is te rs tw a G órnictwa i  E ne rge tyk i —  tow. 
S tefana Owczarczyka, pom ysł, polegający na 
zrycza łtow aniu  op ła t przewozowych za do
s taw y drzewa dla górn ictw a. Upraszcza on 
ca ły proces prac m anipu lacyjnych p rzy  nada
w aniu wagonów z drzewem oraz p rzy  kon
t ro l i  op ła t za tysiące przewozów.

_ U sprawnienie to  może być zastosowane ró w 
nież w  innych urzędach.

W idz im y więc, ja k  celowy b y ł okó ln ik  P re 
zyd ium  Rady M in is trów , zalecający u tw orze
nie p rzy  m in is terstw ach i  urzędach kom is ji 
usprawnień, k tó re  m ają  koordynować i  roz 
powszechniać ruch rac jona liza to rsk i oraz p re
miować nowatorów.

N ieste ty , kom isje  usprawnień napo tyka ją  
w  swej p racy na bardzo poważną przeszkodę, 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  w p ływ a hamująco na roz
w ó j ruchu racjonalizatorskiego.

Przeszkodą tą  je s t w  n iektó rych  m in is te r
stwach i  in s ty tuc jach  brak budżetowanych 
funduszów na prem iowanie nowatorów.

Podczas gdy w  budżetach zakładów p ro 
dukcyjnych „fundusze rac jon a lizac ji“  stano
w ią  poważną pozycję, w  n iektórych m in is te r
stwach i  ins ty tuc jach  —  budżety pozycji te j 
w ogóle nie przew idują.

W  ten sposób prem iowanie nowatorów  jest 
mocno u trudnione: trzeba „wypożyczać“  kwo
ty ,  potrzebne dla prem iowania rac jona liza to 
rów  z funduszów przeznaczonych na inne 
cele.

W ydaje się konieczne ja k  najszybsze ure
gulowanie te j sprawy. Usunięcie te j przesz
kody, sto jącej przed kom is jam i usprawnień, 
p rzyczyn i się bez wątp ien ia  do pełniejszego 
i  powszechniejszego rozw oju ruchu rac jon a li
zatorskiego na odcinku adm in is trac ji.

Współpraca, k tó ra  jes t dźw ign ią  
budowy soc ja lizm u w Polsce

Przed dwoma la ty  —  26 sty
cznia 1948 roku —  w  Moskwie 
zawarte zosta ły: p ięcio le tn ia 
polsko-radziecka umowa han
dlowa i w ie lo le tn ia  umowa o 
dostawach sprzętu przemysło
wego z ZSRR do Polski na 
warunkach kredytowych.

Obie te um owy m ają  nie
zm iernie w ie lk ie  znaczenie dla 
dalszego rozw oju naszej go
spodarki narodowej. W  tych 
historycznych dokumentach 
znalazła w yraz bra te rska po
moc narodów Zw iązku Radziec 
kiego dla Polski Ludowej na 
nowej drodze dziejowej nasze
go narodu, budującego podsta
wy gospodarki socjalistycznej.

W  umowach tych  znalazły 
pełne odbicie nowe stosunki 
gospodarcze m iędzy naszymi 
narodam i, stosunki zasadniczo 
odmienne od panu jących w 
świecie kap ita lis tycznym .

N a jba rdz ie j charakterystycz 
ną cechą tych  nowych stosun
ków je s t to, że są one oparte 
na p raw dziw ie  bra te rsk ie j 
współpracy, na ca łkow itym  
wzajem nym  zaufaniu.

Dynamika rozwoju 
polsko - radzieckiej 
wymiany handlowej

Pięcio letn i uk ład handlowy 
przew iduje wzajemne obroty 
na sumę 5,3 m ilia rd a  ru b li.

O dynamice polsko-radziec
k ie j w ym iany  handlowej świad 
czy fa k t,  że wartość obrotów 
w zrasta ła  z ponad 350 m ilio 
nów ru b li w  1945 roku do b li
sko 1.200 m iln . ru b li w  1948 
roku, wskazując dalszy wzrost 
w roku 1949. O broty w  ostat
n ich dwu la tach  przekroczyły 
kw oty przewidziane w  umowie 
5 -le tn ie j. '■&

Polska o trzym uje z ZSRR 
bawełnę, ru d y  żelazne, m anga
nowe i chromowe, produk ty  
naftowe, ważne a rty k u ły  che
miczne oraz wyposażenie i 
sprzęt techniczny, ja k  samo
chody, tra k to ry , kom bajny, u- 
rządzenia radiowe, kinem ato
gra ficzne itd . Im portu jem y 
także radziecką herbatę, ma
sło i tłuszcze jadalne. Nasz 
eksport do ZSRR obejm uje m. 
In. węgiel i koks, tabor kole
jow y, w yroby hutnicze i w łó
kiennicze, cukier, t j .  przede 
wszystkim  w yroby gotowe, k tó 
rych eksport sp rzy ja  rozw ojo
wi gospodarczemu k ra ju  w y
wożącego.

Ze Zw iązku Radzieckiego o- 
trzym u je m y w szystkie niezbęd
ne dla naszej gospodarki naro
dowej środki p rodukc ji i  de ficy
towe surowce, k tó rych  nabycie

na rynkach  kap ita lis tycznych 
je s t bardzo utrudnione albo 
wręcz niemożliwe. Z d rug ie j zaś 
strony eksportu jem y do Zw iąz
ku Radzieckiego nasze w yroby 
gotowe i  p ó łfa b ryka ty , co za
pewnia nam m ożliwości trw a 
łego . i  d ługofalowego zbytu  
tych towarów .

W ie lo le tn ia  umowa o dosta
wach sprzętu przemysłowego 
ZSRR na k red y t, je s t jednym  
z na jw ażnie jszych elementów 
wykonania p lanu 6-letniego w  
jego na jbardz ie j kluczowych 
pozycjach. Ogólna wartość do
staw  radzieckich wynosi około 
2.385 m ilionów  ru b li.

Przodująca technika
radziecka — pomocą

dla naszego przemysłu
G w ałtow ny rozw ó j polskiego 

hu tn ic tw a  w  p lan ie  6-letn im  
by łby  nie do pom yślenia bez 
pro jek tów  i  dostaw urządzeń 
radzieckich dla kom binatu me
ta lurg icznego, którego budo
wę ju ż  rozpoczęliśm y oraz u- 
rządzeń i  maszyn dla innych, 
is tn ie jących hut.

Podobnie —  dostawy radziec 
kie decydują o rozw o ju  po l
skiego przem ysłu chemicznego, 
energetycznego, w łókiennicze - 
go i  innych.

W  c iągu roku  ubiegłego pod 
k ie runkiem  w yb itnych  specja
lis tó w  radzieckich wykonane 
zosta ły  w  Polsce w ie lk ie  p ra 
ce badawcze, pom iarowe i ob
liczeniowe. B ra ł w  nich udzia ł 
ca ły  sztab radzieckich inżyn ie
rów  i  techników  praw ie  wszyst 
k ich specjalności.

Opracowano założenia wstęp 
ne kom binatu m etalurg iczne
go, k tórego produkcja  prze
wyższać będzie przedwojenną 
produkcję całego polskiego hu t 
n ic tw a. Opracowano też p ro 
je k ty  potężnych e lektrow ni pa
rowych i  wodnych oraz cemen
tow n i o zdolności p rodukcy j
nej 300 tys . ton  rocznie. W  
opracowaniu są założenia 
wstępne dla innych w ie lk ich  
obiektów.

Radzieckie p ro je k ty  są dla 
przem ysłu polskiego wzorem 
dokum entacji technicznej o po
ziomie przewyższającym  n a j
bardzie j przodujące k ra je  ka
p ita lis tyczne. Nowa hu ta  —  za 
pro jektow any przez radziec
kich inżyn ie rów  wspan ia ły 
kom binat, uw zględnia jący n a j
nowsze zdobycze techniczne i 
o rgan izacyjne —  przewyższać 
będzie swoim poziomem tech
nicznym  podobne h u ty  na za
chodzie. Przodującą technikę 
zap ro jektow a li inżyn ierow ie ra  
dzieccy również w  e lektrow -

S ta lin o w s k ie  D n i e n tu z ja z m u  
i  re k o rd ó w  p ro d u k c y jn y c h

niach, fab rykach  chemicznych 
i innych.

Pomoc ta  obala przesądy, 
panujące wśród części naszych 
inżynierów  o rzekom ej w yż
szości technik i kap ita lis tyczne j 
nad socjalistyczną.

Coraz szerszym strum ieniem  
p łyną do Polski radzieckie m a
szyny i  urządzenia, k tó rych  do
stawa przewidziana je s t w  u- 
mowie inw estycy jne j. Związek 
Radziecki dostarczy ł ju ż  do 
Polski w iększą część urządzeń 
w ie lk ie j cementowni. W  prze
myśle na ftow ym  pracu ją  już 
w ie lk ie  r y g i w iertn icze, o g łę 
bokości w iercenia do 3.000 m. 
Nadchodzą z ZSRR transp o rty  
potężnych buldożerów, kopa
czek, skreperów i  innego, cięż
kiego sprzętu budowlanego, k tó  
ry  podniesie znacznie w yżej 
stopień m echanizacji budow
nic tw a w  plan ie 6-letn im .

Dostawy dla polskiego 
przemysłu ciężkiego

Rozpoczęły się dostawy ra 
dzieckie dla przem ysłu h u tn i
czego, górniczego, m e ta li ko lo
rowych, przem ysłu metalowego 
i  innych.

W  bieżącym roku  otrzym am y 
potężną walcownię i  szereg in 
nych urządzeń walcowniczych. 
O trzym am y skom plikowaną 
podstację prostowniczą oraz u- 
rządzenia dla przędza ln i baweł
ny. Zaczynają się dostawy m a
szyn energetycznych itd .

D ostaw y nowoczesnych m a
szyn radzieckich realizowane są 
ponadto w  ram ach um owy clea
ringow e j (samochody ciężaro
we specjalne, m aszyny ro ta c y j
ne, ob rab ia rk i, pom py wszelkie 
go rodza ju  itp .) .

Um owa o dostawach inw esty
cy jnych przew iduje, że należ
ność za dostawy spłacana bę
dzie naszym eksportem  w  cią
gu 5-eiu la t  po w ykonan iu  każ
dej dostawy. Przed dostawą nie 
w płacam y żadnych zaliczek, 
powszechnie p rzy ję tych  w  sto
sunkach gospodarczych z k ra 
ja m i kap ita lis tycznym i.

O to na ja k ich  podstawach 
ro z w ija ją  się stosunki gospo - 
darcze m iędzy Polską Ludową 
a Zw iązkiem  Radzieckim .

Marshallowskie oszustwo
N a d iam etra ln ie  różnej płasz 

czyźnie k s z ta łtu ją  się stosunki 
gospodarcze m iędzy państwa - 
m i kap ita lis tycznym i. Zgub
nych skutków  osławionego pla  
nu M arsha lla  doświadczają na 
sobie wszystkie k ra je , ko rzy
stające z jego tzw . „pom ocy“ .

„Pom oc“  m arshallow ska po - 
lega na przym usowym  narzu
caniu ty m  k ra jo m  pewnych t y 
pów w yrobów  gotowych i  a r
tyku łów  konsum cyjnych— zgod 
nie z in teresam i am erykańskich 
eksporterów i  wbrew in te re  - 
som „wspom aganych“  państw. 
Poprzez opanowanie rynków

rykańscy u ja rz m ia ją  je  rów  - 
nież i  po lityczn ie.

Zysk za wszelką cenę i  d y 
ktowanie w arunków  po litycz  - 
nych słabszemu pa rtne row i —  
oto zbójeckie prawo stosunków 
gospodarczych w  świecie kap i
ta lis tycznym .

Wzajemna 
braterska pomoc

W zajem na, bra terska pomoc, 
dążenie do szybkiego rozw oju 
ekonom iki k ra jó w  niedawno 
wyzwolonych z pęt im p e ria liz 
mu —  oto podstawa wzajem  - 
nych stosunków gospodarczych 
zarówno m iędzy Polską i

ZSRR, ja k  i  pom iędzy wszyst
k im i k ra ja m i dem okracji l u 
dowej i  Zw iązku Radzieckiego.

Te nowe stosunki gospodar
cze znalazły w yraz w  utworze
niu  Rady W zajem nej W s p ó ł
pracy Gospodarczej, pow sta łe j 
przed rokiem , w  przeddzień 
pierwszej rocznicy zawarcia u- 
mów polsko - radzieckich.

Um ow y te służą ja k  na jszer
szemu rozw o jow i stosunków go
spodarczych m iędzy naszym i 
k ra ja m i, służą sprawie umoc
nienia gospodarczego i  k u ltu 
ralnego naszych państw, s łu
żą try u m fo w i spraw y socjaliz
mu.

Wspólną drogą

1r ra if i w» n-r? olieht

Rok m in ą ł od chudli zaw ar
cia polsko-rum uńskiego układu  
o p rzy jaźn i, współpracy i  wza
jem nej pomocy. Te dwanaście 
m inionych miesięcy zużyliśm y  
zarówno my, ja k  i  nasi ru m u ń 
scy przy jac ie le  i  sojusznicy na 
utrw a len ie  u s tro ju  dem okracji 
ludotoej i  wzmocnienie w ładzy  
ludu pracującego w  obu k ra 
jach  —  a przez to na wzmoc
nienie całego obozu pokoju. W  
przeciągu tego ro ku  poznaliś
m y się lep ie j, rozszerzyliśm y  
nasze wzajemne stosunki gos
podarcze i  k u ltu ra ln e  i  uczy
n iliśm y  w ięcej d la  umocnienia 
przy jaźn i m iędzy naszym i na
rodami, an iże li w  ubiegłych  
dziesięcioleciach.

Z a w a rty  ro k  tem u tra k ta t  
był osta tn im  w  systemie so
juszów łączących k ra je  demo
k ra c ji ludow ej ze Zw iązkiem  
Radzieckim i  łączących te k ra 
je wzajem nie. T ra k ta t z R u
m unią zam knął osta tn ią  szcze
linę, przez k tó rą  jeszcze m ógł 
mieć nadzie ję w darc ia  się im 
pe ria lis tyczny  wróg. T ra k ta t  
z R um un ią  połączył n ie rozer
w a lną w iezią  nasze dwa na
rody.

U k łady  m iędzy rządam i P o l
sk i i  R u m un ii is tn ia ły  ju ż  
wcześniejj jeszcze przed ro
kiem  19 i9 . ic h  treścią było po
rozumienie dwóch ująskich  
w ars tw  rządzących, uk ład  m ię
dzy dw iema k lika m i, reprezen
tu ją cym i in te resy klasowe nie
liczne j g a rs tk i ka p ita lis tó w  i  
obszarników. Celem tych u k ła 
dów było nie zabezpieczenie po
ko ju , lecz wzmocnienie s il p rą 
cych do w o jny. Podłożem tych  
układów było nie szukanie bez- 
pieczeństwa przed agresją  dla  
obu naszych narodów, lecz 
rcspólne włączenie się do ko r
dom% sanitarnego, m ontowane
go przez im p e ria lis tó w  prze- 
ciioko k ra jo w i zw ycięskie j re 
w o lu c ji socja listycznej.

I  dlategS w łaśnie uk łady to, 
m ia ły  trwałość bańk i m yd la
ne j. D latego p rys ły  one pod 
pierwszym  uderzeniem zewnę
trznego, faszystowskiego w ro 
ga. D latego w  chuń li śm ie rte l
nego niebezpieczeństwa ze stro  
ny h itle ryzm u dla  obu naszych 
narodów  —  układy te okazały 
się św istk iem  papieru. U pad ły  
one, w raz z upadkiem  re a k c y j
nych rządów.

Dopiero dojście mas ludo
wych do w ładzy, dopiero ug run  
towanie się k ie row nicze j ro l i 
klasy robotn icze j w obu na
szych kra jach , dopiero powsta
nie u s tro ju  dem okracji ludo
w ej —  um ożliw iło  zawarcie no 
wego typ u  t ra k ta tu :  tra k ta tu  
nie ty lko  między rządam i, lecz 
również między ludam i. Łączy  
nasze oba narody to, że oba u- 
zyskały wolność po lityczną i  
społeczną dzięki zwycięstwu  
A rm ii Radzieckie j nad faszyz
mem. Łączy je  więc nie tiBko 
ogromna wdzięczność dla K ra 
ju  Socja lizm u i  jego w ielkiego  
wodza S ta lina  —  lecz również  
oparcie się o Zw iązek Radziec
k i i  czerpanie ze skarbn icy je 
go -przebogatych doświadczeń 
w dziedzinie budowy socja liz
mu. Łączy oba nasze k ra je  
wspólna droga, dc wspólnego 
wiodąca celu. Łączy oba nosze 
k ra je  wspólna p o lity k a  zabez
pieczenia poko ju  i  wywalczenia  
pokoju, w brew  awantv.rnict.wu 
im peria lis tów , w brew  szaleń
stw u podżegaczy wojennych. 
Łączy nasze k ra je  wspólna ra 
dość z naszych sukcesów, entu
zjazm  tw órczy naszych mas lu 
dowych, socjalistyczne tempo 
pracy naszych mas rob o tn i
czych. Ła_czy nasze k ra je  m e t
ka ideologia m arksizm u - len i- 
nizmu, k tó re j w ierne są pa rtie  
robotnicze, stojące i  w  B uka
reszcie i  w  W arszaw ie u  steru  
władzy.

I  dlatego ten sojusz je s t n ie
zniszczalny. Tego tra k ta tu  nie 
przekreśli żadna stopa im pe
ria lizm u , nie obali żaden po
dmuch h is to r ii. Przeciwnie, w  
oparciu o wspólnego naszego 
sojusznika i  p rzy jac ie la  —  o 
ZSRR, w  niezłom nym  dążeniu 
do zbudowania socjalizm u, za
cieśniać się będą więzy naszej 
współpracy na każdym polu. 
Zwiększać się będzie wym iana  
handlowa. Coraz in tensyw n ie j
sza będzie współpraca k u ltu 
ra lna . Coraz ba rdz ie j p rzy jaz
ne będą stosunki m iędzy na
szymi narodam i.

A lbow iem  je s t to sojusz 
między dwoma narodam i, mó
w iącym i różnym i językam i, 
lecz kroczącym i tą  samą drogą  
—  drogą do socjalizm u.

St. B.

Nie rozporządzamy jeszcze 
P ^nym i danym i cy frow ym i, oy 
sPorządzić ostateczny bilans 
^ 'e lk ic h  dni, w k tó rych  polska 
Wasa robotnicza, chłopstwo 
Pracujące i  pracująca in te li
gencja da ły  w yraz uczuciom 
Ptiłości i  przyw iązania do Jó
zefa S talina . N ie  m nie j jednak 

te c y fry  i fa k ty , k tó re  są 
Parą znane, świadczą o wspa- 
Plałym  zapale i  szczerym, ser
decznym stosunku do w ie lk ie j 
Pkcjj. ,

Nie m ogło być inaczej, bo 
Polscy ludzie pracy, członkowie 
p a r ti i i  m ilio n y  bezparty jnych, 
dali w  ten sposób wyraz 
v,'szystk im  najlepszym  swym 
drzuciom, bo da li w yraz św ia
domości polskiego społeczeń
stwa, że gdyby nie S ta lin , gdy- 

Zw iązek Radziecki, nie 
P o lsk i Ludowej, nie by- 

l°dy ich zakładów pracy,_ me 
yłoby ich domów i  rodzin i  ra- 
. ści dnia. codziennego i zw y

cięskiej w a lk i o lepszą przysz
łość.

Dolska czciła u rodziny Sta- 
'Pa przede w szystk im  wspa

niałym  wzrostem  produkcji, 
po w ią za n ia m i robotn iczym i i 
b iopskim i, ulepszeniami metod 

PPacy, osiągnięciam i k u ltu ra l
n i .  Masy pracujące Polski 

-d?ją sobie sprawę, że przy- 
Pieszenie marszu P o lsk i Lu- 
°Wej do socja lizm u je s t ńa j- 

,®Pszą fo rm ą  uczczenia w ie l- 
lĘS?o bo jow nika naszej idei.

■Wykonanie zobowiązań
dało miliardy

Dorm y uczczenia 70-lecia 
rodzin um iłow ane^-< wodza 
 ̂ as pracujących całego świa- 
a b y ły  jednak różnorodne: ź 

r aiej  Polski szły na K rem l da- 
Wyrażające najczęściej to, 

ich ^jdziom  było  najb liższe — 
g P życie i  ich płacę. Szły !i-  
- ly > setk i tysięcy lis tów , uczo- 

0 się życiorysu S ta lina , uczo

no się z jego życiorysu nie
złomnej w a lk i o socjalizm .

A  otą, n iektóre  dane c y fro 
we o zobowiązaniach produk
cyjnych, podjętych przez zakła
dy pracy dla uczczenia 70-le
cia urodzin towarzysza S ta li
na. W  w oj. śląskim  na 346 za
kładach zatrudnia jących około 
400 tys. pracowników, blisko 
318 tys. (w  tym  239 tys. bez
p a rty jn y c h ), podjęło zobowią
zania, k tó rych  wartość wyno
si około 2 m ilia rd ów  165 m ilio 
nów zł. W artość zobowiązań w 
łódzkim  wyn iosła  blisko 1,5 m i
lia rda  zł, w poznańskim ponad 
43‘. m ilion y  zł. W  Łodzi zorga
nizowano ponad 10 tys. W a rt 
S talinowskich w  k tó rych  b ra 
ło udzia ł 25 tys. osób. 20 
i 21 g rudn ia  ponad 6 tys. ro 
botn ików  pobiło w  Łodzi re 
kordy produkcyjne.

W  śląskim  przemyśle węglo
wym  150 tys. osób (74,6 roc.j 
za łog i) wykonało zobowiąza
nia produkcyjne wartości po- 
nau 120 m iln . 600 tys. zł, w 
hu tn ic tw ie  81,5 proc. załóg w y
konało zobowiązania wartości 
ponad 1 m ilia rd  zło tych. W 
Poznaniu tow . Pasoń osiągnął 
w skraw aniu m eta li 700m m in., 
tow arzyszki Steszyńska i P io
trow ska —  633 wzgl. 580
m m iin. Radiowcy poznańscy 
za insta low ali dodatkowo 73 g ło 
śn ik i w m ieszkaniach robo tn i
czych i  chłopskich, z rad io fon i- 
zowali 4 szkoły i  1 PGR.

U  „W ed la “  i  „Fuchsa“  w 
W arszaw ie p rzys tą p iły  do 
W a rt S talinowskich cale zało
g i bez .wyjątku. Pracownicy 
SPB w Starachowicach praco
w a li nawet nocami, by móc 21 
g rudn ia  oddać szp ita l do u- 
żytku.

Znany rac jona liza to r tow. 
Lewandowski z łódzkiego zai
n ic jow a ł organizację szybko
ściowych brygad remontów

Jerzy Raw icz
maszyn, skracając postój ma
szyn o 3 dni.
Wieś nie pozostała w tyle

Również wieś nie pozostała 
w  ty le  w ‘ w ykonyw aniu zobo
wiązań produkcyjnych na cześć 
S talina. W ykonu jąc te zobo
w iązania, p racujący chłopi po
wiatów- nyskiego i gro tkow - 
skiego zorgan izow ali 10 no
wych spółdzielni p rodukcy j
nych. W  grom adzie Rusocin, 
pow. Nysa w  wyrem ontowa
ne j na w ie lk i dzień św ietlicy, 
na uroczystym  zebraniu zało
żono spółdzielnię produkcyjną, 
nadając je j nazwę „21 g ru 
dnia“ .

W  poznańskim, pow. Turek 
chłop i ze 109 gromad napra
w ili 32 km  drogi. We w rocław 
skim  o tw a rto  o 22 dni przed 

'te rm inem  most na rzece Bo
ber, w  pow. Szprotawa. 20.905 
chłopów podjęło w  510 grom a
dach woj. lubelskiego zobowią
zania dotyczące rem ontu dróg, 
odbudowy mostów, zużytkowa
nia ugorów i  lik w id a c ji ana lfa 
betyzmu. W  pow. włodawskim  
zorganizowano 2 spółdzielnie 
f  odukcyjne, napraw iono 104 
m osty, zlikw idowano 731 hu od
łogów, napraw iono ponad 36,5 
km drogi, zasadzono ponad 
7 000 drzew.

Sukcesy młodzieży
Szczególnie w yró żn iła  się w 

Dniach S talinowskich młodzież, 
k tó re j sukcesy produkcyjne 
często przewyższały osiągnię
cia dorosłych. W PZPB im. 
S talina w Łodzi w Dniach P ra 
cy S ta linow skie j wzięło udzia ł 
1.550 m łodzieży: wartość po
nadplanowej produkcji m ło
dzieży na Śląsku wynosi 30 
m iln. 336 tys. zł. Młodzieżowe 
brygady produkcyjne kopalni 
„B y to m “  zw iększyły w yda j

ność w  dniu 21 g rudn ia  ze 156 
na 194 proc. M łodzież poznań
ska w ykona ła  ponadplanową 
produkcję w artośc i 48 m ilio 
nów. ZM P-owiec Stefan N ie- 
radzka, robo tn ik  S talowej W o
l i  w  rzeszowskim  osiągnął w 
Dniu P racy S ta linow skie j 1.100 
proc. no rm y wobec 160 proc. 
wykonywanych przed tym .

*
T ak brzm ią  dumne, radosne 

m eldunki z całe j Polski. Poda
ru n k i dla Generalissimusa Sta
lina  z całego k ra ju  b y ły  wspa
niałe i  wzruszające. Obok mo
deli przedstaw iających ulepszo
ne narzędzia p rodukc ji, wyko-, 
nanych przez rac jona liza torów , 
obok p ięknych rzeźb i  k rysz 
ta łów , świadczących o trudzie  
i w y s iłk u  tw órczym , o w k ła 
dzie p racy i  am b ic ji całych ze
społów, spotykam y i  in d yw i
dualne serdeczne ob jaw y czci i 
p rzyw iąza n ia .' Jednooki a r ty 
sta - samouk, Franciszek 
M ie rzw ick i, robo tn ik  „S o lvayu“ , 
przez d ług i czas zb iera ł w  la 
sach i  na polach różne ga tun
k i tra w , by wykonać z nich 
barw ny obraz K rem la . Praco
w ał nocami nad swym upom in
kiem i p rzyw ióz ł go na czas 
do K W . N ie  m nie j n iż  240 tys. 
węzełków składało się na dy
wan w ykonany przez rob o tn i
ków PZ Przem ysłu G alantery j- 
no - Jedwabniczego N r  3 w  To
maszowie M azowieckim . Dywan 
przedstaw iał Lenina na try b u 
nie według obrazu Gerasi- 
mowa.

Dziękujemy Ci 
towarzyszu Stalin

L is ty  — 563.340 lis tów  z ży
czeniami wysiano z Polski do 
towarzysza Stalina, w tym  
322.750 indyw idualnych. L is ty  
proste, szczerymi słowam i w y
rażały miłość do Stalina. vV 
wielu wypadkach analfabeci 
zw raca li się do swych tow a rzy

szy z prośbą, by  za nich na
p isa li, w  innych ludzie, k tó rzy  
nauczyli się ostatn io czytać i 
pisać, z dumą p isa li sami. 
K rys tyn a  Kopestyńska z g ro 
m ady Czarnówka (w o j. poz
nańskie) pisała, że m od liła  się 
o zwycięstwo A rm ii Radziec
k ie j, k tó ra  p rzyn ios ła  nam 
wolność. B y  choć w  części od
wdzięczyć się za to, wychowu
je syna i  córkę w  duchu p rzy 
ja źn i do ZSRR i  m iłości do 
Stalina. „D z ięku jem y Ci, tow a
rzyszu S ta lin ie  za oswobodze
nie ziem i sandom ierskiej i zrób 
tak , aby w ięcej w o jny  na świe
cie nie by ło “  —  pisze dzieciak 
ze w s i sandom ierskiej.

W edług niepełnych danych, 
b lisko 3 m iln . 600 tys. _ ludzi 
w z ię ły  udz ia ł w  akademiach i 
odczytach w  70-lecie urodzin 
S talina . 333,5 tys. ludzi- stud io
wało życiorys Stalina. W yda
no w  zw iązku z obchodem ~ -o- 
dzin ponad 4 m ilion y  egzem
p la rzy  książek i  broszur.

Już te niepełne dane wska
zują, ja k  ogrom ny, nienotowa- 
ny dotychczas rozm ia r osiągnę
ła  aktywność po lityczna mas 
w zw iązku z D n iam i S ta linow 
skim i. Dane te świadczą rów 
nież o tym , ja k  w ie lk ie , nie
wyczerpane m ożliwości tk w ią  
w m ilionow ych masach ludzi 
pracy w  Polsce. W łaściwe ich 
w ykórz. stanie przyśpieszy tern 
po budownictwa socja listycz
nego w  naszym k ra ju . »

Tak, ja k  p o tra filiś m y  —  na 
pewno nie zawsze w ystarcza
jąco, ale na pewno zawsze ze 
szczerego serca, z głębokim  
uczuciem wdzięczności i p rzy
w iązania uczciliśm y w ielkiego 
S talir« i. Czciliś: y go, ucząc się 
od niego i budując nasz kra j. 
Czciliśm y go, dążąc zwycięsko 
ku urzeczyw istn ien iu idei, k tó 
rą on nakreś lił. Tak czcimy 
go codziennie. Tak będziemj 
go czcili.

P re lim in arze  budżetowe m inisterstw  
na kom isjach sejmowych

Preliminarze budżetowe poszczególnych ministerstw są 
przedmiotem obrad komisji sejmowych. Poniżej zamieszczamy 
sprawozdania z przebiegu posiedzeń komisji, na których roz
patrywano preliminarze budżetowe ministerstw Handlu Z a 
granicznego, Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Sprawiedli
wości.

Wzrost obrotów handlow ych z ZSRR  
i  k ra ja m i dem okracji ludowej

Sejmowa K om is ja  Handlu 
Zagranicznego rozp a trzy ła  pre 
lim in a rz  budżetowy M in is te r
stwa Hand lu Zagranicznego na 
rok 1950.

R eferu jąc p re lim ina rz  budże
tow y, w icem in is ter tow . B a jer 
s tw ie rdz ił, że ro k  1949 b y l ro 
kiem  s tab iliza c ji w  wym ianie 
towarow ej z zagranicą. Nasza 
po lityka  handlowa oparła  się w 
roku sprawozdawczym w  jesz
cze w iększym  stopniu na dą
żeniu do ja k  najszerszej współ
pracy gospodarczej z ZSRR i 
k ra jam i dem okracji ludowej.

O broty handlu zagraniczne
go w roku ub. przekroczyły  
kwotę 1.200 m iln . dolarów, w y 
kazując w zrost w stosunku do

roku  poprzedniego o 20 proc. 
W  ub. roku  udzia ł procentowy 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu 
dowej w  ogólnych obrotach 
handlu zagranicznego Polski 
wzrósł do 45 proc. całości obro
tów.

W  roku  1950 przewidywane 
są obro ty ogólne o 10 proc. 
wyższe niż w  roku  ub. O bro ty 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra jam i dem okracji ludowej 
wzrosną o 23 proc.
* W  roku 1949 posiadaliśm y u- 
mowy handlowe z 26 k ra ja m i, 
a pozostawaliśm y w  stosunkach 
handlowych z 49 k ra ja m i. Na 
szczególne podkreślenie zasłu
guje nawiązanie stosunków han 
(iłowych z C h inam i Ludowym i.

piekę nad spółdzielniam i p ro 
dukcy jnym i, k tó rych  liczba bę
dzie wzrastać. Plan. inw esty
cy jn y  reso rtu  ro ln ic tw a  na br. 
przeznacza- 6 proc. nakładów 
na budowę spółdzielczości pro
dukcy jne j. Prowadzona będzie 
również rozbił dowa sieci ośrod
ków maszynowych, k tó re  s łu
żyć będą szerokim rzeszom 
mało i  średniorolnych chłopów.

W  br. sprowadzony zostanie 
ze Zw iązku Radzieckiego spe
c ja ln y  sprzęt dla m echanizacji 
robót m elio racyjnych.

Zadania
M in isterstw a

Spraw iedliw ości
Na posiedzeniu K o m is ji 

P raw nicze j i Regulam inowej 
om ówiony zosta ł p re lim ina rz  
budżetowy M in is te rs tw a  Spra
wiedliwości.

O m awiając budżet, m in is te r 
Spraw iedliwości tow . d r Św iąt
kow ski podkreś lił m. in., że na 
rok 1950 szczególnie doniosłe 
zadania dla M in is te rs tw a  w y 
łan ia ją  się w  dziedzinie ustawo
dawczej. Na pierwszy plan w y
suwa się praca nad skodyfiko - 
waniem przepisów prawa k a r
nego, zadaniem drug im  jes t 
zm iana praw a o us tro ju  sądów 
powszechnych, w celu zharmo
nizowania s tru k tu ry  sądowej z 
systemem Rad Narodowych i 
dostosowania je j do podzia!u 
adm in is tracy jnego państwa. 
Zwróci się też większą uwagę 
na zagadnienie przestępczości 
niele tnich.

Zwiększenie produkcji rolnej
, Na posiedzeniu Sejmowej 
K om is ji R o ln ic tw a i Reform 
Rolnych m in is te r ro ln ic tw a  
Jsyn Dąb-Kocioł omówił osiąg
nięcia ro ln ic tw a  w plan ie 3 - 
le tn im  i jego najważniejsze za
d a n ia 'w  roku przyszłym . Plan 
3-letni na odcinku ro ln ic tw a  
zestal wykonany i przekroczo
ny. P rodukcja  głównych zbóż, 
przypadająca na głowę ludno

ści, przekroczyła poziom przed
wojenny.

W roku 1950 w porów naniu 
do roku 1949 produkcja  ro lna 
ma wzrosnąć o 5 proc. W zrost 
pogłowia bydła wyniesie 8 
proc. Podniesie się dzięki temu 
produkcja  mięsa, tłuszczów, 
wełny, ja j itd .

Państwo w roku bieżącym 
w dalszym ciągu rozszerzy o-
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D z ia ła ln o ść „C a rita s u “  b y ła  rażąco
sprzeczna z ce la m i te j in s ty tu c ji

żebranie księży, zakonnic i działaczy katolickich w K rakow ie
W  zw iązku z u jaw n ionym i 

nadużyciam i i an ty ludową dzia 
Palnością k ie row n ic tw a w ro 
c ław skie j „C a rita s “ , odbyło się 
w  K rakow ie  w  sali M ie jsk ie j 
Rady Narodowej zebranie, na 
k tó re  p rzyby ło  z terenu woje
wództwa krakow skiego 202 
księży i  zakonników oraz k i l 
kudziesięciu świeckich dz ia ła
czy ka to lick ich .

W  prezydium  kon fe renc ji za
s ied li: ks. kan, Jan Rysiewicz, 
prób. par. W ierzchosławice, 
pow. Tarnów , p ro w in c ja ł 0 0 .  
A ugustianów  B on ifacy W oźny 
i  ks.. dziekan p łk . M iszka.

W  dyskus ji zab ie ra li m. in. 
g łos: ks. M róz, prób. par. 
Brzesko, ks. A na to l Boczek, 
w ik . par. M ilów ka , pow. Ży
wiec, p ro w in c ja ł 0 0 .  A ugu
stianów  B on ifacy W oźny i  ks. 
pp łk . W eryński.

Ks. Boczek, przem awiając w 
im ien iu  księży, uczestników' 
w a lk i z faszyzm em  zaznaczył: 
„W szys tk ich  nas do głębi 
w zburzy ła  'u jaw n iona ostatn io 
p ra k ty k a  w ładz „C a rita s “ . In 
s ty tu c ja  powołana do niesie
n ia  pomocy na jb iednie jszym , 
by ła  w yko rzystana dla celów 
nie  m ających nic wspólnego z 
m iłosierdziem  chrześcijańskim . 
M y  w  swych pa ra fia lnych  od
dzia łach „C a rita s “  borykam y 
się z w ielom a trudnościam i, a 
pracow nicy zarządów diecezjal
nych w y p ija ją  kawę czy h e r
batę przeznaczoną dla bied
nych, k tó rą  pobierają w  tak ich  
ilościach, że M og liby  się w  n ie j 
kąpać. Dobrze więc, że Rząd 
p rze rw a ł te  niecne p ra k ty k i“ .

Ks. p łk . W eryńsk i pow ie
dz ia ł m. in .: „P ragnę katego
ryczn ie  przeciw staw ić się kon
cepcji, jakoby m ia ł k to  zam iar 
atakować całe duchowieństwo 
z powodu nadużyć w  „C a r i
tas“ . Chciałbym , abyśmy się 
rozeszli z przekonaniem , że 
n ikom u nie zależy, a zw łasz
cza Rządowi P o lsk i Ludowej, 
aby wprowadzać jak ieś  dyso
nanse“ .

Zebrani jednogłośnie p rz y 
ję l i  rezolucję, zgłoszoną przez 
ks. Bonifacego Woźnego, p ro 
w in c ja ła  k laszto ru  0 0 .  A ugu
stianów ; k tó ra  g łos i m. in .:

„M y  księża ka to liccy  Ziem i 
K rako w sk ie j, zebrani na kon
fe re n c ji dnia 25 stycznia br., 
po zapoznaniu się z w yn ikam i 
k o n tro li gospodarki we w ro 
c ław skim  zarządzie „C a rita s “  
i  jego zakładach —  stw ie rdza
m y, że działalność k ie row n ic 
tw a  „C a rita s “  w  św ietle do
konanych usta leń, nie odpo
w iada ła  podstawowym  założe
n iom  zrzeszenia i  by ła  W ra 
żącej sprzeczności z zasada
m i i  celami, ja k im  organizacja 
ta  w inna służyć. U jawnione 
nadużycia n a tu ry  m ate ria lne j 
i  m ora lne j we wrocław skim  
k ie row n ic tw ie  „C a rita s “  oraz 
jego ańtyludowe nastawienie, 
uzasadnia ją w  ca łe j rozc iąg ło
ści wydane przez Rząd zarzą
dzenia“ .

Rezolucję podpisali m . in. 
następujący księża:

Ks. Jerzy G ogołiński, p ro 
boszcz p a ra fii św. K a ta rzyny  
z K rakow a, ks. pp łk . M iszka z 
K rakow a, ks. F e lic jan  Dyka, 
prób. par. A zo ry  z K rakowa, 
ks. d r Tadeusz K ruszyński 
p ro f. U. J. z K rakow a, ks. 
pp łk . H e n ryk  W eryński, ka 
pelan W . P. z K rakow a, ks. 
p ro w in c ja ł 0 0 .  Augustianów  
B on ifacy W oźny z K rakow a, 
ks. F ranciszek Polko z K ra 
kowa.

Z pow ia tu  żyw ieckiego: Ks. 
S tefan Nowak, prób. par. Pie- 
czykowice, ks. Józef Strączek, 
w ik . par. Rajcza, ks. H enryk 
Huebner, w ik . par. M ilówka, 
ks. A ugustyn  Jarosz, prób. 
par. Łękaw ica, ks. dziekan Jó
zef P ulka, prób. par. U jso ły , 
ks. Józef Komendera, prób. 
par. Szlewing, ks. Ryszard Mu 
s ia ł prób. par. Rychwald, ks. 
Józef Jura , prób. par. R ycer
ka Górna, ks. S tan is ław  Zo- 
lich, prób. par. Radziechowa, 
ks. M arian  Stawarz, w ik . par. 
Żywiec, ks. Jan B ie lecki, w ik . 
par. Ciecina, ks. Franciszek 
Bednarczyk, prób. par. S tary  
Żywiec, ks. A na to l Boczek, 
w ik . par. M ilów ka , ks. Zdzi
sław  Dzidek, prób. par. Spo
rysz.

Z powie, tu  m yślenickiego: 
Ks. • K a ro l G ryg łow sk i, prób. 
par. Gruszów, ks. M icha ł Chro 
b ik , prób. par. Raciechowice, 
ks. M ieczysław  F riedberg, 
prób. par. K rzyw aczka, ks. 
Edmund W rezlew icz, prób. 
par. Stróże.

Z pow ia tu  wadowickiego: Ks. 
Jan Szarek, prób. par. Inw ald , 
ks. F ranciszek Kozłow ski, 
kap. W . P., ks. W ładys ław  K a 
nia, prób. par. Ryczów, ks. Jó
zef W oźniak, prób. par. M ar- 
cyporęba.

Z pow ia tu  bocheńskiego: Ks. 
A nd rze j Fideius.

Z pow ia tu  Nowy Sącz: Ks. 
Jan C zerw iński, ks. Jakub 
Stabrawa, prób. par. K am ion
ka, ks. E w a rys t M ichalski, 
prób. par. Paszyn, ks. Leon 
Zorek, prób. par. Z łockie.

Z pow ia tu  b ia lskiego: Ks. 
Paweł Skiba, prób. par. H a lo 
nów, ks. Józef Km iecik, prób. 
par. Poręba W ie lka , ks. S tan i
sław  K ow alsk i, katecheta par. 
Brzeszcze.

Z pow ia tu N ow y T a rg : Ks. 
K o la rz , prób. par. Tylm anowa, 
ks. Chrzan, prób. par. K roś
cienko, ks. Lasiak, prób. par. 
Odrowąż, ks. H enryk  Dorębo- 
wicz, ks. W ik to r  W ó jc ik , prób. 
par. Zakopane.

Z pow ia tu  chrzanowskiego: 
Ks. dziekan A ndrze j Mroczek, 
prób. par. Ciężkowice, ks. M ie
czysław D rapczyński, w ik . par. 
Ciężkowice, ks. Jan Jakubiec, 
ka t. par. Szczakowa, ks. M a
ria n  Siedlecki, prób. par. Ru
dawa, ks. Leon Bzowski, prób. 
par. T rzebin ia , ks. Jerzy Izow- 
ski, ka t. par. T rzebin ia , ks. Jó-

zef P ro fic , ka t. par. Tęczynek, 
ks. W ojciech K am ińsk i, prób. 
par. Tęczynek, ks. B ron is ław  
A tam an, prób. par. Bobrek, ks. 
A leksander Romer, prób. par. 
Sanka, ks. Lu dw ik  Pawlaczek, 
prób. par. T rzebin ia , ks. Józef 
Popie larczyk, ka t. par. K rze 
szowice, ks. W ładys ław  Pyte l, 
prób. par. Babice, ks. D ionizy 
Gąsiorek, prób. par. P lok i, ks. 
W ładysław  Bedek, prób. par. 
Byczyna, ks. F ranciszek Cze- 
piela, prób. par. E a lin , ks. Sta
n is ław  M aślak, prób. par. Pa- 
czoltowice, ks. S tan is ław  G łów
ka, prób. par. Babice, ks. Ign a 
cy Baran. w ik . par. Szczakowa, 
ks. Józef Dąbrowski, w ik . par. 
Babice, ks. K o tu la , w ik . par. 
Chełmek, ks. M icha ł M igda ł, 
w ik. par. Siersza, ks. Edmund 
W rana, w ik . par. Krzeszowice, 
ks. m g r W alenty  Przebinda, 
w ik . par. Krzeszowice, ks. dr 
Jan Rutana, prób. par. L ib iąż 
W ie lk i, ks. Jan Kościółek, prób. 
par. Chrzanów, ks . Roman 
K ró l, prób. par. Eobrek.

Z pow ia tu m iechowskiego: 
Ks. Tadeusz L ib e rsk i, w ik . par. 
Iwânow iciô , ks. W incenty P ie t
kiew icz, prób. par. Luborzyca, 
ks. S tan is ław  Kudelsk i, w ik . 
par. Proszowice, ks. Jędrzejów 
sk i z par. U n ie jów , ks. Jan 
Książek, prób. par. Zielenice, 
ks. W acław  D u rlik , prób. nar. 
Chodów, ks. B ron is ław  Her- 
czyk, prób. par. A n to lka , ks. 
Roman Słoma, prób. pa t. Cza
ple W ie lk ie , ks. Bolesław D u t
kiew icz, prób. par. Łętkowice, 
ks. Jan G urgieł, par. Naciecho- 
wice, ^ks. P io tr  Pachełski, b. 
w ięzień obozów konc. Oświęcim 
i Buchenwald, prób. par. Ru
dzienice, ks. S tan is ław  G óral
czyk, prób. par. Chebdów, ks. 
Stefan Podsifcdlik z par. Koniu 
szy, ks. Józef Porada, prób. 
par. K a lin a  W ie lka, ks. Stefan 
G ładkiewiez, prób. par. Nifcgar 
dów, ks. Józef Mruezkow&ki, 
prób. par. Słaboszów, ks. Jan 
Grabowski, w ik . par. Szrenia
wa, ks. A ugustyn  B iriczyński, 
prób. par. Tczyca, ks. F ranc i
szek Papier, w ik . par. S łom ni
k i, ks. Stefan Cichoń, prób. 
par. S łom nik i, ks. Stanisław 
Pasek, prób. par. NoWe Brzes
ko, ks. W ale rian Kołodziejczyk, 
ks. W acław  P tasiński, prób. 
par. Niedźwiedź.

Z pow ia tu  olkuskiego: Ks. 
dziekan A ndrze j Marchewka, 
prób. par. Olkusz, ks. Ju lian 
Mazurek,^ prób. par. Skała, ks. 
Ignacy Kaczm arski, prób. par. 
Sułoszowa, ks. S tan is ław  K ü r- 
dybanowski z par. Sławków, 
ks. M arc in  Dubie l z par. Po
ręba Dzierzna, ks. Stanisław  
Sobieraj, prób. par. Ogrodzie
niec, ks. H o łdy, prób. par. Sie
c iechow ie , ks. Kacper Szkla- 
n ik , prób. par. Głowaczewy, 
ks. W ładys ław  La ta ła  z par. 
Bukowno, ks. P io tr  Pytlew ski. 
prób. par. M inoga, ks. Józef 
B atuk, prób. par. Dłużec.

G o spoda rka  w  „C a rita s ie “  u rąga ła  
p o ję c io m  e tyczn ym  i  m o ra ln y m

Zebranie księży i działaczy katolickich z Kielecczyzny
25 bm. odbyła się w  Kielcach 

konferencja  księży i  świeckich 
dzia łaczy ka to lick ich  ż całego 
województwa. W  kon fe renc ji u- 
dz ia ł wzięło 57 księży i  20 dzia 
łączy „C a ritas “ , ja k  również 
przedstaw icie le S tronnictw a 
P racy.

Członek Zarządu Głównego 
„C a rita s “  ks. proboszcz S tan i
sław  S kurski, z re fe row a ł u jaw  
nione ostatn io nadużycia w 
„C a rita s “  w rocław skie j.

W  dyskus ji nad re fera tem  
głos zabra li m. in .: ks. Graca, 
ks. M alisak, ks. N itk a , ks. 'Wa
gner, ks. Szewczyk, ks. Duda, 
ks. K rzyżanow ski i ks. K lusk ie - 
w icz, ja k  rów nież ob. G łuchow
ski i ob. M ikolaszek, przedsta
w ic ie l S tronn ictw a Pracy. 
W szyscy uczestnicy dyskusji 
napiętnow ali nadużycia, pope ł
niane w  „C a rita s “  w roc ław 
sk ie j, s tw ierdza jąc z oburze
niem, że w yko rzystyw an ie  fun  
duszów społecznych i  państwo
wych do popieran ia bogaczy i 
elementów przestępczych u rą 
ga zasadom m iłos ie rdz ia  i  e ty 
k i chrześcijańskie j.

Na zakończenie zebrani jed
nogłośnie uchw a lili rezolucję, 
w  k tó re j czytam y m. in .:

„Z  zadowoleniem w ita m y 
słuszną i celową decyzję władz 
państwowych o pow ołaniu no
wego zarządu „C a rita s “ , k tó 
ry  zapewni uzdrow ienie jego 
gospodarki i  działa lności opie-

Nowi podsekretarze 
Stanu

Prezydent Rzeczypospolitej 
na wniosek Prezesa Rady M i
n is trów  m ianow ał podsekreta
rzem Stanu w  M in is te rs tw ie  
A d m in is tra c ji Pub licznej tow . 
S tan isława Zawadzkiego, równo 
czernie odwołując z tego sta - 
nowiska tow . Jana Iżydorczy - 
ka, k tó ry  obejm ie inne stano
wisko w  służbie państwowej. 

#
Prezydent Rzeczypospolitej 

na wniosek Prezesa Rady M in i
s trów  m ianował Podsekreta
rzem Stanu w M in is te rs tw ie  
Leśnictw a tow. Tadeusza Ry 
kowskiego.

kuńczej. W yrażam y niezłomne 
przekonanie, że nowe Władze 
centralne i  diecezjalne, złożone 
z nieposzlakowanych i  cieszą
cych się ogólnym  zaufaniem  i 
szacunkiem kap łanów  i  dzia ła
czy ka to lick ich , poprowadzą 
gospodarkę „C a rita s “  i  jego 
zakładów opiekuńczych zgod
nie z zasadami nauk i chrześci- 
jańsk ić j i  dobrem podopiecznej 
ludności k a to lic k ie j“ .

Pod rezo lucją  podpisali się 
m. in .: ks. F ranciszek Oleśiń- 
ski, proboszcz p a ra fii Bejsce, 
pow. radom ski, ks. dziekan 
Leonard Chojnacki, z p a ra fii 
Potworów, pow. radom ski, ks. 
Stefan Popis, prób. par. Bar- 
dzice, pow. radom ski, ks. Bo
nawentura Stachura, prób. par. 
M irów , pow. radom ski, ks. 
Jan Górka, prób. par. W rzesz- 
czów, pow. radom ski, ks. Ta
deusz B ieganówski, w ik . par. 
Wąchock, pow. iłżeck i, ks. Bo
lesław Fochtm an, prób. par. 
Tym nica, pow. iłżeck i, ks. S ta
n is ław  Rotkiew icz, prób. par. 
Gozdawa, pow. iłżeck i, ks. 
P io tr Nowak, prób. par. Rzecz
niów  , pów. iłżeck i, ks. Roman 
Duda, prób. par. Szczawory, 
pow. buski, ks. P io tr  Nosz
czyk, prób. par. Dobrowoda, 

buski, ks. W ładys ław  I 
Serwatka, prób. par. P ierzch
nica, pow. buski, ks. Adam 
M alis iak, prób. par. Busko, 
pow. buski, ks. M arian  M a r
kiew icz, prób. par. Stopnica, 
pow. buski, ks. A n to n i Żegala 
prób. par. Sarnówek, pow. o- 
pątowski, ks. W ładys ław  Ron- 
duda, prób. par. Bardo, pow. 
opatowski, ks. Zygm un t W roń
ski, prób. par. M odliborzyce, 
pow. opatowski, ks. Bolesław 
W roniszewski, prób. par. Czyż 
Szlachecki, poW. opatowski, ks. 
S tan is ław  S kursk i, prób. par. 
Wszechświeta, pow. opatowski, 
ks. Jan A dam ski, prób. par. 
Sarnówek, pow. opatowski, ks. 
Józef S tachurski, prób. par. 
Kluczewsko, pow. włoszezow- 
ski, ks. S tan is ław  O rłow ski, 
prób. par. Oleszno, pow. w łosz- 
ezowaki, ks. Franciszek Dą
browski, prób. par. Konieczno, 
pow. włoszczowski, ks. Ju lian  
L isowski, prób. par. K u r  żelów, 
pow. w łoszczowski, ks. Jan 
S lom iński, prób. par. Nakło, 
pow. w łoszczowski, ks. Leon 
Graca, prób. par. Cierno, pow. 
jędrze jow ski, ks. S tefan M a

rzec, prób. par. Oksa, pow. ję 
drze jowski, ks. G ierard M a tu 
la, przeor k laszto ru  0 0 .  Cyster 
sów w  Jędrzejowie, ks. kano
n ik  T e o fil Jab łoński z p a ra fii 
św. T ró jc y  w  Jędrzejowie, ks. 
Jan Skalski, prób. par. M okrz- 
ko pow. jędrze jow ski, ks. A le k 
sander Nowak, prób. par. Oho- 
mentów, pow. jędrze jow ski, ks. 
Edmund K uras ińsk i, prób. par. 
Brzegi, pow. jędrze jow ski, ks. 
W ładysław  K oz io ł, prób. par. 
Rakoszyn, pow. jędrze jow ski, 
ks. Tadeusz Garbacz, prób. par. 
W łostów , pow. sandomierski, 
ks. M arian  W ójc ik , prób. par. 
M alica, pow. sandomierski, kś. 
Jan Sobkowski, prób. par. K a r- 
ezówka, pow. k ie lecki, ks. Ste
fan N adolski, prób. par. K ra s 
na, pow. k ie lecki, ks. Jan Książ 
kiewicz, prób. par. Makoszyn, 
pow. k ie lecki, ks. W acław W ło 
darczyk, prób. par. Górno, pow. 
kie lecki, ks. dziekan Bolesław 
Rusak z p a ra fii Daleszyce, 
pow. k ie leck i, ks. Roman N i t 
ka, prób. par. B ia łogon, pbw. 
kie lecki, ks. S tan is ław  K ota - 
rzewski, prób, par. W adul Rzą
dowy, pow. k ie lecki, ks. Józef 
Szewczyk ad m in is tra to r pa
ra f i i  K iedrzyn , pow. często
chowski, ks. M acie j Nam ysło, 
ad m in is tra to r p a ra fii K a le j, 
pow. częstochowski, ks. M a
tuszek, w icedziekan z p a ra fii 
Bór Ż ap ilsk i, pow. częstochow
ski, _ks. F ranciszek B ar, adm i
n is tra to r p a ra fii Wąsosz, pow. 
częstochowski, ks. S tan isław  
Patora, ad m in is tra to r p a ra fii 
O strowy, pow. częstochowski, 
ks. M ieczysław  W agner, adm i
n is tra to r p a ra fii Wąsosz, pow. 
częstochowski, ks. Lucjan Ko- 
b iński, ad m in is tra to r p a ra fii 
Źrebice pow. częstochowski, ks. 
Edward Suwała, adm in is tra 
to r pa i-a fii Gnasżyn, pow. czę
stochowski, ks. Edw&rd Sta- 
siewićz, wicedziekan par. Sta- 
rokrzepice, pow. częstochowski, 
ks. M ichał M aniewski, dziekan 
z M stowa, pow. częstochowski, 
ks. Franciszek Gryglew iez, ad
m in is tra to r pńr. L is in iec w 
Częstochowie, ks. Józef Małek, 
prób. par. św. B arbary  w  Czę
stochowie, ks. Stefan Jastrzęb
ski, prób. par. O sta tn i Grosz 
W Częstochowie, ks. 1 K rzyża 
nowski z P rzyrow a , pow. czę
stochowski oraz ks. K luskie- 
wicz z Secemina, pow. w łosz
czowski.

K a to lic y  dom aga ją  się ra d y k a ln e g o  
u z d ro w ie n ia  s to sunków  w „C a rita s ie “

Zebranie księży i działaczy katolickich we W rocław iu

Księża w oj. szczecińskiego  
potępiają dotychczasową 
dzi ałal o ość Ï1

We W roc ław iu  na specjalnej 
kon ferencji dz iA aczy ka to lic 
k ich z terenu całego Dolnego 
Śląska, poświęconej omówieniu 
nadużyć w ykry tych  ostatn io w 
zarządzie „C a rita s “  we W ro 
c ław iu, udz ia ł wzięło około 500 
osób, w  tym  kilkudziesięciu 
któęży i ponad 90 zakonnic.

Zaga ja jąc obrady ks. dzie
kan Lem part s tw ie rdz ił, że 
ka to licy  rozum ie ją , iż  trzeba 
było  powziąć decyzję rad yka l
nego uzdrow ienia stosunków 
panujących w  „C a rita s “ . K a to 
lic y  z zadowoleniem p rzy ję li 
decyzję Rządu powołania p rz y 
musowego zarządu „C a rita s “ , 
w którego skład weszli kap ła 
n i, działacze kato liccy, l ite ra 
ci itp .

Po powołaniu przewodniczą
cego w  osobie ks. Zaleskiego 
oraz prezydium  konferencji, 
inspekto r N a jw yższe j Izby 
K o n tro li Państwa ob. K a liń sk i 
udowodnił na podstaw ie fa k 
tów  i dokumentów liczne nadu
życia, popieranie przez zarząd 
by łych  gestapowców i  szpie
gów anglosaskich oraz skanda
liczną gospodarkę prowadzoną 
przez stowarzyszenie „C a r i
tas“ . Następnie om ów ił w yn ik i 
ko n tro li w  „C a ritas  Académ i
ca“  we W roc ław iu  oraz w  za
rządach pow iatowych w  Oleśni
cy, Trzebnicy, K łodzku  i  N o
wej Rudzie, gdzie stwierdzono 
iCwhibż liczne nadużycia.

W szystkie dokum enty i  fa k 
ty , u jawnione przez ob. K a liń 
skiego, po tw ie rd z iły  w  pe łn i o- 
hiaw iane Szeroko na łamach 
prasy za rzu ty  odnośnie dzia
ła lności zarządu „C a rita s “  
wrocławskiego.

Po rozpatrzen iu  dokumentów 
rozpoczęła się ożywiona d y 
skusja, w  toku k tó re j k ilk u n a 
stu księży i  w ie lu  działaczy ka
to lick ich  potępiło zdecydowa
nie hańbiącą działalność zarzą
du i, C aritas“ .

Ksiądz proboszcz Borowczyk 
z Łom nicy w y ra z ił głębokie u- 
bolewanie z powodu skanda
licznych fa k tó w  i  oświadczył, 
iż cieszy się, że w ładzć pań
stwowe w kroczy ły  energicznie 
w  sprawę „C a ritasu “ .

Ksiądz Andryszak z Jeleniej 
Góry s tw ie rd z ił: „W  pojęciu 
moim —  m ów ił —  odpo
wiedzialność za stosunki panu
jące dotychczas w  „C a rita s “  
ponoszą ci, k tó rzy  na stanow i
ska kierownicze w yznaczali lu 
dzi nieodpowiednich, wrogów 
Państwa i  ludu“ .

Ob. W olański z M ław y 
stw ierdza, że da tk i na „C a r i
tas“  najczęściej dawali n a j
biednie jsi. „Z aw ied li się sro
dze —  s tw ie rd z ił on —  ci 
wszyscy biedni ludzie, k tó rzy  
dając swe o fia ry  b y li pewni, że 
dysponenci rozdzie lą je  spra
w ied liw ie “ .

sław N iedźw iecki — M ilicz , ks. 
Jarosław  W odowski —  M ilicz , 
ks. p re fe k t J e rz f  M roź —  Zgo
rzelec, ks. M arian  S bm irśki —  
Pińsk, pow. Zgorzelec, ks. L u 
cjan Stec —  W rocław , ks. A u 
re li Fuchs —  Lwówek, ks. AVi- 
to ld  Bańcer —  Oława, ks. Jan 
G órnicki —  Namysłów', ks. 
Jan Odroniec —  Oleśnica, ks. 
Micha-ł Kondzio łka  —  Lubań, 
ks. A leksander Styczek —  Je
lenia Góra, ks. A n to n i Chmie
lewski —  Góra S*aska, ks. Jó
zef Owaika —  Góra śląską, 
ks, Jan Karczewski —  Nowa 
Ruda, ks. E m ilia n  W elisz -— 
Kłodzko^ ks. kanelan F ra n c i
szek F rankow ski —  Żary, ks. 
kapelan A lb in  W olnv —  N iem 
cza, ks. B ron is ław  U n ick i — 
Stara Kam ienica, powr. Jelenia

Dnia 26 stycznia br. łódzki 
„G łos Robotn iczy'“  w  obszer
nym  a rtyku le  omawia stosunki 
panujące w  łódzk ie j „C a ritas  
Académica".

Dziennik przytacza l is t  jed
ne j z człohkiń , C a r’tas Acadé
m ica" studentki U Ł  Jadw ig i 
ICulamowicz, k tó ra  m im o, iż 
znajdowała się w  bardzo tru d 
nych warunkach m ateria lnych, 
pie P trżvtoała z „C a rita s " po
dobnie ja k  i w ie lu  innych bied 
nyćh studentów należnych je j 
świadczeń. K o rzys ta ł z nich na 
tam iaśt w  szerokim  zakresie 
pup il przewodniczącego Rady 
„C a ritas  Académ ica" —  ks. To 
masza Rostworowskiego, —  
również student U Ł  —- Tade
usz Grabowski —■ preżeS „C a
r ita s  Académ ica" —■ od 1946 
do 1949 r. —  w  czasie okupa
c ji współpracownik w ileńskie j 
gadzinów ki h itle ro w sk ie j — 
„Gońca Codziennego" —  ska
zany 28 grudn ia 1949 r. na 9 
i pó ł roku w ięzienia za współ
pracę z okupantem, za dezercję 
z W ojska Polskiego i  za podra
bia Pié dokumentów.

W  dalszym cir.gU a rtyku łu  
„G łos Robotnic / “  opisuje ja k  
nadesłane z zagranicy 3.000 
m odlitew ników  i ; m szaliiików  
przeznaczonych do bezpłatnego 
rozdzia łu  m iędzy wierzących, 
zostało przez władze „C a ritas

Góra, ks. B łażej Jurasz —  
Trzebnica, ks. Ijaw e ł Szczęsny
—  Nam ysłów , ks. K a ro l Jerm y
—  Dzierżoniów, kc. Tomasz 
Machon —  K łodzko, ks. A n to 
ni Lorenc —  Tyniec Mały, ks. 
Bolesław P yzik  —  M ianów 
W ie lk i, pow. W rocław , ks. N i
kodem Poręba —  Świdnica; ks. 
Jan Lukasiew icz —  W ałbrzych, 
ks. B ron is ław  Fucholek —  
Oleśnica, ks. M ichał M azur — 
Lubań, ks. Leon Dranecha — 
Z ło to ria , ks. F ranciszek W itek
—  Syców, ks. P io tr Sob’-owiak
—  Środa Śląska; k3. H enryk 
Oziewicz —  W rocław , ks. Ro
man Szemraj —  W rocław , ks. 
dziekan Justyn Kostek —  W ro 
cław, ks. Franciszek Olszewski 
—- Lupiencih, ks. H enryk  Za
lewski — W roclaw .

Academiea“  v; Lodzi z ks. Ros
tw orow skim  na czele odprzeda 
ne hurtow o po cenie 200— 300 
z ł za sztukę, a pieniądze użyte 
na niew iadom y nikom u b liże j 
cel.

D ziennik omawia także znane 
w  Łodzi fa k ty  hulanek i  trw o 
nienia pieniędzy przez człon
ków w ładz kie rowniczych „C a
r ita s  Academiea" w znanym 
loka lu  łódzkim  „T a b a rin ", przy 
czym w  zabawach tych udzia ł 
b ra ły  kob ie ty lekk ich  obycza
jów. W  ten sposób rozchodziły 
się pieniądze zbierane z o fia r 
społeczeństwa i  subsydiów pań
stwowych na cele pomoej' na j
biednie jszym  studentom.

Księża z w o j, łódzkiego 
O działalności „C aritas“
„Ja , proboszcz p a ra fii rz .-ka t. 

w Szczawnie oświadczam, że 
fundusze, będące w  dyspozycji 
„C a rita s ", pow inny być użyte 
na ulżenie do li najb iedniejszych 
i prawdziw ie potrzebujących. 
Używanie tych fuhdtiszy na ce
le osobisto, godne jes t napięt
nowania i odpowiedniego Uka
ran ia ".

Proboszcz ks. J. Śłylatćzak 
*

Podobnej treści oświadczenie 
z łoży ł ksiądz W incenty Chmiel, 
proboszcz p a ra fii W ola Kamoc- 
ka.

L iczn i księża z woj. szcze
cińskiego odbyli Specjalną na
radę, poświęconą omówieniu 
u jaw n ionych ostatn io skanda
licznych stosunków W „C a r i
tas". t ld z ia ł w naradzie wzię
l i  m. in .:

Ks. Janczak, proboszcz z Gu 
miehiec, ks. F a f  oh, proboszcz 
z Łobezu, ks. W ileński, prób. 
z Człuchowa, ks. Janas, prób. 
ze Szczecina, ks. Salaga, prób. 
z K rosina , ks: Kow alski ż Go
leniowa, ks. Gawrych, p re fe k t 
ze Szczecina, ks.. m jr . W ie r- 
nuSz, kapelan ze Szczecina, ks. 
Jaw orski, prób. z Ładzina, ks. 
M oraw ski, pl-ob. z Warszewa, 
ks. KróskSwski, prób: z Gosty
nia, ks r W ystrychow ski ze
Szczecina, ks. Stefanowicz z 
Pokrzewnicy por?, wałecki, ks. 
Ślusarczyk Z' Drbrzyfcy, ks. Le- 
szkewski z Kołobrzegu, ks.
Czarnecki ze Szczerbicy, ks.
Tyhieek! z Darłow a, ks. Do
m ański ż W hłcza, ks. S kattftk  
ze Świnoujścia, ks. Baszykie- 
wież z K a lisza Pomorskiego.

Zebrani po tęp ili p ra k ty k i kie 
row n ic tw a „C a rita s ", k tó re  u- 
jjz ie liło  pomocy m ateria lne j 
wrogom ojczyzny, konfidentom  
Gestapo oraz członkom band 
podziemnych, a odmawiało je j 
chorym starcom, biednym stu
dentom i  by łym  żołnierzom 
W P.

W ie lu  księży w o j. rzeszow
skiego potępia działalność do
tychczasowych Władz „C a r i
tas“  i  popiera decyzję Rządu, 
mającą Pa Celu uzdrow ienie 
Stosunków w  te j in s ty tu c ji.

M . in. ks. M ich iiow skl Jan 
—  rezydent p a ra fii Borowa, po 
w ia t dębicki •—■ pisze: „Jestem 
głęboko w strząśn ię ty fak tam i, 
u jaw nionym i przez Władze pań 
stwowe w  gospodarce „C a r i
tas " w roc ław sk ie j. S o lida ry
zuję się w zupełhośfci z zarzą
dzeniem w ładz, rhającym  ha 
ćelli skierowanie dotychczaso
wej . działalności „C a rita s " na 
właściwą drogę".

Zgromadzeni na specjalnym 
zebraniu w  Rzeszowie ks ifża

Księża z ca łkow itym  uzna
niem pow ita li in ic ja tyw ę  Rzą
du w spraw ie uzdrow ienia sto 
sunków w „C a r ita s "  oraz z 
prawdziwą wdzięcznością przy 
ję li zarządzenie władz, zaleca
jące nowopowstałemu zarządo
wi kontynuowanie działalności 
opiekuńczei nad W szystkimi za 
kładam i „C a rita s ".

„Potępiam  złodziejstwa 
b. k ie row n ic tw a „Caritas“ 
—  stw ierdza ks. dziekan 

Kasprucha
W śród lis tów  z Pomorza Za

chodniego, poteplaiących prze
stępczą działalność b. kierow
n ic tw a „C a rita s “  szczególnie 
znamienna jes t wypowiedź ks. 
dziekana Kaspruehy, probo
szcza z miejscowości Kamień.

„Potępiam  złodzie łstwa do
konywane przez byłe kierow
nictw o w rocław skie j' „C a ritas" 
—- pisze m. in. w  swym l i 
ście ks. dziekan Kasprucha.

„C a r ita s "  w inna opiekować 
się biednym i i  pomagać im, 
a nie służyć oszustom i speku
lantom  do dokonywania prze
stępstw przeciwko Państwu ' 
kradzieży społecznych fundu
szów. Odpowiedzialni za to lu
dzie w inn i być pociągnięci do 
odpowiedzialności i ponieść za
służoną karę ".

zaznajom ili się z orzeczeniem 
rzecznika N a jw yższe j Izby 
K o n tro li Państwa w spraw ® 
nadużyć W zarządzie „Carr- 
tas " we W rocław iu . Zebrań' 
podję li uchwałę, w k tó re j przyj 
mu ja  z uznaniem in ic ja tyw ? 
Rządu, mającą na celu uzdro
wienie stosunków w „C a rita 
sie".

Rezolucję tę podpisali: kS- 
kanonik Capeeki Stanisław, 
proboszcz p a ra fii N a rt, poW- 
N isko, ks. pu łkow n ik  K is :f l 
F ranciszek kapelan, ks. Bąk 
Julian, proboszcz p a ra fii Has
sów, pow. Łańcu t i ks. Jaku
bowski Jan, proboszcz p a rs f11 
Ilra tkow ice , pow. rzeszowski.

W Namysłowie zakazano 
przynależności do ZMP i ,„SPW

Dalszy ciąg procesu O. O. B o n ifra tró w  przed  Sądem ApeSacyjuynJ

„Caritas Académ ica44 tv Ł o d z i 
w spierała kolaboracfonistów

Księża rzeszowscy p rzy jm u ją  
z uznaniem  zarządzenie w ładz

Ks. Bancer, proboszcz z 0 - 
sieka, zaapelował, aby do za
rządu „C a rita s " nie wybierać 
ludzi bogatych, k tó rz y  ty lko  
swój w łasny interes m ają  na 
uwadze, lecz oprzeć się na lu 
dziach biednych, rozum ie ją
cych potrzeby ubogich, ludziach 
czystego serca i pa trio tyczne
go charakteru . Ks. Nachtm an z 
P ilczye zw ró c ił uwagę, że o l
brzym ie nadużycia w  „C a rita s " 
spo-wodowane b y ły  brakiem  
k o n tro li społecznej.

W  uchwalonej jednogłośnie 
na zakończenie rezo luc ji zebra 
n i s tw ie rdz ili, że dotychczaso
wa działalność „C a rita s " w ro 
c ław skie j by ła  całkow icie 
sprzeczna ze statutem , że fu n 
dusze w ykorzystyw ane b y ły  
przez ludzi niegodnych, dla o- 
sob istycli celów, natom iast 
prawdziw ie zasługującym  na 
poparcie odmawiano pomocy, 
że do zarządu weszli ludzie o 
przestępczej przeszłości, że 
b rak społecznej k o n tro li i a t
m osfera sprzeczna z duchem 
chrześcijańskim  da ły  źródło dó 
nadużyć. Zebrani p rzy jm u ją  ż 
zadowoleniem decyzję Rządu 
Rzeczypospolitej Polskie j, k tó 
ry  p rze rw a ł przestępczą dzia
łalność „C a rita s " w rocław skie j.

„M y , księża i  działacze ka
to liccy  Dolnego Śląska uważa
m y, że naszym obowiązkiem 
jes t stanowczo odgrodzić się od 
przestępczych działalności by
łego zarządu „C a rita s " i  zro
bić wszystko, aby zasłużyć so
bie na zaufanie społeczeństwa 
i Rządu w łaściw ą działalnością 
C harytatywną“ .

Rezolucję tę podpisali m. in. 
następujący księża:

Ks. S tan is ław  D ąbrowski —  
Ząbkowice, ks. M arian  N ie- 
wieszczak, ks. N iedźw iecki —  
pow. Ząbkowice, ks. A n to n i 
Lem part —■ środa Śląska, ks. 
dziekan A d o lf Sznij —- Środa 
Śląska, ks. W ładys ław  Kolcon
—  Lwówek, ks. Leon M olaw- 
ski —  Bolesławiec, ks. W łady
sław  Nachtm an —  Wrocław.
—  Pilczyce, ks. Józef Szewaj —  
Ząbkowice, ks. S tan is ław  Gar- 
dziński —  Nam ysłów , ks. M ie
czysław K m ita  —  Lubań, ks. 
W ładys ław  B lachn ik, Lubań, ks. 
D om in ik W anykow ski —  M ak- 
czyce, pow. Ząbkowice, ks. 
A d o lf F ie trzydek —  Topola, 
pow. Ząbkowice, ks. Jan Szul
—  Jaw or, ks. M icha ł Lew ick i
—  Bystrzyca, ks. Jan K an ia  —  
Kłodzko, k3. M ieczysław Pie
niążek —  W ałb rzych, ks. Z yg
m unt G łowacki —  W ałbrzych, 
ks. K saw ery A nd rys iak  —  Je
lenia Góra, kś. kapelan S tan i
sław Borowczyk —  Jelenia 
Góra, ks. S tan is ław  Tarasie
wicz —  Jelenia Góra, ks. Jan 
M atw ie jczyk —  Jelenia Góra, 
ks. Jakub P ie tras ik  —, Oława, 
ks. S tan is ław  Bochenek —  O ła
wa, ks. Jakub M ikos —  Św idni
ca, ks. S tan is ław  K ijo w s k i — 
S trze lin , ks. katecheta W łady

we W roc ław iu
Długi korowód świadków, którzy zostali przesłuchani przez 

Sąd Apelacyjny we W rocławiu w trzecim dniii procesu per
sonelu zakładu w Namysłowie, potwierdził straszliwe W arun
k i pobytu w  tej instytucji, prowadzonej przez OO , Boni
fratrów,

W  dalszym ciągu procesu 
sk łada li zeznania zastępca o- 
skarżonego przeora F lorczaka 
—  ks. Gamoń i ks. Szczepań
ski.

W ychowanek Zakładu, Siero
ta Ludw ik  Jan ick i zapisał Się do 
z^MP. Przeor F lorczak napom
n ia ł go surowo i  oświadczył 
jem u i inrtym  jego kolegom, 
k tó rzy  -wstąpili do te j o rgan i
zacji, że im  tego zabrania.

Chłopiec pow iedzia ł sądowi, 
że obecnie przebywa w  Pań
stwowym  Domu Dziecka, że ma 
w arunki bardzo dobre i że „za 
nic nie chciałby wrócić do N a
m ysłowa". ,

Dane o sżyknnach stosowa
nych przez oskarżonego F lo r 
czaka wobec junaków  ze „S łu ż 
by Polsce" podał wychowanek 
sierota Zdzisław  Sadowski, k tó

ry  zeznał,, że przeor konwentu 
0 0  B o n ifra tró w  czyn ił wszel
kie starania, aby nie dopuścić 
swych wychowanków do pracy 
poza Zakładem, gdyż nie chciał 
trac ić  darm owej s iły  roboczej.

W śród poruszenia sali, Sa
dowski opowiada, ja k  godzina
m i czekał przed kuchnią, aby z 
łask i pracujących tam  Sióstr o- 
trzym ać krom kę chleba. Paro
kro tn ie  został spoliczkowany 
przez przeora F lorczaka, a o- 
skarżsny M ichałow ski zb ił go 
kiedyś kablem e lektrycznym  
tak, że m ia ł posiniaczone obie 
ręce,' k tó rym i zasłan ia ł się 
przed spadającymi nań ciosami 
zwyrodnialca.

U łlłopcy —  ja k  m ów i Sadow
ski —  by li w ie lokro tn ie  lżeni 
przez przebywających w  kon
wencie zakonników Niemców,

k tó rzy  w ym yś la li wychowan
kom Zakładu od „po lskich 
św iń“ .

Sąd przesłuchał wychowan
ka zakładu ♦ N a m y s ło w ie ; 18- 
leth iego Antoniego Gołębiow
skiego, k tó ry  opowiedział m. 
in., ja k  w yg ląda ły  metody „w y  
ChowaWcże" osk. M ichałowskie 
gó. Ten zam knął pewnego ra 
zu świadka do ciemnicy. Go
łębiowski czując, że niebawem 
dostanie ataku epileptycznego, 
b łaga ł o wypuszczenie z „ k i 
b itk i" .  N a to „wychowawca" 
M ichałowski chw yc ił ehłonca 
za gardło i  m io ta jąc ohydne 
przekleństwa, wepchnął go w 
głąb celi.

Janusz Stankiew icz, ró w 
nież pensjonariusz nam ysłow
ski, odm alował przed Sądem 
straszliwe w arunk i, w jak ich  
zmuszony b y ł żyć w  zakładzie. 
Z zeznań w yn ika , że chłopcy 
chodzili obdarci i g łodni, b ito 
ich i zamykano w  cie lnnicy na 
wet za najdrobnie jsze przekro 
czenia regulam inu. Specjalnie 
potwornie m altre towano ich za

Dzieci oskarżają
(Telefonem  o

W  trzecim  dn iu ndmyslotv* 
śkiego procesu zeznawały dzie
ci z żUkludu oo. B o n ifra tró w , 
Dzieci starsze i  młodsze, dzieci 
zdrorve i  chore —  dzieci o po
ważnych twarzach i  sm utnych  
oczach. Dzieći opowiadały są
dow i o Zakładzie. O głodzie, o 
ciężkie j p racy dla konwentu ; 
o celach z betonową podłogą,
0 b ic iu  i  krzykach, o swych 
opiekunach.

Straszne to są opowiadania, 
ciężko ich  słuchać.

W  w ypełn ione j sa li sądo
wej, W w ie lk ie j ciszy rozlega 
ją  się cienkie głosy chłopięce...

13-le tn i H e rbe rt M azur opo
w iada : „W  tam tym  domu dziee 
ka, gdzie byłem przedtem * by
ło lepie j. D aw a li nam kompot
1 budyń... 1 n ik t  nie b ił —  an i 
razu“ . 13-le tn i H e rbe rt w  N a- 
mysłowie był b ity  wiele razy. 
Zam ykano go na dzień łub 
diva w p iw n icy, a. przedtem  
„wychowawczyn i“  Śm ie ja zdej 
mowata dziecku buty, żeby nie 
mogło kopać w  drzw i, a n a j
bardzie j b iła  H erberta  za to, 
że poszedł szukać latawca z pa 
p ien i, zabawkę, k tó rą  sa?n spo
rządził. W  zakładzie zabawek 
nie było.

19-le tn i Szymański, chory 
na epilepsję, ma duże zdolno
ści rysunkowe. Dwa w ypełn io
ne rysunkam i zeszyty, dołączo
ne są dó ak t sprawy. W jed
nym zeszycie zna jd u ją  się ry -

: specjalnego w ysłann ika  „ T r i

sunki o tematyce re lig ijn e j, 
N a każdym z n ich zw racają  
Uwagę przedziwne barwne w i
traże. W drug im  zeszycie są 
same rysun k i ołówkiem. M a 
szyny najróżnie jsze, do
skonale wykonane modele 
pomp,' dźwigów, przekro je  a- 
pard tów  elektrotechnicznych  —  
wygląda to, ja kb y  rysu n k i w y
konał ' technik. A  wśród tych  
modeli jak ieś  p ro je k ty  wazo
nów, fragm e n ty  gałęzi drzew, _ 
fantastyczne kw ia ty , całe koro\ 
pozycje, zadziw iające czasem 
niezwykłą do jrza łością a r ty 
styczną. Rysunki, obok k tó 
rych  nie sposób przejść obojęt
nie.

Szym ański pracow ał to sto
la rn i, a poza tym  używany był 
ja k  in n i do na jróżnie jszych  
robót.. P rzy  żniioach, p rzy  ko
paniu konwentowych k a rto f li,  
npzy sprzątan iu ub ika c ji, ko
ry ta rzy , podwórza. Szymański 
był b ity  przez przeora F lo r
czaka, wychowawcę M icha łow 
skiego, był wsadzany do p iw n i
cy. by ł głodzony i  m altre tow a
ny. Rysował w  chwilach wol
nych od pracy i  prześlado
wań. Oczywiście, n ik t nie m y
ś la ł o jego zdolnościach.

W ojciech Salonek, odpowia
dając na pytan ie  sędziego 
tw ie rd z i: —  Teraz wiem., że 
gdzie indz ie j dzieci ży ją  in a 
czej, ale w tedy mówiono nam, 
że przecież to specja lny zakład

buny L u d u ")
dla ep ileptyków i  że tak  m usi 

.być...
Takich dzieci w icie zezna

wało w trzecim  dn iu procesu. 
M ów iły  to samo, n iem al tym i 
sam ym i słowami. M a łym i p a l
cami wskazywały na siedzą
cych na law ie oskarżonych: 
—  Ten mnie b ili i  ten i  ta !

W  opowiadaniach dzieći na 
pierwszym  m iejscu wśród drę
czycie li s to i niezmiennie „ o j
ciec przeor“ . N ie było wśród 
zeznających an i jednego dziec
ka, które znalazłoby dobre sło
wo dla  „o jca  przeora“ . Małe  
palce k ie ru ją  się bezbłędnie w 
stronę zakonnika  —  to ten, co 
mnie bił.

„O jc iec nrzeor“  us iłu je  bro
nić się. W sta je  i  wypom ina  
(¡zięciom popełnione nrzez nich 
„przestępstwa.“ : wybite, szyby, 
strza ły  z procy, skradziony na 
uszycie spodni koc, ucieczkę z 
procy.

Dzieci nie, zaprzeczają. ..n i .  
ciec przeor“  zaperza sic. W i
dać go na wskroś. Tak, ton buł 
zdolny do wszystkiego. Do b i
cia i  dręczenia dziecka, do 
zab ijan ia  jego indyw idua lno
ści.

Dzieci oskarżają F lorczaka. 
W yciągnięte W jego tronę pa l
ce chłopców i  spojrzenia, dzie
ci, które nauczyły się ju ż  nie- 
nawidzieć, są najm ocnie jszym  
oskarżeniem,.

IR E N A  H U K Ó W S K A

kradzież żywności, k tó re j d°" 
puszczali się z głodu.

I  ten świadek również z®' 
znaje, że do ciemnicy ■— „k 1" 
b itk i"  zamykano chłopców 
go bez względu na porę ro.kn< 
Tak było z dwoma wychowań' 
kam i ■— P okryw ką i Szymań
skim.

Stankiew icz dodaje, że wiś' 
dzia ł o aktach gw a łtu , doko
nanych na wychowanku zakła
du, K raw czyku, przez oskarż*)' 
nego Florczaka.

Na bicie i  maltretowani®' 
stanowiące system w pos tę '0' 
wahiu oskarżonych Florczak®’ 
M ichałowskiego, Redlą i Śmiej’-' 
skarży się również świadek 
W ojciech Salonek. Michało'-’'1'  
ski uderzy ł go kiedyś w tw a ^  
tak  siln ie , że’ w y b ił od raz11 
k ilka  zębów.

Również Salonek potw ier
dza poprzednie wypowiedz*» 
że F lorczak k ilk a k ro tn ie  zgw2' 
c li wychowanka K raw czyk9- 
W  dalszym ciągu zeznań św'®' 
dek podał, że zakonnicy cz5' 
sto rozm aw ia li ze sobą po n1.0' 
miecku. „P rzypadkowo dow*®! 
działem się kiedyś p rzy tak*®-1 
rozmowie, że w ygadyw a li n9 
nas straszne św iństw a" —  °~ 
świadczą chłopiec.

12-letn i Józef L is tow ski, 1®' 
le tn i W łodzim ierz D y ja  i U ' 
le tn i H e rbe rt M azur po tw ief' 
dzają zeznania swoich kol®' 
gów.

A le  nie ty lko  m łodzi w y r'10' 
wankowie z Nam ysłowa P°” 
znali „dobroczynne" ser®' 
swych przełożonych. Palacz ^  
k ładu Just, s tw ie rdz ił p r*e  ̂
Sądem, że za pracę w  kotłO ^' 
ni o trzym yw a ł k iepskie wyży
wienie i  tysiąc z ł miesięcz»1®- 
S tary, Zabiedzony człowiek do
daje, że od trzech la t, ki®1"  
zaczął pracować w  zakładz*1' ’ 
m ia ł ty lk o  t rz y  dni urlop*1'

K ilkun as to le tn i sierota 
A n ton i K raw czyk, k tó ry  
b y ł do zakładu z zakładu 
Ostrowcu, u trzym u je , że by*, 
mu dawniej znacznie ]ep'ell 
gdyż —  ja k  m ów i z p rz e k o p  
nicm  —■ nie b ito go tam, 
dz ił na spacery, b ra ł udział ' 
grach i zabawach, podczas k* . 
dy w  N am ysłow ie b ił go 
przeor, a wychowawca M R U j 
łOWaki ok łada ł k ije m  8 
m io tły .

Na okoliczności nadużyć 
sualnyeh, popełnianych Prz8, 
F lorczaka, chłopiec będzie j eSL  
cze przesłuchiw any pono',VI1'lf 
p rzy drzw iach zamkniętych 
dalszym toku rozpraw y. ^

O sta tn im  ze świadków ' f  f 
dn iu  procesu b y ł Płazim 1® 
Paw łowski.

Na tym  rozprawę przerw®1’8 
do dnia następnego.

I
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Więcej uwagi
na bezpieczeństwo przeciwpożarowe

W  statystyce Warszawskiej Straży Ogniowej znajdujemy 
cyfry, świadczące o poważnym spadku ilości tzw, dużych po
żarów na terenie stolicy. Podczas, gdy w  roku 1947 było ta
kich pożarów 25, to już w  roku 1948 było ich 6 a w  roku 
1949 5, Spadek liczby pożarów ściśle wiąże się z działal
nością tzw, komisji prewencyjnych, które mają za zadanie ba
danie zabezpieczenia przeciwpożarowego w  poszczególnych 
obiektach, a w  wypadku, gdy jest ono niedostateczne — w y
danie odpowiednich zarządzeń, zmierzających do jak najdal
szego wykluczenia możliwości powstania pożaru.

5  m iln . z ł p rem ii 
za przedterm inową  

spłatę podatku  
gruntowego

Za przedterm inow ą spłatę 
podatku gruntow ego za rok 
ub. w iele grom ad dolnośląskich 
otrzym ało prem ie pieniężne, 
przeznaczone na e le k try fik a 
cję.

Najw yższą prem ię w  wyso
kości 800 tys. z ł otrzym ała gro 
mada Bieżyn, pow. S trze lin , po 
800 tys. zł. —  grom ady: Księ 
g inice, pow. Legnica, S tru 
m yk, pow. Góra Śląska oraz 
Zebrzydowa, pow. Bolesławiec. 
Łącznie rozdzielono 5 m iln . zł 
p rem ii.

P łyn ą  świadczenia 
na SFOS

Do Stołecznego K om ite tu  Od 
budowy W arszaw y nap ływ a ją  
od mieszkańców sto licy św iad
czenia na SFOS.

Łącznie, w  ciągu 20 p ie rw 
szych dni stycznia br. ludność 
W arszaw y w p łac iła  na SFOS 
blisko 30 m iln . zł.

1 0 3  artystycznych  
zespołów Zw. Zaw. 

w stolicy
Rok 1949 można nazwać śmia 

ło  przełom owym  je ś li chodzi o 
pracę ku ltu ra lno -a rtys tyczną  
na teren ie stołecznych zakła
dów pracy.

L iczba zespołów tea tra lnych  
w zrosła  na przestrzeni tego ro 
ku  z 18 do 45, chórów z 10 do 
82, zespołów tanecznych z 5 do 
16, zespołów m uzycznych z 9 
do 15.

Łącznie w  warszawskich fa 
brykach i  in s ty tuc jach  dzia ła w 
ch w ili obecnej 108 związkowych 
zespołów artystycznych. W arto  
dodać, że w  roku  1945 zespo
łów  tak ich  W arszawa posiada
ła  zaledwie 9, w  tym  5 chóra l
nych, 3 muzyczne i  jeden tea
tra ln y . (K ) .

Kurs dla aktywu ZM P
*

na D olnym  Śląsku
W ojew ódzki Zarząd ZM P, 

łącznie z Komendą W ojewódz
ką ZHP, zorgan izow ał w  o- 
środku szkoleniowym  w  Roś
ciszewie, pow. Dzierżoniów, 
kurs szkoleniowy dla huffców i 
re ferentów .

K u rs  ten, w  k tó rym  bierze 
udzia ł ok.^ 120 aktyw is tów  
ZM P, ma za zadanie p rzygo
tować nowe kad ry  pracowników 
na odcinku opieki nad m łodo
cianym i.

Uwaga b. więźniowie  
obozu w Mauthausen

Z a rz ą d  G łó w n y  Z w . B o jo w n ik ó w  
o W o lno ść  i  D e m o k ra c ję  p o s z u k u 
je  ś w ia d k ó w , k tó r z y  m o g lib y  
s tw ie rd z ić  z b ro d n ic z ą  d z ia ła ln o ś ć  
Z IE R E IS  ID Y  na  te re n ie  obozu 
k o n c e n tra c y jn e g o  w  M a u th a u s e n .

W /w  b y ła  żoną  k o m e n d a n ta  o- 
b o zu  k o n c e n tra c y jn e g o  w  M a u t
h ausen  i  m ia ła  b ra ć  c z y n n y  u d z ia ł 
w  z n ę c a n iu  się  i  m o rd o w a n iu  
w ię ź n ió w  w  w /w . o bo z ie .

W s z e lk ie  in fo rm a c je  n a le ż y  p i l  
n ie  k ie ro w a ć  na a d re s : W a rsza w a , 
A l .  S ta lin a  39. Z w . B o jo w n ik ó w  
o W o ln . i  D e m . W y d z ia ł Z a g ra n i 
c z n y .

W  ro ku  1947 kom isje pre 
wencyjme p rze p ro w a d z iły  na 
terenie W a rs z a w y  897 ko n 
tro li,  w  ro ku  1948 .— 976 a w  
roku  1949 — 1.780.

D zia ła lność kom is ji p rew en
cy jn ych  nie kończy  się na jed
norazow ym  przeprow adzen iu 
k o n tro li i  w yd an iu  odpow ied 
n ich zarządzeń. D a lszy  etap 
p racy to sprawdzenie ich w y 
konania.

N a  tym  w łaśnie etapie to 
w arzyszym y K om is ji P rew en
cyjne j m. st. W a rs z a w y .

Jeden z m agazynów  C en tra 
l i  T e ks ty ln e j —  zarządzenia 
nie w ykonane. M agazyn  innej 
C e n tra li H a n d lo w e j —  zarzą
dzenia w yko n a n o  jedyn ie  w  
znikom ej części. A  w  maga
zynie tym , podczas k o n tro li 
w  dn iu  31,8.49 r. s tw ierdzono 
niedociągnięcia w  49 punk
tach!

P rzytaczam y ty lk o  dw a 
p rzyk ład y . W  aktach W S O  
znajdujem y jednak w ięce j w y

O ba uspraw nien ia zostały 
w prow adzone przez ro b o tn i
kó w  fa b ry k i Schicht — fa b ry 
k i, w  k tó re j do n iedawna je 
szcze tw ie rdzono , że „c h a ra k 
te r' p ro d u k c ji nie sprzyja  ra 
c jona liza to rs tw u“ , że „za łoga 
mało się ty m i spraw am i in te 
resuje“  itp . t

9 wniosków miesięcznie

C zy  od tego czasu zm ieniła 
si<, załoga? C zy zm ienił się 
charakter produkcji?  N ie . 
Z m ie n ił się natom iast i  to za
sadniczo, stosunek do ruchu ra 
c jona liza torsk iego adm in is tra 
cji, organ izacji pa rty jne j i  ra 
dy zakładow ej. ^

L iczący  26 osób k lu b  rac jo 
na liza to rów  ma już za sobą 
pokaźny dorobek. Kom isja 
uspraw nień rozpa tru je  w n io 
ski rac jona liza torsk ie  w  prze
ciągu trzech tygodn i. Każdy 
wnioskodaw ca w  tym  te rm i
nie o trzym uje  odpow iedź.

pad/ków n iestosowania się do 
zarządzeń kom is ji. Procent 
n iew ) konanych zarządzeń d o 
chodzi do 20.

. Trudności „obiektywne" 
i „subiektywne"

M ożna b y  to  tłum aczyć 
( i z tak im  tłum aczeniem  na- 
ogół się sp o tyka m y), że is t
nieją trudnośc i ob iektyw ne, 
że nip. trudno  o p rzyd z ia ł b la 
chy, że trudno  kup ić  gaśnicę, 
że „ to  nie od nas zależy, ale 
od m in is te rs tw a " itp .

A le  przecież nie chodzi ty l
ko o blachę i  gaśnice i  nie ze 
w szystk im  trzeba zw racać się 
do m in is te rs tw a. B o  np. w  
m agazynie pew nej C en tra li 
H and low e j, grom adzącej ła t
w opa lne m ateria ły , są h yd ran 
ty ale dotychczas nie u rucho 
mione, są zakratowanie, zab i
te deskam i okna, k tó re  w  myśl 
zarządzeń kom is ji po w in ny  
być od pow iedn io  przystoso
wane na w yp ad ek  pożaru. A  
na dob itek  zatarasowano d rz w i

Praca k lubu daje już poważ 
ne w y n ik i.  O ko ło  dziew ięciu 
w n iosków , m iesięcznie w  fa 
bryce, gdzie ubiegłego roku 
prócz dy re k to ra  o uspraw nie
niach n ik t p raw ie  nie m yśla ł’ 
to duży k ro k  naprzód.

N ie  znaczy to  jednak, że 
k lu b  rac jon a liza to ró w  u 
Schichfca jest już tak  do b ry  
by staw iać go za w zó r innym  
K lu b  ten ma jeszcze dużo po 
w ażnych niedociągnięć.

Pomówmy o brakach

I  tak  np. towarzysze zw ró. 
Ciii uwagę na to. że n iek tó rzy  
rac jona liza to rzy  nie zgłaszają 
w n iosków , gdyż po prostu nie 
umieją ich opracować.

—  S taram y się zawsze w  
tak ich  w ypadkach  pomagać — 
tw ie rdzą  towarzysze.

A le  taka doraźna, p rzypad
kow a  pom oc nie może zastą
pić stałego ins truk to ra , k tó ry  
w  okreś lonych  godzinach p rzy j

s ta rym i paczkam i d re w n ia n y 
mi. N ie  przestrzega się tu  ta k 
że zakazu palenia papierosów.

I  czym  to można tłum aczyć, 
jeśli n ie  niedbalstw em , czy 
w ręcz ka ryg od nym  lekcew a
żeniem: .—- „ N ie  spa liło  się 
dotychczas, to  może się i  nie 
spa li...".

Trzeba szkolić
Z  zabezpieczeniem na w y 

padek pożaru w iąże się ró w 
nież spraw a dobrze przeszko
lonych  k a d r strażackich, pe ł
n iących służbę na terenie za
k ła dó w  pracy.

1 w  tej dziedzin ie spostrze
gam y poważne b ra k i. W  nie
k tó ry c h  zakładach spraw ie tej 
pośw ięcono zbyt m ało uwagi, 
ograniczając się jedyn ie  do 
ubrania p rzyp ad kow ych  ludzi 
w  he łm y i  pasy7 strażackie. P o 
tw ierdzeniem  tego może być 
choćby rozm ow a o fice ra  W a r 
szawskiej S traży O gn iow e j ze 
strażakiem , pe łn iącym  służbę 
na teren ie jednej z fab ryk .

Pytan ie :

—  Jaka b y ła b y  wasza p ie r
wsza czynność po zauważeniu 
pożaru?

O dpow iedź by ła  niejasna i 
niezdecydowana.

■—' Pow inn iśc ie  uderzyć w  
gong —  podpow iada p y ta 
jący.

muje, k tórego obow iązkiem  
jest w y jaśn ian ie  zagadnień 
trudn ie jszych. O  tym  k lub  ra 
c jo na liza to rów  już  pom yśla ł i 
w  na jb liższym  czasie jeden z 
nżyn ie rów  obejm ie op iekę nad 

klubem. P ro jek tu je  się rów nież 
zorganizow anie w y k ła d ó w .

P ow ażnym  niedociągnięciem 
jest rów n ież słaba propaganda 
w yna lazków . Osiągnięcia ra 
c jona liza to rów  ogłaszane są na 
naradach w y tw ó rczych . A le  
czy prócz tego nie przyda łaby 
się specjalna tab lica , na k tó re j 
wypisane b y ły b y  wszystkie 
zgłoszone i  rozpatrzone przez 
kom isję wn ioski?  M ożna b y 
ło b y  się z n ie j np. dow iedzieć, 
k to  jaką o trzym a ł premię? N a 
ta k ie j ta b lic y  można by łob y  
rów nież, idąc za przykładem  
jednej z fa b ry k  warszawskich, 
ogłaszać jak ie  w yn a la zk i są 
szczególnie w  fab ryce po 
trzebne.

N ie  w ą tp im y , że k lub  sam 
p o tra f i usp raw n ić  sw oją p ra 
cę i  sam p o tra f i opracować 
najskuteczniejsze m etody uma- 
sow ien ia na sw o im  terenie ra 
c jona liza to rs tw a i  w yna laz
czości robotn icze j.

Z . K .

E gzam inow any ma minę zu
pełn ie zdezorientowanego cz ło 
w ieka. O kazu je się, że nie w ie  
nawet co to  jest gong.

N a tu ra ln ie  s taw ian ie na od
pow iedz ia lnym  posterunku te
go rodza ju  „s tra ż a k ó w " jest 
zupełnie bezcelowe.

A by zarządzenia były 
wykonane

Zagadn ien ie bezpieczeństwa 
przeciw pożarow ego jest ba r
dzo ważne. C hodz i tu  przecież 
o zabezpieczenie naszego ma
ją tku narodow ego a w  w ielu 
w ypadkach  i  ż y d a  ludzkiego. 
D la tego też zarządzenia ko m i
sji p rew ency jnych  n'e mogą 
być lekceważone. N a le ży  ta k 
że pośw ięcić  w ięce j uwagi 
spraw ie przeszkolenia i dobo
ru kad r s trażackich w  zakła
dach pracy.

Zarządzen ia kom is ji p re 
w ency jnych  p o w in n y  b yć  jed
nak znane nie ty lk o  d y re k 
c j i  nie ty lk o  re fe re n tow i Bez
pieczeństwa i  H ig ie n y  Pracy. 
P o w in n y  je rów n ie ż  znać o rga
nizacje pa rty jne  i  R a d y  Z a k ła 
dowe po to , ab y  móc ze Swej 
s trony  pomagać w  ich w y k o 
naniu i  w ykonan ie  to  k o n tro 
lować.

P o tw ie rdza  to  p rzyk ła d  G a
zow n i M ie jsk ie j p rzy  ul. D w ó r 
skle j 25, gdzie zalecenia k o m i
s ji zosta ły  w ykonane w łaśnie 
na skutek wszechstronnego za
in teresow ania się n im i za ró w 
no przez organizację p a r ty j
ną ja k  i przez Radę Z a k ła 
dową. (h. s.)

5 tys. kom pletów  
odzieży zimowej 
dla robotników

budowlanych
Główna H u rto w n ia  Odzieżo

wa C entra li Spożywczej w Ł o 
dzi p rzy ję ła  na siebie obowią
zek dostarczenia 5 tysięcy kom 
pletów watowanych ubrań dla 
robotników  budowlanych na te 
renie całego k ra ju .

Do chw ili obecnej H u rto w n ia  
dostarczyła już 3 tysiące kom 
pletów dla Społecznego Przed
siębiorstwa Budowlanego w 
W arszawie, 500 kom ple tów  dla 
Zjednoczenia Energetycznego 
Okręgu K rakow skiego i 800 
kom pletów dla Państwowych 
Przedsiębiorstw  Budow lanyclj 
w Łodzi.

D ostawy te um o ż liw iły  w 
znacznym stopniu kon tynuo
wanie robót m urarsk ich  i mon
terskich w czasie osta tn ie j fa l i  
mrozów.

Poszukiwana rutynowana 
m aszynistka

do pracy w  godzinach biu
rowych. Zgłoszenia z poda
niem  i  życiorysem  w yłącz
nie w  godzinach 15 —  16: 
redakcja „Chłopska D roga“  
— W arszawa, u l. Smolna 
13, I  p. 337-B

N a marginesie prac k lubu  rac jona lizatorów

R o b o tn ic y  fa b ry k i „S c h ic h t“  
w alczą o u s p ra w n ie n ie  p ro d u k c ji

Kilka miesięcy temu, dwaj’ robotnicy fabryki „Schicht" ~
Kawecki i Cibor dokonali usprawnienia polegającego na przy
spieszonym i uproszczonym myciu aparatu destylacyjnego.
Usprawnienie to daje fabryce przeszło 100 tys, zl oszczędności 
rocznie. Ostatnio Kawecki, zachęcony powodzeniem swego 
wynalazku zaproponował łączenie dwóch aparatów destyla
cyjnych pod jedną pompą próżniową. Usprawnienie to da fa
bryce około miliona złotych oszczędności rocznie.

Ju lian  G a la j 1 8 )

W rodzinie  
Lebiodów

— Czy nie za dużo na raz? —  zapy ta ł nieśmiało.
—  N ie  szkodzi, ja k  sobie om ówim y te rzeczy — 

zauważył Stacho.
Sprawę św ie tlicy  z a ła tw ili dosyć prędko. K rów ka 

M acie j, k tó ry  m ia ł dwa pokoje, o fia row a ł na świe
tlic ę  jeden z nich. P rzy  rozw ażaniu tego tem atu 
odezwał się s ta ry  Łoza:

—  A  od Sałka nie możeta wziąć m ieszkania ? 
M a cztery, to jedno m ógłby wam  dać.

—  On by dał, ale księdzu, nie nam —  rze k ł S ta
cho.

P rz y  punkcie, dotyczącym zaprenum erowania ga
zet, długo namyślano się, ja k ie  i  ile  gazet zaprenu
merować.

S ta ry  Łoza k rę c ił się n iec ie rp liw ie , ja kb y  go coś 
g ryz ło . W reszcie nie w y trz y m a ł i  znów pa lną ł:

—  W y jedną kup ta  i  p rzeczyta jta , a będzie do
brze! v ‘

—  W a le n ty ! —  ostrzegającym  tonem przypom nia ł 
K rów ka .

Łoza skurczy ł się i  zam ilk ł. Zebranie ciągnęło się 
da le j. Następny pu nk t b rzm ia ł: współzawodnictwo 
pracy. R e fe row ał ten punk t K rów ka  M aciej.

—  W spółzawodnictwo? —  m rucza ł, trąc  ręką czo
ło . —  N ie  w iedzia ł dobrze, co mówić. W yskoczył 
w tedy Stacho z tą  „C h łopską D rogą“ , za n im  ty  
W ałek —  zw róc ił się do N iedręgi, a potem ja . N iby 
nas k ilk u  reczycak&w poparło, ale powiem wam 
szczerze, że ja k  potem położyłem  się spać, tom  ca
łą  noc się przew raca ł. Ja chciałbym  wszystko pojąć 
dokumentnie. Gdy ujm ę kosę w rękę to ją  czuję jaka 
ona jes t. A  tego współzawodnictwa nie czuję. Cięż
k i orzech do zgryz ien ia  —  jednym  słowem. A by  w y

grać współzawodnictwo w polu, trzeba pomyśleć o 
nawozach, o maszynach, o siewie, o ogrodach... A le  
przecie ja  m iałem  rac ję  gdy m ówiłem , że współza
wodnictwo nie może polegać ty lko  na polu, czy ro 
wach i  drogach. A  Dom Ludowy, a elektryczność, a 
spółdzielnia?... O co chodzi? Chodzi o to, żeby Re- 
czyce zosta ły wsią, gdzie je s t ku ltu ra  i  dobrobyt. 
A le  ta k  sobie m yśla łem , m yśla łem  całą noc i  do
szedłem do sm utnych wniosków. I  to nawet, powiem 
wam chłopy szczerze, do bardzo smutnych. Co zro
bić z m iedzami, co zrobić z bocznymi różnym i dro
gam i? Jak zastosować na m ałej gospodarce m aszy
nę? N ie, m y m usim y p rzy jąć  współzawodnictwo t y l 
ko co do k ilk u  rzeczy: elektryczność, Dom Ludowy, 
spółdzielnia , a co do pól, to chociaż jako tako po
w inny  być obsiane i  oborane.

—  Co znaczy „ ja k o  tako “  —  m rukną ł G linek.

Chwilę zapanowało m ilczenie, po czym znowu za
b ra ł głos K rów ka.

—  Jako tako? —  pod ją ł z namysłem. —  To by 
znaczyło, że m usia łyby reczycaki ja k  na jw ięce j ze
brać z nektara , mieć wszystkie row y i  d rog i w  po
rządku... Tak... tak... —  m ów ił pomału, to nie byle 
co. To je s t ciężka rzecz. To nie może być jednak 
„ ja k o  tako“ .

G linek Jan podrapał się w  głowę i  zam ruczał.

—  N ie damy rady, naprawdę nie damy rady...

N asta ła  chw ila  m ilczenia, po czym zab ra ł glos
Stacho:

—- Ja się boję, żeby wyścig pracy nie z rob ił się 
wyścigiem  blag i. I  m ają rację Kończak i  Leśniew
ski, a tak  samo sołtys, że pa trzą  na to z niedowie
rzaniem. Bo rzeczywiście ła tw o napisać, ła tw o  na
wet s ta ty s ty k i podawać, ale sens nie leży w pisaniu 
i  sta tystykach, ty lk o  w uczciwej robocie. I  trzeba 
ludzi przekonać, ludzi przekonać... Ja by łbym  zda
nia, żeby M in is te rs tw o R oln ictw a albo Samopomoc 
Chłopska pow oła ły jakąś kom isję czy inspektorów, 
k tó rzy  by spraw dzali te wyścig i. W tenczas każdy

w ystrzega łby się cygaństwa, a pieniądze wydane na 
kom isję op łac iłyby się na pewno.

—  M y na kom isję  nie wydam y pieniędzy —  od
pow iedzia ł K rów ka. —  N am  nie potrzeba- żadnych 
inspektorów , bo m y będziemy sami się kontro lować.

—  Dobrze, dobrze —  popa rł Stacha Lebiodę N ie- 
dręga. —  Stacho słusznie zauważył. M y możemy 
kontro lować gromadę czy gminę, ale k to  będzie kon
tro lo w a ł gdzie indz ie j ? Są tacy ludzie, k tó rzy  dużo 
rob ią  językiem , a mało rękam i, a są też tak ie  n ie
mowy, k tó re  szczerze pracują. Krzykacze będą za
wsze pchać się na pierwsze m iejsca. M y m usim y 
tych  krzykaczy wypchnąć na ostatn ie m iejsca.

—  N ie wiadomo, czy będą te krzykacze do p ie rw 
szych m iejsc —  zauważył G linek.

—  K rzykaczy  n igd y  nie braknie —  rzek ł Stacho 
Lebioda.

Łoza w s ta ł z ką ta  i  w z ią ł czapkę do ręk i. Z w róc ił 
się do radzących i  pow iedzia ł, kaszląc ciężko, —  ale 
ta k  ja k b y  go od śmiechu zatyka ło.

—  O stańta z Bogiem, ch łopaki! M yśla łem , że z w a
szej rozm owy czegoś się dowiem, a ja  nic. A n i du
du... Kom isje, inspekto ry, w  ska li k ra jow e j, kon tro 
la... Ostańta, chłopaki, z Bogiem.

W yszedł s ta ry  na dwór, bo n ik t  go nie w s trzym y
w a ł. W yszedł s ta ry , a zarząd K o ła  Samopomocy 
Chłopskie j w  Reczycach obradował dale j. Omówio
no e le k try fika c ję  w ioski, sk ładk i członkowskie K o
ła , budowę Domu Ludowego i  założenie spółdzielni. 
Żona N iedręg i i  córeczka ju ż  dawno po łoży ły  się 
spać, a czterech reczycaków siedziało w zadymionej 
dymem m achorkowym  izbie. W reszcie skończyli. 
Stacho Lebioda w ró c ił do domu dłuższą drogą. K o
ło  m ieszkania I rk i.  N ieste ty ! W  oknach Jakuba Nie- 
cu lk i już  się nie świeciło. W ieś spala nie wiedząc 
nic o. planach, ja k ie  snuło przez wiele godzin czte
rech je j mieszkańców. T y lko  na M alinów ku m igo ta 
ły  e lektryczne lam pki.

(d. c. n.)

Bogaty program  uroczystości 
zakończenia

R o ku  M ickiew iczow skiego
W  dniu 28 bm. odbędzie się 

zakończenie Jubileuszowego Ro 
ku M ickiew iczowskiego. W  W ar 
szawie, gdzie odbędą się cen
tra lne  uroczystości, przew iduje 
się: odsłonięcie odbudowanego 
pom nika Adama M ickiew icza 
na K rakow sk im  Przedmieściu 
(godz 15) p rzy  udziale przed
s taw ic ie li Rządu, św iata nauki, 
l i te ra tu ry  i  k u ltu ry , p a r ti i po
litycznych, Zw. Zaw., W ojska 
Polskiego, organ izacji społecz
nych i  m łodzieżęwych. W  uro

czystościach wezmą również u- 
dział dem okratyczni pisarze z 
zagranicy.

Tego samego dnia wieczo
rem, w  Teatrze Polskim  odbę
dzie się uroczysty W ieczór M ic 
kiew iczowski. W ystąp ią  tu  m. 
in. Państw. T ea tr Rapsodyczny 
z K rakow a z inscenizacją „P a 
na Tadeusza“ , połączone chóry 
Zw iązku Śpiewaczego z pieś
n iam i Adam a M ickiew icza oraz 
a rtyśc i z recytac jam i u tw orów  
wieszcza.

M ilio n o w e  oszczędności 
przyniesie pom ysł 

rac jon a liza to ra  M ich a laka
K ie row n ik  W arszta tów  Z jed

noczenia Energetycznego Okrę
gu Łódzkiego M icha lak opraco
w a ł pom ysł dotyczący sposo
bu szybkiego oczyszczania 
chłodni w  elektrowniach. Do
tychczasowy ręczny sposób o- 
czyszezania chłodni, M ichalak 
zastąp ił zmechanizowanym, wy 
korzysta jąc do tego odpowied
nie dźw ig i i według własnego

pomysłu skonstruowaną i  me
chanicznie poruszaną łopatę.

Pom ysł M ichalaka jes t obec
nie wprowadzany we wszy
stk ich e lektrow niach na tere
nie Zjednoczenia Łódzkiego.

W  samej ty lko  E le k tro w n i 
Łódzkie j roczna oszczędność w 
w yn iku  zastosowania udoskona 
lenia technicznego M ichalaka 
przekroczy sumę 2 m in. zł.

5 3 0  tys. dn iów ek przepracow ała
m łodzież SP w woj. szczecińskim

W  W ojewódzkie j Komendzie 
„S łużba Polsce“  w  Szczecinie 
odbyła się konferencja, na k tó 
re j przedstaw iono w y n ik i prac 
hufców „S P “  na terenie w o je 
wództwa szczecińskiego w  ub. 
r. oraz omówiono plan pracy 
na 1950 r.

Junacy gm innych i  szkolnych 
hufców „S P “  przepracowali w 
ub. roku  533 tysiące dniówek, 
co stanow i 142 proc. planu.

W  pracach tzw . 3-dniówek 
w yró żn iły  się pow ia ty : S tar - 
gard —  221 proc. norm y, Z ło
tów  —  161 proc. i  M yślibórz —  
140 proc.

Z ważnie jszych prac przepro 
wadzonych przez hufce „S P “

wym ienić należy splantowanie 
467 tysięcy m etrów  sześć, zie
m i, wybudowanie 341 tysięcy 
m etrów  kw . dróg, zalesienie 
blisko 417 tysięcy ha, omłóce- 
nie 15 tys. ton zbóż itd .

Ogółem w  pracach 3-dniówek 
wzięło udzia ł 65 proc. m łodzie
ży w o j. szczecińskiego, co sta
w ia je  na pierwszym  miejscu 
w Polsce.

P lan pracy na ro k  bież. prze
w iduje m. in. udz ia ł m łodzieży 
w rad io fo n iza c ji i e ie k try fik a  - 
c ji, w  zbiórce zió ł, grzybów  i  ja  
gód, pracach m elioracyjnych, 
akcjach siewnych, żniwnych i 
wykopkowych budowie dróg, 
św ie tlic , boisk sportowych itp .

O pieka  nad absolw entam i 
kursów  dla analfabetów

W  walce z analfabetyzmem 
powrotnym  oraz w  trosce o u- 
m ożliw ienie absolwentom k u r 
sów dla ana lfabe tóy dalszego 
kszta łcenia się, K u ra to riu m  
O kręgu Szkolnego Śląskiego 
zain ic jow ało akcję wzmożonej 
opieki nad kończącymi kursy 
dla analfabetów.

W  tym  celu organ izu je  się 
masowe zespoły dobrego czyta
nia w  św ietlicach rob o tn i
czych, św ietlicach w ie jsk ich , 
gm innych punktach b ib lio tecz
nych, szkołach i  p rzy  organ i
zacjach —  oraz rozbudowuje 
sieć specjalnych biblioteczek 
dla absolwentów kursów.

Dotychczas utworzono 131 
zespołów dobrego czytan ia, w 
tym  100 w  ośrodkach w ie j
skich. Skup ia ją  one około 1.800 
osób spośród absolwentów k u r 
sów. Odpowiedni dobór le k tu 
ry  dla zespołów u ła tw ia  rów -

nocześnie wychowanie ideolo
giczne uczestników zespołów.

Obecnie w szystkie  zespoły 
przygo tow u ją  się do konkursu 
„Dobrego czytan ia“ , k tó ry  od
będzie się w  czerwcu br.

Zespoły prowadzone są .przez 
osoby rekru tu jące  się spo
śród specjalnie przeszkolonych 
przedstaw icie li zw iązków za
wodowych, ZSCh, L ig i Kobiet 
i ZMP.

Ogółem w  roku  bież. p ro 
je k tu je  K u ra to riu m  urucho
mienie 1.000 zespołów dobre
go czytania.

W  grudn iu  ub. roku  zaku
piono za sumę 9 m iln . z ł ks iąż
k i o odpowiednio dobranej te 
matyce, drukowane specjalnie 
dużym drukiem , zaopatru jąc 
w nie b ib lio teczk i p rzy  ośrod
kach nauki początkowego czy
tan ia  i  pisania.

D om  turnusowy 
dla dzieci kolejarzy

W ydz ia ł Socja lny D yre kc ji 
W rocław skie j P K P  uruchom ił 
w  Janowicach W ie lk ich  dom 
tu rnusow y dla dzieci ko le ja rzy  
w  w ieku od 4 do 16 la t, zapew 
n ia jąc  im  jednocześnie moż
ność nauki. Z domu tego korzy 
sta ponad 200 dzieci ko le ja rzy  
ze wszystkich dyrekc ji P K P  
oraz pracow ników  wszystkich 
resortów M in is te rs tw a  Kom u
n ikac ji.

Wzrastają 
szeregi T P P R  
na W ybrzeżu

Towarzystw o P rzy jaźn i Pol
sko - Radzieckiej je s t na jbar - 
dziej popularną i na jlep ie j roz
w ija jącą  się organizacją spo - 
łeczną na terenie W ybrzeża. 
K iedy w  styczniu 1949 r. od - 
dz ia ł m ie jsk i o rgan izacji w  
Gdańsku lic z y ł 14.000 człon - 
ków, zrzeszonych w  125 kołach, 
obecnie liczba członków w  Gdań 
sku wzrosła do około 43 tys., 
a liczba k ó ł do 300.

Dążąc do wszechstronnego 
zaznajom ienia społeczeństwa 
W ybrzeża z osiągnięciam i go
spodarczym i i  k u ltu ra ln y m i 
Zw iązku Radzieckiego, oddział 
m ie jsk i TPPR w  Gdańsku zor
ganizował w  r. ub. 956 odczy
tów, 538 koncertów  i różnych 
im prez artystycznych , 1.180 

■wystaw oraz 22 ku rsy  języka 
rosyjskiego.

W zrosła też poważnie liczba 
prenum eratorów  pism wydawa 
nych przez TPPR oraz pism ra 
dzieckich.

Szczególną aktywność w yka  
żują ko ła  terenowe TPPR, zrze 
szające ponad 30 tys. człon - 
ków, g łów nie robotników.

Pracownicy fizyczni 
przodow nikam i 
służby zdrowia

Za wzorową pracę w  ubezpie 
czalniach społecznych, szp ita
lach, poradniach i innych ośrod 
kach zdrow ia woj. rzeszowskie
go, nadano w yróżnia jącym  się 
pracownikom dyplom y przodow 
ników. M. in . dyplom y przodo
wników  pracy otrzym ało 15 
pracowników szpita la  powszech 
nego w  Jaros ław iu , 10 w  K roś 
nie, 3 w  Przeworsku i  6 w 
M ielcu.

"W rzeszowskie j Ubezpieczal- 
ni Społecznej na 7 wyróżnio - 
nych —  5 je s t robotn ikam i, a 
wśród nich cracownica fiz y c z 
na, Józefa Pruchnik. Również 
w C entra lne j Poradni P rzeciw
gruźlicze j w  Rzeszowie, dyplom 
przodownicy pracy o trzym ała  
robotnica —  Z ofia  Forna l.

R A D I O
S O B O T A  — 28 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 j \ .  
P ro g ra m  d n ia  8-35, na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o 
m o śc i 12 04, 16.00, 20-00, 23.00;
W szechn ica  9.15.

8 40 G łos m a ją  k o -b ie ty ; 8.50,
9.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.00 
P C K ; 10.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  
I I I  _  V ; 11.15 A u d y c ja  l ite ra c k a ;
11.35 H a y d n  i  B e e th o v e n  — w a r ia 
c je  fo r te p ia n o w e ; 12.30 D la  w s i;  
12.55 N a  s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e 
rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  
— E e d rz y c h  S m o la n a ; 17-00 ,.N o 
w e k s ią ż k i“ ; 17.15 M u z y k a  lu d o 
w a ; 17.40 P o g a d a n ka ; 17.50 M u z y 
ka  ro z ry w k o w a  w  w y k .  zesp. W a- 
s ia ka ; 18.20 Głfcs m a ją  k o m e ty ;

{ 18.40 Z  n as z y c h  p ie ś n i; 19.00 H i 
s to r ia  p ow szechna  m u z y k i — F ra ń  
c iszek S c h u b e r t; 21.30 M u z y k a ;
21.35 S łu c h o w is k o  w  ro c z n ic ę  s tra 
c e n ia  „P ro le ta r ia tc z y k ó w “ ; 22.00 
M u z y k a ; 22.15 „N a  D o b ra n o c “ ; 
23.10 M u z y k a  p o w a żn a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .

K ondo lencje  sportu polskiego  
dla sportu bułgarskiego

Główny U rząd K u ltu ry  F i
zycznej w ysła ł do K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej p rzy  Prezy 
dium  Rady M in is tró w  B u łga r 
sk ie j Republik i Ludowej depe
szę’ kondolencyjną w  związku 
ze śm iercią prem iera K o laro - 
wa. W  depeszy te j czytam y: 

„W strząśn ięc i wieścią o zgo
nie przywódcy narodu b u łg a r

skiego, czołowego działacza mię 
dzynarodowego obozu w a lk i o 
pokój i socjalizm , prem iera rzą 
du B u łga rsk ie j R epublik i L u 
dowej W asyla Kolarow a, spor
towcy polscy w  szczerym żalu 
z powodu ta k  w ie lk ie j s tra ty  
przesyła ją  wam  w yrazy gorą
cego współczucia“ .

Józei D an ie l K rzep to w ski 
m istrzem  w kom binac ji 

klasycznej
Z A K O P A N E . — W  d ru g im  d n iu  

X X V  ju b ile u s z o w y c h  n a rc ia rs k ic h  
m is trz o s tw  P o ls k i o d b y ł s ię  w  
k o p a n e m  na  K r o k w i  k o n k u rs  s k o 
k ó w  d o  k o m b in a c ji  k la s y c z n e j. W 
k o n k u rs ie  w z ię ło  u d z ia ł 24 z a w o d 
n ik ó w .

B ie g  na 18 k m , ro z e g ra n y  w  po 
p rz e d n im  d n iu ,  w y k a z a ł, że n a j
p o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a te m  do ty  
tu łu  m is trz a  P o ls k i w  k o m b in a c ji  
k la s y c z n e j b y ł  J ó ze f D a n ie l K rz e p  
to w ś k i.  Z a jm u ją c  p ie rw s z e  m ie j 
sce w  b ie g u , z d o b y ł o n  n a d  r y 
w a la m i ta k  d użą  p rze w a g ę  p u n k  
to w ą , że n a w e t n a jle p s i sko czko  
w ie  n ie  b y l i  m u  ju ż  w  s ta n ie  za 
g ro z ić . S tra c ić  t y t u ł  m ó g ł ty lk o  
w  ra z ie  s k o k ó w  z u p a d k ie m . N ic  
w ię c  d z iw n e g o  że w  ty c h  o k o lic z 
n o śc ia ch  K rz e p to w s k i n ie  s i l i ł  się 
w c a le  na o d d a w a n ie  d łu g ic h  r y 
z y k a n c k ic h  s k o k ó w , a k ró ts z e  od 
le g ło ś c i n a d ra b ia ł s ty le m .

W ła ś c iw a  w a lk a , k tó ra  ro z g o rz a 
ła  o d ru g ie  m ie js c e  i  t y t u ł  w ic e  
m is trz a , ro z e g ra ła  się m ię d z y  T a j 
n e re m  i  K u lą . P o je d y n e k  w y g ra ł 
T a jn e r ,  k tó r y  le p szym  m ie js c e m  
w  b ie g u  ( trź e c ie ), zd y s ta n s o w a ł

os ta te czn ie  K u lę , k tó r y  b y ł  znów  
lep szy  w  sk o k a c h .

W y n ik i:  K o n k u rs  s k o k ó w  do  
k o m b in a c ji :  1) K u la  (S N P T T  Z a k .)
— s k o k ; 60,5 m , 63 m , 65 m . no ta
— 225 p k t . ,  2) T a jn e r  (B u d o w la 
n i G o leszów ) — s k o k i 55 5, 63 5 i 
61, no ta  — 214 5, 3) J . D a n ie l K rz e p  
te w s k i (S N P T t  Z a k .)  — s k o k i 53. 
58 i  61,5, n o ta  — 214 4) F ro s  (L Z S  
B a ra n ia ) — s k o k i 59,5. 60 i  61,5. 
n o ta  — 209, 5) W ę g rz y n k ie w lc z
(O gn. B ie ls k o )  — s k o k i 55 8, 58 i  58, 
n o ta  — 200.

W y n ik i  k o m b in a c ji  k la s y c z n e j: 
1) J ó z e f D a n ie l K rz e p to w s k i 
(S N P T T  Z a k .)  — 454 p k t . ,  2) T s j-  
n e r  (B u d o w la n i G o leszó w ) — 434,3 
p k t . ,  3) K u la  (S N P T t  Z a k .)  — 431,1 
p k t . ,  4) F ro s  (L Z S  B a ra n ia )  — 
408,5 * p k t . ,  5) W ie c z o re k  (S zczyrk )
— 393 3 p k t . ,  6) R aszka (L Z S  B a 
ra n ia )  — 391 p k t . ,  7) K a c z m a rc z y k  
(A Z S  K r a k  ) — 3C0,9 p k t. ,  8) W ę- 
g rz y n k ie w ic z  (O gn. B ie ls k o )—385.7 
p k t. ,  9) B o i.  K rz e p to w s k i (S N P T T  
Z a k .)  — 383,2 p k t. ,  10) S ze liga  (A ZS  
W ro c ła w ) — 376 p k t.

W  s k o k a c h  poza k o n k u rs e m  s ta r  
to w a l i  S ta n is ła w  i  A n d rz e j M a ru 
sarze, K o z a k  u  K a r p ie l  ju n io r .

W  k ilk u  zdaniach
W  n ie d z ie lę  29. I .  odbędą  się w  

k r a ju  n a s tę p u ją c e  w ię ksze  Im p re 
zy  s p o rto w e : w  L id z e  Z a p a śn icze j 
s p o tk a ją  się  n a s tę p u ją c e  d ru ż y n y :  
Z w . S k ra  W -w a  — K o le ja rz  P ozn . 
G w a rd ia  Ł ó d ź  — S ta i W ro c ła w , 
Z w . L e g ia  K ra k .  — Z w . S iła  M y 
s ło w ic e  i  G w a rd ia  B y d g . — S ta l 
K a to w ic e .

W  L id z e  K o s z y k o w e j w  sobo tę  
g ra ją :  S p ó jn ia  Ł ó d ź  — K o le ja rz
O s tró w , G w a rd ia  K ra k .  — K o le ja rz  
- -  P ozn . i  K o le ja r z  T o -

r u ń  — A Z S  K r a k .  W  n ie d z ie 
lę  s p o ty k a ją  s ię : Ł K S  W łó k n ia rz
— K o le ja r z  O s tró w , O gn . C raco v ia
— K o le ja r z  P ozn ., S p ó jn ia  G d a ń sk
— A Z S  K r a k .  i  A Z S  W -w a  — Z w . 
W a rta ,

W  m e czach  b o k s e rs k ic h  o  w e jś c ie  
d o  I I  L ig i  w a lc z ą : G w a rd ia  Rze
szów  — L u b lin ia n k a ,  L e g ia  W -w a
— K o le ja r z  O ls z ty n , G w a rd ia  W ro 
c ła w  — B u d o w la n i M y s ło w ic e  i  
S p ó jn ia  T cze w  — Z w ią z k o w ie c  
C he łm ża .

P ro g ra m  I I  na f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.30, n a  Ju

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5-13; W ia 
d om o śc i 5.15, 6-00, 6.45, 8.00, 16-00, 
20.CO, 23.00; W szechn ica  8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho
s ło w a c ji;  6.05. 7.10 G im n a s ty k a ; 
615 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ; 7.20 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y ; 8.05 R e p e r
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 M u z y k a ; 
8.35 P rz e rw a ; 13.35 M u z y k a . 14.00 
P rz e g lą d  k u l tu r a ln y ;  14.10 N a jc ie 
kaw sze  a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d 
n ia ; 14.15 K o n c e r t  p o p u la rn y ;  
14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 D z ie n 
n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a  ro z 
r y w k o w a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te 
re n u ; 17.00 P rz y  soboc ie  po ro b o 
c ie ; 18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 
M u z y k a  lu d o w a ; 19.00 D la  w s i;  
19.15 K o n c e r t r o z ry w k o w y  p o d  
d y r .  Gert-a; 20.55 .K u ź n ic a “ ; 21.00 
Z a b a w a  a k a d e m ic k a : 21.40 ,.M i
c k ie w ic z “  — p ow ie ść  P ru s z y ń s k ie -  
go ; 22.00 M u z y k a  ta n e czna ; 22.20 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  z C zech o s ło 
w a c j i ;  23.15 M u z y k a  ta n e czn a ; 
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j

R ed a g u je  K o m ite t :
N a k ła d  R S W „P ra s a ” .

R e d a k c ja .
W arszaw a u l S m o ln a  12 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60 Zastępca  R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8 64-78
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 - 04. 
7 - 01 - 22. 7 01 21; 8 - 57 - 62
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ł K ra jo w y  8-51-04. 
R e d a k to i N o cn y  7 01-21 Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62 

D z ia ł depesz 7-01-22

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na Jeden 
a d re s , p a r ty jn a  z) — , za g ra 

n iczna  zł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-1374 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i c z y 

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te t 8-29-84 
K o lp o r ta ż , te l 8-71 80 B iu ro  
R e k la m  t O g łoszeń 8-60-23.

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 
„P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

ł  B-98618

I



6 TRYBUNA LUDI Nr 28

C hłopi z sierpeckiego 
w miejscowościach uzdrowiskowych

Ob. Lech Ż m ijew ski z S ierp
ca pisze nam o akcji. Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j k ie ro 
w an ia  chłopów do m iejscowo
ści uzdrow iskow ych na lecze
nie.

P o w ia to w y  Z w ią z e k  S a m o p o m o 
c y  C h ło p s k ie j m u s ia ł p o k o n a ć  n ie  
je d n o  u p rz e d z e n ie  w s i do a k c ji  
le c z e n ia  u z d ro w is k o w e g o . Je d n a k  
ju ż  od cze rw ca  u b . r .  c h ło p i co 
ra z  c h ę tn ie j k o rz y s ta ją  z te j  a k 
c j i .  I  ta k  np . do k o ń c a  ub . r. 
s k ie ro w a n o  z naszego p o w ia tu  na 
le c ze n ie  do u z d ro w is k  ta k ic h  ja k  
n p  S o lice , D u s z n ik i,  L ą d e k  Z d ró j,  
C ie p lic e  i  P o la n ic a  24 osoby w  
ty m  8 k o b ie t.  P rze d  w y ja z d e m  
k a ż d y  k u ra c ju s z  o trz y m y w a ł d o 
k ła d n ą  in s t ru k c ję ,  d o tyczą cą  za

k w a te ro w a n ia , w y ż y w ie n ia , re g u 
la m in u  i  p o ra d  le k a rs k ic h . W 
te n  sposób zapo b ieg a n o  n ie p o trz e b  
n y m  n ie p o ro z u m ie n io m  i  p o m y ł
k o m .

K u ra c ju s z e  c i w  lis ta c h  do P o 
w ia to w e g o  Z w ią z k u  SCh w y r a 
ż a li sw o je  p o d z ię k o w a n ia  i  w d z ię 
czność za u m o ż liw ie n ie  im  lecze 
n ia  na  ta k  k o rz y s tn y c h  w a ru n 
k a c h .

Po p o w ro c ie  p rz e k o n a li sw y c h  
sąs iadów  o d o b ro d z ie js tw a c h  le 
czen ia  u z d ro w is k o w e g o  i  obecn ie  
co raz  w ię c e j osób p ro s i o s k ie ro 
w a n ie  na  lecze n ie .

W  s ty c z n iu  b r .  d a lszych  14 osób 
p ó jd z ie  do u z d ro w is k  b y  re p e ro 
w ać sw o je  z d ro w ie .

Ale tempo...
Od czyte ln ika  naszego ob.

Ju lian a  W iteckiego o trzym a li
śm y lis t  świadczący dobitn ie o 
tem pie za ła tw ian ia  spraw 
przez jakiegoś b iu rokra tę  w 
Zakładzie Ubezpieczeń Spo
łecznych w W arszaw ie, ul. 
Czerniakowska 231. C zyteln ik 
pisze:

„ W  d n iu  2 s ty c z n ia  1948 ro k u  a 
w ię c  p rz e d  d w o m a  la ty  o t rz y m a 
łe m  z U b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j w  
W a rs z a w ie  p is m o  z a w ia d a m ia ją c e  
m n ie , że a k ta  w  s p ra w ie  w y p a d 
k u ,  k tó re m u  u le g łe m  w  czasie p ry  
ey  w  d n iu  20. V I I I .  1947 r .  zo s ta ły

p rzes ła n e  do Z a k ła d u  U b e z p ie 
czeń S p o łe czn ych  w  W a rsza w ie . 
W e d łu g  te g o  p is m a  o d a ls z y m  b ie 
gu s p ra w y  m ia ł m n ie  z a w ia d o 
m ić  ZU S  i  w  o d p o w ie d n im  czasie 
m ia i w y d a ć  d e c y z ję  w  te j  s p ra 
w ie .

M in ę io  ^ ż  dw a  la ta , a ja  cze
ka m  c ie rp l iw ie  na  o d p o w ie d ź  W i
d oczn ie  je d n a k  n ie  nadszed ł jesz 
cze „o d p o w ie d n i czas“ .

Nam  ty lk o  wypada podzi
w iać c ierpliwość czyte ln ika 
oraz tempo pracy owego urzęd 
nika. To naprawdę tępo... idzie.

W  sprawie warszawskich odzieżowców
W  numerze „T ry b u n y  Ludu“  

z dnia 26. I .  1950 r . zam ieścili
śmy l is t  tow arzyszy z W a r
szawskich Zakładów Przem y
słu Odzieżowego im . „17 stycz
n ia “ . W  liście —  zarówno 
ja k  w  kom entarzu redak
cy jn ym  —  obok słusznej k r y 
ty k i C en tra li H andlow ej P rze
m ys łu  Odzieżowego za nie- 
odbieranie gotowej p rodukc ji z 
W ZPO, zna lazły się również nie 
uzasadnione zarzu ty  pod adre
sem Centralnego Zarządu Prze
m ysłu  Odzieżowego o to , że

WZPO nie o trzym a ły  jeszcze 
planu p rodukc ji na rok 1950.

Planu tego C entra lny Zarząd 
nie m óg ł fabryce przesłać, gdyż 
nie została jeszcze przez Sejm 
uchwalona ustawa o planie na 
rok 1950, tak  iż zakłady prze
m ysłowe o trzy rrła ły  na razie 
jedynie p lany kw arta lne.

Jednocześnie w y jaśn iam y, że 
tow . Kołacz nie jes t dyrekto 
rem  C entra li Handlowej P rze
m ysłu Odzieżowego, lecz dy
rektorem  Centralnego Zarządu 
tego przem ysłu.

K ropki nad „i ii

N IE P R Z E C IĘ T N I

R eakcy jny p ro fesor fra n 
cuski, Jeże s tw ie rd z ił a u to ry  
ta ty w n ie : „C h łop  ch ińsk i nie 
je s t zdołny do pojm ow ania  
czegokolw iek“ .

Czang Kai-szek, po uciecz
ce na Form ozę, oświadczył 
g o rzko : „P rzec ię tny  E u ropę j 
czyk nie je s t zdolny do z ro 
zum ienia czegokolw iek“ .

Sądząc po h is to rycznych  fa k  
tach  i powyższych w ypow ie
dziach, n iezdolni do zrozum ie  
nia  czegokolw iek są tacy 
reakc jon iśc i, ja k  p ro f. Jeże i 
Czang Kai-szek. (b ) .

ZAPO M O G A

Zachodn io-berlińsk i zw ią 
zek dz ienn ika rzy o trzym a ł w 
prezencie od am erykańskiego  
koncernu Ilc a rs ta  1.000 dola 
rów .

Zapomoga um otywow ana  
została o fic ja ln ie  tym , że 
„ prasa B e rlin a  zachodniego 
zawsze k ie row ała  się wskaza 
n ia m i p o lity k i am erykań
s k ie j“ .

H ea rs t po raz p ierw szy za 
stosow ał zasadę praw dziw oś
ci in fo rm a c ji.. . (z ).

99
R A T U N K U !

W  zw iązku z częstym i w 
M onachium  napadami na kie 
rowców taksów ek, k tó rym  
żołnierze am erykańscy rabu 
ją  pieniądze za całodzienne 
ku rsy , jeden z taksów karzy  
wpadł na o ryg in a ln y  pom ysł: 
w razie niebezpieczeństwa na 
ciska nogą specja lny pedał, 
a na przodsie i ty le  samocho 
du zapala się czerwony na
p is : „ I l i l f e ! “  ( „R a tu n k u !“ ) .

Sądzimy, że będzie to  je 
den z na jpopu la rn ie jszych  i 
o najszerszym  zastosowaniu  
w ynalazków  w  ’Niemczech Za 
chodnich... (s k ) .

A L E  OBRÓT!

D onosiliśm y ju ż , że W io 
chy sprow adzają  owoce z A - 
m e ryk i. Dziś depesze podają, 
że F ra n c ja  im p o rtu je  z Ju 
gos ław ii i G recji 75.000 hek
to litró w ... w ina. D la  ra to w a 
nia T ita  i  Tsaldarisa. Z roz
kazu W aszyngtonu.

W  szaleństw ie m arsha llow  
sk im  je s t ta  sama m etoda, co 
w s ta rym  kup ieck im  dow ci
p ie : zarobków  nie ma, ale za 
to  o b ró t ! ! !  (b ).

Niem cy dem okratyczne rozw iązały 
prob lem  przesiedleńców ze wschodu

G órnicy na wczasach

B e rlin , w  styczn iu

Reakcja niem iecka w  T rizo - 
n i i  tendencyjn ie s tw orzy ła  i 
podtrzym uje  tzw . problem  prze 
siedleńców ze wschodu. W  N iem  
czech zachodnich, w pięć la t  po 
wojnie, nadal tra k tu je  się prze
siedleńców jako element n a p ły 
wowy, pozbawiając ich m oż li
wości norm alnego by tu , m oż li
wości włączenia się w  życie lud 
ności s tre f zachodnich. Przesie
dleńcy nie m a ją  dostępu do u- 
rzędów i  stanowisk. Przesie
dleńcy są p ierw szym i o fia ram i 
bezrobocia.

M ilio n y  ludzi u trzym u je  się 
ty m i m etodam i celowo w stanie 
rozgoryczenia, w poczuciu tym  
czasowości. A  celem tym  jest 
w ytworzen ie w  masach prze
siedleńców podatnego g run tu  
dla prowadzonej system atycz
nie w T riz o n ii propagandy re 
w iz jon is tyczne j i  szow inistycz
nej.

Obozy bez drutów 
kolczastych

Setki tysięcy przesiedleńców 
ży ją  w obozach, k tó re  prasa 
nazywa otwarcie „obozam i kon 
cen tracy jnym i bez dru tów  k o l
czastych“ . W  B a w a rii 350 tysię 
cy przesiedleńców —  to p a ria 
si, na każdym kroku podlegają 
cy dyskrym inac ji, spychani na 
dno nędzy. N ie lep ie j jes t w 
Dolnej Saksonii, gdzie sm utnej 
s ławy obóz w Ulzen s ta ł się

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M a ria n  Podkow iński
dz is ia j synonimem upodlenia 
człowieka.

Do tego doprowadziła p o lity 
ka reakcy jne j k l ik i  Adenauera 
i jego h itle row sk ich  doradców, 
do tego doprowadziła p o lityka  
im peria lis tycznych podżegaczy 
wojennych, uważających rzesze 
przesiedleńców za rezerw uar 
„m ięsa arm atn iego“  i  p ragną
cych zwekslować ich oburzenie 
i nienawiść —  przeciwko P o l
sce, przeciwko Z w iązkow i R a
dzieckiemu.

W  te j sy tuac ji oczywiście 
reakcja  niem iecka w  T rizo n ii 
nie ma najm niejszego zam iaru 
z likw idow ania  problem u uchodź

ców ju ż  w  r .  1945. W  N iem iec
k ie j Republice Dem okratycznej 
problem  ten nie is tn ie je . P rze
siedleńcy ze wschodu m ieszka
ją  i  p racu ją  na ró w n i z dawny 
m i m ieszkańcami. N iem iec z 
W roc ław ia  czy Szczecina jes t 
tu  tra k to w a n y  ta k  samo ja k  
Niem iec z K o lon ii, czy F ra n k 
fu r tu ,  którego życie sprowadzi 
ło do L ipska  czy Drezna. Sam 
te rm in  „przesied leniec“  po
szedł ju ż  dawno w  niepamięć.

A  N iem cy, pochodzący z na
szych ziem zachodnich, k tó rym  
po lityka  w ładz radzieckich i 
dem okratycznej a d m in is tra c ji 
n iem ieckie j, k tó rym  re fo rm y

ców. O rgan izu je  się w p raw d z ie ] społeczne um o ż liw iły  rozpoczę-
m in is te rs tw a  uchodźców, u rzą 
dza się zjazdy i  kongresy, p ro 
wadzi „akc je  pomocy“ . A le  
w szystkie te im prezy sprowa
dzają się g łów nie do podsyca
nia  nastro jów  rew iz jo n is tycz
nych, do podsycania nastro jów  
wojennych, u ludzi, k tó rych  łu 
dzi się celowo fa łszyw ym i na
dziejam i, zachęca się do „p rze 
trw a n ia “ , odmawiając im  ró w 
nocześnie praw a do ludzk ie j 
egzystencji.

Problem, który nie jest 
problemem

We wschodniej s tre fie  okupa 
cy jne j N iem iec przystąp iono do 
rozw iązania problem u uchodź

cie nowego, produktyw nego ży
cia —  w  coraz w iększym  stop
niu  uznają słuszność samego 
fa k tu  wysiedlenia. Tu z dniem 
każdym  zm niejsza się ich po
datność na propagandę rew iz jo  
nizmu.

Wymowne liczby
K iedy byłem  w H a lle , m in i

ster spraw w ewnętrznych p ro 
w in c ji Sachsen-Anhalt-S ievert, 
k tó ry  zajm ował się sprawą roz 
w iązania problem u przesiedleń 
ców, udostępnił m i ciekawe da 
ne na ten tem at.

Na 4.300.000 uchodźców ze 
wschodu —  85 proc. wciągnęło 
się ju ż  w  proces p rodukcji.

Len ing rad  —  miasto Bohater

D nia 27 stycznia br. m ija  6 la t od dnia przerw an ia  przez A rm ię  Radziecką d łu g o trw a 
łe j, h itle ro w s k ie j b lokady Len ing radu . Załoga wojskow a m iasta  oraz ludność L e n in 
gradu zdoby ły  w czasie, o s ta tn ie j w o jn y  n ieśm ierte lną  chw ałę dzięki boha te rsk ie j, peł

ne j poświęcenia obronie m ias ta  Lenina.
M iasto  —  B ohater, ba rba rzyńsko  zniszczone przez h it le r  owską a rty le r ię , —  w latach  
pow ojennych, dzięki w y s iłk o m  ludności Len ing radu  oraz pomocy P a r t i i i  Rządu szyb
ko odbudowało i  rozbudował o się, s ta jąc się znów potężnym  ośrodkiem  przem ysłow ym  
i  jednym  z na jp iękn ie jszych  m iast E u ropy. N a zdjęciu p la c  przed Pałacem Z im owym . 
N a placu ty m  9 stycznia 190 5 r. z rozkazu cara strzelano do bezbronnej dem onstrac ji 
robotn icze j. Tu pod k ie row n ic tw em  P a r t i i  Len ina-S ta lina  w ro ku  1917 szturm em  zdo
b y ty  zosta ł przez bo lszew ickie oddziały ro b o tn ikó w  i  m a ryń a rzy  Pałac Z im ow y (na  
zdjęcie z p ra w e j s t r o n y ) — o s ta tn ia  siedziba burżuazy jnego  Rządu Tymczasowego. 
W  rocznicę W ie lk iego P aźdz ie rn ika  i  w dn iu  1 M a já  na placu ty m  odbyw ają się po

tężne m an ifestac je  bohater sk ie j ludności Len ingradu .

Resztę stanow ią ludzie s tarzy, 
n iezdoln i do pracy, objęci ak
cją  opieki społecznej, k tó re j po 
moc w  r. 1948 w yraża się sumą 
353 m iln . m arek, 200 tysięcy 
pracuje samodzielnie, we w ła 
snych zawodach, 1.500.000 w 
przedsiębiorstwach i  fab rykach.

Ok. 90 tys. rodzin  przesie
dleńczych, a więc ok. 350 tys. 
przesiedleńców o trzym ało  zie
mię z re fo rm y  ro lne j, korzysta 
jąc p rzy  ty m  ze specjalnych 
kredytów  i  u ła tw ie ń  w  zdoby
ciu inw entarza. Oddano im  na 
użytek 19 tys. budynków miesz 
kalnych, 21.800 budynków go
spodarskich, stacje trak torow e, 
kuźnie,- e lektrow nie , ta r ta k i.

Równy start
W  lipcu 1949 r. przeprow a

dzona została dodatkowa akcja 
polepszenia sy tua c ji m ieszka
niowej przesiedleńców. Oddano 
do ich dyspozycji 6.700 m iesz
kań, a p lany budowlane na rok 
1950 szczególnie, uw zględn ia ją  
trudności lokalowe rodzin  prze 
siedlonych —  w  zbombardowa
nych m iastach. O sta tn i obóz 
prze jściowy dla przesiedleńców, 
w  L ipsku , rozw iązano jeszcze 
w 1948 r.

Od pierwszej chw ili, po w o j
nie, s taran ia  w ładz radzieckich 
i a d m in is tra c ji n iem ieckie j 
szły w  k ie run ku  za trudn ie 
nia przesiedleńców w  ich w ła 
snych zawodach. U n ikano prak 
ty k  typowych dla T rizo n ii, 
gdzie często zdarza się, że gór 
n ik  pracuje w, szk la rstw ie , a 
szklarz w  górn ic tw ie.

N ie było i  nie ma w  stosun
ku do przesiedleńców dysk ry 
m inac ji, tak  ostro w ystępującej 
na zachodzie. D z is ia j np. w 
M eklem burg ii połowa w szyst
k ich burm istrzów  re k ru tu je  się 
spośród przybyszów ze wscho
du. Na 87 posłów do meklem- 
burskiego Landtagu —  je s t 28 
przesiedleńców. W  rządach T u 
ry n g ii i  Saksonii za jm u ją  oni 
nawet stanowiska m in is trów .
I  pomyśleć: na zachodzie, a 
szczególnie w  B aw arii —  nie 
mogą oni być nawet nocnym i 
s tróżam i!

Państwo otacza, tro s k liw ą  op ieką gó rn ików , zapewniając  
im  bezpłatne wczasy i w ypoczynek. Zw iązek Zawodowy 
G órn ików  w ysy ła  swoich cz łonków  na wczasy do licznych  
ośrodków w ypoczynkow ych w Polsce i  zagranicą. N a  
zd jęc iu : rębacze K rzyżow sk i j  Grzywocz w  domu w ypo

czynkow ym  „ P rzodow nik“  w Zakopanem
F o to  F ilm  P o ls k i

Konsekwentna polityka 
pokojowa

Rozwiązanie problem u prze
siedleńców w N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej spara
liżow ało w  poważnym stopniu 
propagandę rew izjon izm u. F ak t 
ten ma ogromne znaczenie dla 
no rm a lizac ji stosunków polsko- 
niem ieckich.

I  je ś li na zachodzie wybrano 
po litykę  ją trzen ia , podsycania 
n ienawiści do ZSRR i  k ra jów  
dem okracji ludowej, nastro jów  
odwetowych w in teresie wo jen
ne j' p o lity k i anglo-am erykań- 
skiego im peria lizm u —  to na 
wschodzie, N iem iecka Republi
ka Dem okratyczna w yb ra ła  po 
lity k ę  pokoju i  rea lizu je  ją  
konsekwentnie również i na od 
cin&u przesiedleńców.

K ołchoźnik-uczony  
pogrom ca kaprysów  k lim a tu

W. P ie trowW ie lka  sala Sw ierdłowskie- 
go In s ty tu tu  Rolniczego w y
pełn iona po brzegi. Na w y 
k ład p rzyb y li profesorow ie i 
studenci In s ty tu tu , reprezen
tanc i ura lskiego oddziału A ka  
demii N auk ZSRR, pracow ni
cy m iejscowych in s ty tu c ji ro l
niczych i  w ie lu innych.

Zebrani z uwagą i napię
ciem słuchają, dwugodzinnego 
■wykładu i odnoszą wrażenie, 
że to nie zw yk ły  w yk ład, lecz 
obrona rozp raw y naukowej. 
Dobitne p rzyk łady , śmiałe 
w n iosk i, oparte na ścisłych 
podstawach naukowych, świad 
czą o głębokie j e ru d y ij i w y 
kładowcy.

Uczy s‘ę i przeprowadza 
doświadczenia

Przygodnemu słuchaczowi 
n igdy  by do g łow y nie przyszło, 
ż., na katedrze przed n im  stoi 
p ro s ty  chłop.

Nazwisko Terentiego M al- 
cewa, ro ln ika  z kołchozu „N a 
kazy Lenina“ , kołchoźnika - 
uczonego, je s t dobrze znare 
snołeczeństwu radzieckiemu. 
Rejon Szadryńśki, z którego 
pochodzi Malcew położony jest 
na południowy-wschód od pas
m a gór u ra lsk ich  i m imo do
b re j gleby z dawien dawna 
s łyną ł z m arnych urodzajów . 
Przed rew oluc ją  przy oomyś1- 
ne j nawet pogodzie nie na ca
ły m  obszarze zasiewu o trzy 
m ywano zadowalający urodza j, 
byw a ły  zaś tak ie  ła ta , że chło
p i nie zb iera li ze swych pól 
ra w e t ty le  z ia rna , ile pes a- 
ł i .  Przez la ta  całe chłopi szu-

d y r e k to r  S w ie rd io w s k le g o  
In s ty tu tu  R o ln icze g o

ka li i nie zna jdow ali odpo
wiedzi na pytan ie , dlaczego u- 
reazaj je s t m arny. Zaintereso
wał się tym  również m łody 
chłop T eren ti Malcew, k tó ry , 
wbrew dotychczasowej p ra k ty 
ce. postanow ił osiągnąć dobre 
urodzaje z pól ojczystych.

D la  rozw iązania tego t r u 
dnego zadania potrzebna była 
wiedza. M alcew uczył się w y 
trw a le , a jednocześnie za ją ł 
się doświadczeniami agronom i
cznym i. Samemu jednak nic 
nie zdziałasz. I  oto w r. 1925 
Malcew tw orzy  w swej wsi kół 
ko agrotechniczne. Członkowie 
kó łka —  chłopi —  spędzają 
dług ie zimowe wieczory nad 
książkami,, za jm u jąc się teo
r ią , la tem  zaś i wiosną prze
prowadzają doświadczenia nau 
kowe na polach. W  ten spo
sób chłopi zwiększając zasób 
swej wiedzy, zaczynają stoso
wać nowe, przodujące metody 
pracy praktyczne j.

Sprzyjające warunki 
dzięki gospodarce 

kołchozowej
Dopiero jednak w kołchozie 

— wspomina Malcew — uzy
skaliśm y wszelkie w a runk i ko
nieczne dla pracy doświadczał 
uej na dużą skalę. To, co sta
now iło marzenie chłopa, a byłe 
nierealne na indyw idua lne j 
działce ziemi, stało się realną 
rzeczywistością w warunkach 
gospodarki kołchozowej. Zor-

ganizowaliśm y w ie lk ie  obszary 
doświadczalne i w ie jsk ie  labo
ra to r iu m  agrotechniczne. Nasz 
kołchoz o trzym a ł nowoczesne 
maszyny, inw en ta rz  i  zaczął 
rozw ijać  gospodarkę z nieno- 
towanym  dotąd rozmachem, 
według na jnowszych osiągnięć 
nauki.

Malcew dobrze znał prace 
^vie lk iego „czarodzie ja  p rzy ro 
dy“ , b io loga -m ateria lis ty  Iw a 
na M iczu rina , b y ł u niego, roz 
m aw ia ł z n im . „Rozm owy z 
w ie lk im  radzieckim  uczonym 
da ły m i ta k  wiele, ja k  gdybym 
ukończył s tud ia “  —  wspomi
na Malcew.

N a d rug im  zjeździe kołchoź
n ików  - przodowników pracy 
Malcew poznał się z kon tynua
torem  dzieła M iczu rina , w y
b itn ym  uczonym T ro fim em  L y 
senko.

D ługo rozm aw ia ł ze znako
m itym  uczonym i o trzym a ł od 
niego w iele cennych rad. Z je 
szcze w iększym  zapałem bierze 
się Malcew do nauki. S tud iu je  
„D ia le k tykę  p rzyrody“  i „A n - 
ty -D iih r in g a “  Engelsa, „M a 
te ria lizm  a em p iriok ry tycyzm “  
Lenina, dzieła S ta lina , prace 
naukowe D a rw ina , M iczu rina , 
W iliam sa...

Gdy przestudiowałem  to 
wszystko —  mówi Malcew — 
ja k  gdyby zasłona spadła m i 
z oczu. Idea M iczu rina  —  po
znać ta jn ik i przyrody, po to 
by zmusić ją  do służby dla 
człowieka i ojczyzńy — stała 
się mą ideą przewodnią.

Liczne doświadczenia, zdo
byta wiedza, bezpośrednia po-

moc Łysenki, u m o ż liw iły  M al- 
cewowi znalezienie klucza do 
rozw iązania zagadki czemu u- 
rodzaje w  k ra ju  zau ra lsk im  są 
marne.

System zasiewu dwóch 
gatunków pszenicy

W  południowo - wschodnim 
k ra ju  zaura lsk im  k lim a t jes t 
zm ienny. Pierwsza połowa la 
ta  je s t sucha, druga zaś boga 
ta  w  opady, lub też odwrotnie.

Wobec tego —  rozum ował 
M alcew —  należy przystosować 
się do k lim a tu , zerwać z sza
blonową up raw ą ro li,  zasto
sować na tom iast taką , k tó ra  
niezależnie od pogody gw aran 
tow ałaby dobry urodza j. Zaga
dnienie to rozw iąza ł Malcew, 
stosując do zasiewów dwa ro 
dzaje pszenicy, różniące się 
pod względem szybkości do j
rzewania.

Opracowana przez Malcewa 
różn icu jąca agrotechnika, k tó 
ra  uwzględnia nie ty lk o  cechy 
biologiczne roś liny , ogólne w a
ru n k i gleby i k lim a tu  dane
go re jonu oraz m ik ro -k lim a t 
różnych pól, lecz również wa
ru n k i pogody danego roku — 
je s t niezwykle ciekawa pod 
względem naukowym  i  posiada 
ogromne znaczenie p rak tycz
ne.

System zasiewu dwóch ga
tunków  ja re j pszenicy o róż
nych szybkościach do jrzewania 
uniezależnia ro ln ika  od k a p ry 
sów k lim a tu  w okresie wiosen
nym  i pozwala na zmianę te r
m inu wysiewu.

Tak na p rzyk ład , je ś li w ios
na je s t wczesna — trzeba siać 
więcej ga tunku późnego, przy 
późnej wiośnie zaś — odw rot
nie —  gatunek wczesny. W 
norm alnych zaś warunkach

klim atycznych danego roku 
sieje się oba g a tu n k i: do 20 
m a ja  gatunek późny na du
żej przestrzeni, po tym  te rm i
nie zaś zaczyna się zasiewać 
ja row izow anym i nasionami ga 
tunku  wczesnego o wyższej nor 
mie wysiewnej.

System ten daje możność u- 
n ikn ięc ia  ujemnego w pływ u, 
ja k i m a ją  na urodza j nie ty l
ko wczesne p rzym rozk i jesien
ne, lecz rów nież posucha, po
nieważ dobrze dobrany późny 
gatunek zużywa w  pierwszym  
okresie w egetacji m n ie j w il
goci.

Zasiew ta k i,  /•  zadowalając 
się zachowaną w  ziemi w ilgo 
cią, pochodzącą z jesienno - 
zimowych opadów dobrze w y 
korzystu je  ciepło okresu su
szy.

Teoria  M alcewa została 
sprawdzona w  życiu. W  r. 1949 
pola kołchozu „N akazy  Len i
na“  naw iedziła  s ilna posucha. 
Od zasiewu pszenicy, aż do 
żn iw  nie było deszczu. I  mimo 
to dzięki zastosowaniu tech
n ik i Malcewa, kołchoz zebrał z 
całego swego obszaru ja re j 
pszenicy (930 ha ), urodzaj po 
16 —  23 cetnarów z ha. W  ten 
sposób M alcew opracował teo
retycznie i  dowiódł w p ra k ty 
ce, że można uzyskiwać wyso
kie  urodzaje p rzy  wszelkie j po
godzie.

Laureat Nagrody 
Stalinowskiej

Rząd radziecki wysoko oce
n ił pracę kołchoźnika — eks
perym enta to ra  i odznaczył go 
Nagrodą S talinowską. Malcew 
został delegatem do Rady N a j
wyższej ZSRR, członkiem Ra
dy Naukowej Swierdłowskiego

In s ty tu tu  Agronomicznego, wy 
sunięto również jego kandyda
tu rę  na członka - koresponden
ta  Wszechz w i ązko we j  Akade
m ii N auk Rolniczych im . Le
nina.

Kołchoźnik —  uczony nie 
zadowalając się tym , co osiąg
nął, opracowuje obecnie tak i 
system up raw y ro li, k tó ry  za
pobiega niszczącemu działaniu 
zbóż na s tru k tu rę  gleby.

N a  polu doświadczalnym kol 
chozu „N a kazy  Len ina“  wre 
praca naukowo - doświadczal
na. Pod k ierunkiem  Malcewa 
kołchoźnicy - eksperym entato
rzy  badają nowe ga tunk i k u l
tu r  ro lnych, przekształcają 
pszenicę ja rą  w  ozimą wg me
tody profesora Łysenki itd .

Nowe ga tunk i o wysokie j wy 
dajności przechodzą z działek 
doświadczalnych kołchozu na 
obszary produkcyjne 500 — 
1000-hektarowe, potem zaś na 
olbrzym ie przestrzenie innych 
kołchozów k ra ju  zauralskiego.

Skala badań ju ż  przekroczy
ła  granice kołchozu „N akazy  
Len ina“ . Zainteresowania nau
kowe Malcewa i jego współpra 
cowników są niezwykle szero
kie. Zarówno Malcew ja k  i je 
go współpracownicy śledzą za 
zdobyczami wiedzy m iczurinow  
sk ie j, abonują pisma i książki 
fachowe. B ib lio teka Malcewa 
liczy ju ż  wiele tysięcy pozy
c ji fachowych. Kołchoźnik - 
uczony prowadzi ożywioną ko
respondencję z p ra k tyka m i i 
naukowcami — ro ln ika m i w 
całym k ra ju .

W  sprzy ja jących warunkach 
us tro ju  socjalistycznego dzia
łalność radzieckiego chłopa- 
eksperym entatora Malcewa zy
skała szeroki rozmach nauko
wy.

Nawiasem mówiąc...

K ow al za w in ił —
B u rm is trz  W ągrowca zdzi

w ił się zapewne przeczytaw 
szy fe lie ton  we w czora jsze j 
„T ryb u n ie  Lu d u “  p t. „P an  
in spek to r kupu je “ , oskarża
jący  Zarząd M ie js k i o prze
kazanie In sp e k to ra to w i Szkol 
nemu, całorocznych n iem al 
subw encji na opiekę nad dzieć 
m i w kwocie 900 tys. sł, w  
osta tn im  niem al dn iu  os ta t
niego m iesiąca roku . O skar
żony o ta k  bezplanową go
spodarkę, zasiadł zapewne na 
tychm iast do p isania sprosto  
wania...

Uprzedzając to sprostow a
nie, p rzyzna jem y się do po
pełnienia błędu i  do pomó
w ienia Zarządu M ie jsk iego  w 
W ągrow cu o grzechy, k tó re  
is to tn ie  popełniono, ale w  
Gnieźnie. Słowem, „k o w a l za 
w in ił, a cygana pow ies ili“ .

F e lie ton is ta  „T ry b u n y  L u 
du“  je s t przyczyną całego za 
mieszania. On to  bowiem po
m y lił Gniezno z Wągrowcem. 
Z nakom ita  okazja do fe lie to 
nu na tem at z łych  fe lie to n i
stów. K ró tk o  mówiąc bardzo 
słaby to  puszkarz, k tó ry  ce
lu je  w  Gniezno, a tra f ia  w  
W ągrow iec.

A le... w  ca łe j h is to r ii o 
W ągro locu je s t z ia rnko  praw  
dy. I  ono w łaśnie sta ło  się

cygan:: powiesili
źródłem  p om y łk i. Tak się bo 
w iem  składa, że i  w W ągrów  
cu zdarzyła się h is to ria  po
dobna ja k  w Gnieźnie. I  tu  
In sp e k to ra t Szkolny o trz y 
m ał niespodziewanie, w d ru 
g ie j połow ip g rudn ia  z budże 
tu  na 191fi r., paręset tys ię 
cy z ło tych  na urządzenie ko
lo n ii zim owych.

D osta ł jednak te pieniądze 
nie od Zarządu M ie jsk iego  
ale od Zw iązku Zawodowego 
R obotn ików  Rolnych. Sęk 
jednak w tym , źe Inspekto 
ra t o trzym a ł je  na dwa dni 
przed w akac jam i z im ow ym i. 
N ie w ysta rczy być inspekto 
rem , żeby w  dwa dn i u rzą 
dzić zimowe fe r ie  gdzieś w  
górach. Na to  trzeba być 
fak irem .

In sp e k to r w  W ągrow cu  
nie w yko rzys ta ł tych  p ienię
dzy w  przeciw ieństw ie  do 
sieego ko leg i z Gniezna. 
U spraw ied liw ia  go oczyw i
ście fa k t ,  że ła tw ie j kupić  
parę ton  p ła tków  owsianych, 
niż w  48 godzin zorganizo
wać zimowe w akacje dla pa
ru  tuz inów  dzieci.

Ty le  o i : spektorach i  
skrzyw dzonym  bu rm is trzu . 
W szystko to  jednak nie t łu 
maczy roztargn ionego  fe lie 
to n is ty , co m n ie jszym  s tic ie r  
dzam. ( i ok)

Na półce z książkam i

Powieść o W ro c ła w iu
Anna Kowalska. „Uliczka Klasztorna“. Warszawa, „Pań

stwowy Instytut W ydawniczy“
Anna Kowalska, znana z cza 

sów przedwojennych, autorka 
pięknych nowel, opowiadań, 
szkiców podróżniczych itp ., na
pisa ła  obecnie n iew ie lką,  ̂ lecz 
pod względem kom pozycji a r
tys tyczne j bardzo interesującą 
powieść o W roc ław iu , p t. „U -  
jiczka  K laszto rna“ .

W  przedm owie Kow alska 
ogranicza od razu skalę swych 
zamierzeń, pisząc, iż w  po
wieści nie został przedsta
w iony ca łokszta łt przem ian, 
k tó rym  u leg li współcześni w ro 
cławianie... ani obraz ogromne
go w ys iłku , k tó ry  w ydźw igną ł 
m iasto z m a rtw o ty  gruzów. 
„Epopea w rocław ska czeka na 
swojego au tora“ .

Koncepcja powieściowa K o 
w a lsk ie j jes t znacznie skrom 
nie jsza; nie poszła ona nawet 
śladami Pytlaków skiego czy 
W ilczka, k tó rzy , opisując 
wskrzeszenie i twórcze urucho 
m ienie pewnych produkcyjnych 
zakładów W rocław ia , napoczę
l i  —  że tak  powiem —  epicki 
m a te ria ł, zw iązany z h is to rią  
dźw igania tego m iasta z „m a r
tw o ty  gruzów “ .

Teren powieści K ow alsk ie j 
zam knię ty jes t wśród domków 
i ogrodów Cichej, przedm ie j
skie j u liczk i W rocław ia , zamie
szkałej przez k ilk a  rodzin re 
pa trian tów .

Ludzie ci pochodzą z róż
nych m iast i  dzielnic Polski, 
różn ią się pochodzeniem so
cja lnym , naw ykam i przeszłości, 
ko le jam i losów okupacyjnych, 
temperam entem , charakterem  
i upodobaniami. M usi upłynąć 
sporo czasu, aby w trudnych 
warunkach w rocław skie j egzy
stencji (r. 1947) s ta r ły  się w 
te j' sąsiedzkiej gromadzie roz
m aite przeciw ieństwa, zadraż
nienia, antagonizm y, aby każdy
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z tych  ludz i odnalazł wreszcie 
samego siebie i swój rozsądny, 
pożyteczny społecznie cel w  no 
wym  —  w rocław skim  —  życiu.

A kcen ty  szczególnie ciepłe j 
życzliwości k ładzie  au to rka  na 
postaciach, swych m łodych boha 
terów  (Jurek Opat, A n tek, 
Iz a ), słusznie upa tru jąc  w nich 
źródło energ ii, k tó ra  zdolna bę- " 
dzie Stworzyć nowy b y t W ro 
cław ia, przyw rócić  do życia zbu 
rzone m iasto, zapewnić mu nie
znaną przedtem  świetność i  
wielkość.

D yskre tn ie , subtelnie, operu
jąc niem al wyłącznie techniką 
dialogową (pierwsza w ersja 
„U lic z k i K la sz to rne j“  —  to po
wieść rad iow a), cyzeluje K o
walska postacie mieszkańców 
„U lic z k i“ .

„U liczka  K lasz to rna“  —  zgo
dnie z postaw ionym  sobie przez 
au torkę zadaniem —  nie tę tn i 
wprawdzie w ie lką  prob lem aty
ką społeczno - po lityczną, za
gadnien iam i gospodarczym i i 
p rodukcy jnym i odbudowywane
go m iasta. Lecz narasta jący 
sentym ent dla tego nowego oś
rodka po lsk ie j tw órcze j pracy 
i. zrozumienie ogólnopaństwo- 
w ej ro li dolnośląskie j sto licy 
znajdziem y u K ow alsk ie j za
równo w pięknych k ra jo b ra 
zach w rocław skich , wplecio
nych tu  i ówdzie w tok akc ji 
powieściowej, ja k  i r.p. w ta 
k im  wyznan iu au to rk i, że „każ 
da in s ty tu c ja  (we W roc ław iu ) 
powinna mieć swego k ron ika 
rza, bo ma swoich bohaterów“ .
. Czysta, staranna polszczyz
na — to jeszcze jedna z a r ty 
stycznych zalet „U lic z k i K lasz
to rn e j“ , k tó rą  zaliczyć trzeba 
do wartościowych i o ryg in a l
nych pozycji naszej najnowszej 
be le trys tyk i.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I


